
ROK VII. LUTY — 1931. Nr. 2.

PRO CHRISTO
WIARA I CZYN

ORGAN MŁODYCH KATOLIKÓW 

MIESIĘCZNIK

T R E S C.

S t r .
P ro  C hrysto. Troski O jca św. . 65

NA MARGINESIE A K C JI  
KATOLICKIEJ.

Rola m ężczyzn w Akcji K atolic­
k ie j— P i e r z a n ..................................... 67

Akcja chary tatyw na w para fji. Ja ­
nina Z a b ę c k a ................................  . 76
Ku n ieznanym  w ybrzeżom  — W ło­

dzimierz Sołowiew  przełożył Ta­
deusz K o rd ya sz .....................................82

SPOŁECZEŃSTW O I W YCHO 
WANIĘ.

Akcja K atolicka a ch rześc ijań sk i 
ruch  robotniczy — Stefan K a ­
czorowski   . . . .  82

Str.
Z pojęć człowieka p ierw otnego —

X . R . W ie r z e js k i ............................... 91
W obliczu prac nad  now ą konsty­

tu c ją — / .  m. ch .....................................96
Z asad a  św. A ugustyna w życiu 

katolika — B . St. B ........................ 100

Na froncie  walki— S J .K .  . . . 104

DZIAŁ LITERACKO-OPISOWY.

Człow iek, który szuka ł szczęśc ia— 
Zygm unt P ró s z y ń sk i ........................ 117

Znak z n ie b a —Ł. R .  . . . .  . 120

SPRAWOZDANIA i R ECENZJE 121

Redakcja i Administracja: W a r s z a w a ,  M o n i u s z k i  3a



„Polska"
to

codzienny przyja­
ciel i przew odnik 
r o d z i n  polskich.

„Polska"
to

dziennik nie par- 
łji, ani klasy, ale 
wszystkich dobrze 
m yślących l u d z i

Trzeba codziennie wiedzieć co 
się dzieje w kraju i na świecie. 
Dlatego też każdy św iatły czło­
wiek powinien czytać dziennik 
katolicki

„P O L S K  A“
ponadpartyjne pismo codzienne, 
informacyjne o treści starannie 
dobranej, ciekawej, in teresują­
cej każdego dobrze myślącego 
i światłego obyw atela-katolika.

„POLSKA"—spokojnie, rzeczowo 
ze stanow iska narodu, państwa 
i społeczeństwa oświetla fakty 
i zjawiska polityczne, gospo­
darcze, społeczne i religijne.

Prenum erata miesięczna z p rze­
syłką pocztow ą zł. 4.50. O

Kupon do odcięcia i naklejenia na pocztówkę.

Do Adm inistracji dziennika „POLSKA” 
w W arszaw ie  
Szpitalna 12.

Proszę o przesyłanie mi próbnych bezpłatnych egzemp­
larzy „Polski"

A d r e s ............................................................



PRO C H R I S T O
W I A R A  I C Z Y N

ORGAN MŁODYCH KATOLIKÓW — MIESIĘCZNIK
Redaktor odpowiedzialny S T A N IS Ł A W  B E R E ZO W S K I 

Wydawca: Stowarzyszenie Społecznego Panowania Najświętszego 
Serca Jezusa w Rodzinach Chrześcijańskich. 

Redakcja i Administracja: Warszawa, ui. Moniuszki 3a.
P. K. O. 10.115 Telefon 763-44

Biuro i telefon czynne w dni powszednie od godz. 10— 12 i od 15— 17 

Naczelny Redaktor przyjmuje interesantów w środy i piątki od g. 18 do 1S 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Pro Christo.

Troski Ojca świętego.
W ostatnim Swoim przemówieniu wygłoszonym 24 grud­

nia wobec kolegjum kardynalskiego w Rzymie Ojciec św. Pius 
XI dotknął wszystkich bodaj najważniejszych bolączek współ­
czesnego życia społecznego, gnębiących wszystkie społeczeń­
stwa, posiadających charakter międzynarodowy.

Znam ienne jest, że, mówiąc o walce z religją, zatrzym ał 
się specjalnie Ojciec Chrześcijaństw a nad dwoma konkretnymi 
przykładam i. Oto gwałtowne prześladow ania wiernych w Rosji 
Sowieckiej, gdzie socjalizm i komunizm święcą swoje smutne 
tryumfy. Jedynym  sposobem przeciw działania w chwili obec­
nej jest modlitwa na intencję prześladowanych, którzy w łas­
nymi cierpieniami przyczyniają się do odrodzenia W iary Chry­
stusowej w tym kraju licznych narodów.

Drugim przykładem , który Ojciec św. uznał za stosowne 
podkreślić—to W łochy, kraj, w którym zasady „nacjonalizmu” 
zastosowane zostały w całej rozciągłości i konsekwencji w ży­
ciu wewnętrznym  społeczeństwa.

W edług streszczenia P. A. T-ej—dłuższy ustęp poświęcił 
Papież propagandzie akatolickiej na terenie W łoch i, opierając



Str. 66. PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Nb 2.

się na postanowieniach trak ta tu  laterańskiego, stw ierdził, że 
rząd  włoski dotychczas nie stosuje tych postanowień i pozwala 
organizacjom akatolickim, pomimo, że katolicyzm jest religją pa­
nującą, na prozelityzm, często bardzo sposobem wyzyskiwania 
trudności finansowych i ubóstw a ojców rodzin.

Życząc znękanej ludzkości pokoju, podkreślił Namiestnik 
Chrystusowy dwa niebezpieczeństwa: 1) kryzys gospodarczy
i w yrastające na jego tle niebezpieczeństwo zwichnięcia pokoju 
wewnętrznego narodów przez działalność prądów radykalno- 
wywrotowych; 2) egoizm i nacjonalizm, które uniemożliwiają 
zdaniem Stolicy Apostolskiej istotne porozumienie m iędzynaro­
dowe i narażają na szwank pokój zewnętrzny między pań­
stwami.

Już w poprzednim numerze naszego miesięcznika pisaliś­
my o możliwych skutkach ciężkiego kryzysu gospodarczego, 
który doprowadził w Europie, a naw et w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki do olbrzymiegb, niebywałego dotychczas w swo­
ich rozm iarach bezrobocia. Kryzys ten sięga podstaw, współ­
czesnego ustroju gospodarczego i domaga się szybkich i odważ­
nych reform, miljony bowiem rodzin robotniczych, pozbawio­
nych pracy narażone są na głód i nędzę. Głód i nędza — to 
źli doradcy — dodajmy do tego nie uprawiających propagandę 
wywrotową wysłanników kominternu, a będziemy mieli obraz 
obecnej sytuacji wew nętrenej wielu państw.

Podkreślając to, Ojciec św. zwracał się tem samem do ka­
tolików, aby starali się wszelkiemi siłami zaradzić grożącemu 
niebezpieczeństwu. Sposoby jedynie sprawiedliwe, rozsądne 
i zbawienne zreformowania^chorej struktury ekonomicznej świa­
ta znaleść możemy zarówno w Encyklice Rerum Novarum, jak 
i innych późniejszych w skazaniach Kościoła — bylebyśmy tylko 
zaczęli je szukać i w życie wprowadzać. Inteligencja katolicka 
w Polsce przyzwyczaiła się, niestety, przechodzić do porządku 
dziennego nad powyższym zagadnieniem. Oby nie zapóźno za­
częła się leczyć ze swojej obojętności. Życie nie znosi próżni... 
Tam, gdzie nie dotrze inteligencja katolicka, zapanować może 
komunizm!

Mówiąc o możliwości pogwałcenia pokoju międzynarodo­
wego i przeciw staw iając się egoizmowi i nacjonalizmowi, oświad­
czył Ojciec św.: „Nie m ożem y i nie chcemy wprost wierzyć, aby
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istniało dziś na świacie państwo cywilizowane, któreby dążąc do 
wojny, pragnęło stać się zabójcą, a jednocześnie samobójcą. 
Powtórzmy za Prorokiem: „Dissipa gentes ąui bella voIimt.”*) 

Niech słowa te Namiestnika Chrystusowego staną się otu­
chą dla Narodu Polskiego, nękanego przez złych sąsiadów, 
a szczególnie Niemców ustawicznymi groźbami niesprawiedli­
wej i zaborczej wojny. Pod. tym względem naród nasz ma 
czyste sumienie: wojny z nikiem nie pragnie, nie dlatego, żeby 
był tchórzliwym, lub zniewieściałym, lecz ponieważ chce p ra ­
cować pokojowo nad podniesieniem swojej sytuacji społecznej 
i ekonomicznej.

Módlmy się więc wraz z Prorokiem, aby Bóg zwichnął za­
miary tych, którzy szykują przeciw ko nam, lub komukolwiek 
zaborcze i niesprawiedliwe wojny. Z drugiej jednak strony 
roztropny i zdrowy rozsądek nakazują nam być gotowymi na 
wypadek napadu.

W przemówieniu tym Pius XI jeszcze raz potępił „nacjo­
nalizm”, jako doktrynę m aterjałistyczną, staw iającą swoiście po­
jęte „dobro narodu lub państw a” ponad zasady religji i moral­
ności, w drugim zaś miejscu ostrzega przed grożącymi p rąda­
mi komunistycznymi. I nic dziwnego. Nacjonalizm i socja­
lizm — to dwa najstraszniejsze prądy współczesne, stojące na 
przeszkodzie rozwojowi zasad katolickich w życiu zbiorowym, 
Pierw szy z nich jest wynaturzoną zasadą patryjotyzmu z do­
mieszką pogańskiej maksymy; „cel uświęca środki”, a drugi—wy­
naturzeniem  zasady sprawiedliwości i równości na tle błędnych 
poglądów ekonomicznych. Socjalizm i nacjonalizm — to dwie 
przeszkody, które przekroczyć musi każdy konsekwentny katolik. 
Charakterystyczne to przemówienie kończy się gorącą apologją 
rodziny chrześcijańskiej i m ałżeństwa i zapowiedzią specjalnej 
encykliki na ten temat.

NA MARGINESIE AKCJI KATOLICKIEJ. 

Rola mężczyzn w Akcji Katolickiej.
Nim przystąpię do właściwej kwestji, jaką mam dziś omó­

wić, t. j. do roli mężczyzny w Akcji Katolickiej, muszę pokrótce
*) Zniszcz Ridzi, którzy pragną wojny!”
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wyjaśnić, co to jest właściwie Akcja Katolicka, skąd powstała jej 
myśl i dlaczego należy z nią współdziałać.

Otóż Akcja Katolicka w samej istocie swej nie jest nic no­
wego. To nie wymysł specjalny O jca św., czy Pasterzy naszych 
dla osobistych celów, albo jak się naogół mniema dla wyćwicze­
nia potężnej armji, któraby w odpowiednim czasie stoczyła zwy­
cięski bój z wrogami Kościoła^ .Nie o to bezpośrednio chodzi. 
Akcja Katolicka jest to pełny, żywy i czynny katolicyzm, ugrun­
towany silnie na zasadach naszej wiary.

Kościół św. więc nawołując przez usta Namiestnika Chry­
stusowego swoich wiernych do współdziałahia z akcją, chce by 
oni właśnie wprowadzili te zasady do wszystkich dziedzin życia 
ludzkiego, aby na każdem polu działalności naszej, w każdym 
czynie — tak prywatnym jak publicznym — przejawiał się Duch 
Boży. Akcja Katolicka ma niejako za zadanie wprpwadzić Chry­
stusa zamykanego dotąd tylko w obrębie świątyń do życia pu­
blicznego, rozpalić chwiejną wiarę naszą i wcielić ją w potężny 
codzienny czyn. /

Od takiego katolicyzmu wiara nasza nigdy nas nie zwal­
niała, owszem stawiała go nawet zawsze jako naczelny, nieod­
zowny warunek osiągnięcia Królestwa niebieskiego, ale myśmy 
zapomnieli o tem, nietylko może z własnej winy, ile wskutek 
smutnych warunków, w których musieliśmy żyć całe lata.’ W nie­
woli bowiem, pod jarzmem wrogich n&m i Kościołowi św. rzą­
dów nie mogliśmy stworzyć organizacyj katolickich i dzieł kato­
lickich, nie mogło być mowy o żywotnym ruchu katolickim. 
Dlatego też dziś, gdy z pomocą Bożą odzyskaliśmy Ojczyznę, to 
nastąpiło tylko odrodzenie fizyczne, ale duchowo w życiu religijnem 
śpimy w dalszym ciągu, ani kroku nie postąpiliśmy naprzód ku 
zmartwychwstaniu i wyzwolenie się z dawnych grzechów obojęt­
ności. Przeciwnie, w Polsce z każdym dniem coraz gorzej się dzieje 
pod tym względem; zamiast coraz bardziej się podnosić i udo­
skonalać, coraz niżej spadamy. Zło tak wielkie przybiera roz­
miary, tak głęboko zaczyna zapuszczać swe korzenie do życia 
naszego, że lęk każdego ogarnia na myśl, co się może stać 
w przyszłości z nami, którzyśmy kiedyś słynęli jako przedmurze 
chrześcijaństwa.

Wszystkie komórki naszego życia są zarażone jadem sza­
tana. Demoralizacja, rozpusta, te największe nieszczęścia każdego
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narodu, trawią nas od najmniejszego dziecka, aż do okrywają­
cego się siwizną starca. Nie mówię tego o wszystkich, bo dzię­
kować Bogu, jest jeszcze i w Polsce garstka zdrowych ziarn, 
z których wyrośnie lepsze jutro nasze; ale większość jednak 
wyzbyła się Boga i służy tylko swemu ciału, namiętnościom i za­
chciankom, podsycanym przez szatana.

I wszystko się składa na to, by tak było. Zaczynając bo­
wiem od rodziny, a skończywszy na lekturze, kinach, teatrach 
i otoczeniu, wszędzie jeno brud, podeptanie świętości i w naj­
lepszym razie pomijanie przykazań i praw Boskich. Rodzina za­
miast być świątynią miłości zgody, na wzór św. Rodziny, za 
miast być szkołą kształcenia młodych serc dla Boga i Ojczyzny, 
jest początkiem spaczenia ich i przyczyną dalszych upadków. 
Bo jakże ujemnie musi wpływać na wrażliwy umysł dziecka jeśli 
widzi u rodziców niezgodę, słyszy ciągłe przekleństwa i złorze­
czenia; jeśli ojciec miast być przykładem pobożności i uczciwo­
ści dla innych, potrafi nieraz wyśmiać się z większego przywią­
zania do Boga i Kościoła żony swej, zwymyślać ją jeśli nie dzieli 
jego przyziemnych nieraz i brudnych czynów. O  wrażeniu dziec­
ka do miłości Boga, o urabianiu jego charakteru podług zasad 
wiary i prawd głoszonych przez Chrystusa niema w takim domu 
mowy. Jakżeż, zresztą może to uczynić ojciec, jeśli on sam nie 
zna tych prawd, nie chodzi do kościoła, nie słucha nauk gło­
szonych przez kapłanów. Pół biedy jeszcze gdy matka więcej 
dba o wychowanie religijne dziecka, gorzej jednak, gdy jedno 
drugiemu jest tylko celem, gdy małżeństwo nie jest dla nich 
sakramentem uświęconym przez Boga, ale środkiem rozkoszy 
i podniecenia nieokiełznanych zmysłów. Tam o takim balaście 
jak dzieci, albo wcale niema mowy, albo też jeśli są, traktuje 
się ich na równi ze zwierzętami. Straszne to i bolesne ale praw­
dziwe i dość często spotykane. I to się ma nazywać katolicyzm 
żyjący, odrodzony wraz z Ojczyzną!

Nie dziwmy się, że wróg religji naszej, wróg samego Boga, 
ośmielony naszem poniżeniem i oziębłością, ostro napastuje nas.

Dlaczego dziś domagają się ślubów cywilnych i rozwodów— 
bo wid^ą, że zachwiana jest i podeptana nieraz świętość domo­
wego ogniska, bo brak tam spoidłd silnego — Chrystusa.

7 I oto z pod takiej opieki, z takiem urobieniem duchowem 
dziecko przychodzi do szkoły. I tu jednak owo wychowanie nie
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po innej linji idzie. Już sam wpływ podobnie zatrutych złem 
wyrostków wystarczyłby do tego, by dziecko takie w dalszym 
ciągu wzrastało pod tchnieniem szatańskiem, cóż kiedy jednak 
dołącza się jeszcze do tego często i zły wpływ samych nauczy­
cieli i wychowawców. Ileż to ja sam, będąc, jeszcze w szkole 
średniej, usłyszałem cierpkich żartów i przymówek na temat re- 
ligji i pobożności, ileż razy uśmiechano się ironicznie, gdyś­
my — Sodalisi — zbierali się na wspólną spowiedź i Komunję św 
Nie mówię już o tero, że ani razu niejeden wychowawca nie 
przybył w niedzielę i święta wraz ze swymi wychowankami do 
kościoła. Można się przeto spodziewać, jaki wreszcie materjał 
wyjdzie z takiej szkoły, jacy to będą ci ludzie, którzy zajmą 
przodujące miejsca w państwie, którzy traktować będą o wy­
chowaniu, o sprawach religji i Kościoła. Czegóż się więcej 
można spodziewać po nich jak tylko ostrych domagań ześwied- 
czenia szkoły przez usunięcie nauki religji, gdyż ta jak twierdzą 
niektórzy zaślepieńcy, przemęcza niepotrzebnie młodzież i od­
biera jej energję życiową. Głupcy, nie wiedzą, że tylko Chry­
stus jest drogą, prawdą i żywotem, a więc źródłem energji i siły. 
(Jan 14, 16). Zresztą chociaż czują to dobrze, to jednak gorąco 
polecać będą wszelkie pornograficzne kina, nieokiełznane nieraz 
w Odtwarzaniu namiętności teatry i książki, gdyż to według nich 
uświadamia, rozwija i daje poczucie piękna.

I wiele, wiele innych i tym podobnych możnaby przyto­
czyć przykładów na zobrazowanie tego braku odrodzenia, braku 
życia katolickiego w państwie od wieków katolickim. Zdaję mi 
się jednak, że tych już powinno wystarczyć, by zrozumieć, jak 
bardzo, potrzeba nam się obudzić wfeszcie z letargu i przeciw- 
wstawić się złu przez ugruntowanie dobra. „Jak Polska, tak 
wiara katolicka powinna wyjść z katakumb i żyć pełnem życiem 
katolickiem, ażeby przez nią odżył cały naród”. By się to jed­
nak stało, potrzeba wiele pracy i wysiłku wszystkich.

Dziś nie wystarczy już samych sił kapłańskich, bo zło ob­
jęło już wszystkie praejawy życia, wkradło się do rodziny, do 
szkoły, do warsztatu i gdzieby okiem nie rzucił. Zatrudno więc 
jednemu wyrywać chwasty a szczepić róże na wszystkich owych 
terenach. Zresztą jest to zadanie ludzi świeckich. Katolicy 
świeccy, mężczyźni i kobiety, młodzież męska i żeńska, mają 
być, jak mówi Papież, „ramieniem dodanem przez Boga i Ko-
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ściół rozumowi i sercu kapłana”. Płynie to z praw i obowiąz­
ków, jakie wszyscy wierni, jako spadkobiercy dziedzictwa Chry­
stusowego, mają.

Czynny katolicyzm nie jest więc tylko powinnością Ojca 
św., kiskupów i kapłanów. Oni wprawdzie są do tego przede- 
wszystkiem powołani i spełniają ten obowiązek z urzędu. Po­
wołani do tego są jednak i wierni, jako żywe członki ciała Chry­
stusowego (J. E. ks. b. Kubina).

I naprawdę, my więcej możemy uczynić pod tym względem dla 
Chrystusa,, niż duchowni. Wszak mamy styczność bezpośred­
nią z ową chorobą, która nas trawi, obracamy się wśród niej: 
na każdym więc kroku możemy dać przykład postępowania 
w myśl zasad Chrystusowych, a każdej chwili pokazać, że wiara 
nasza jest nietylko wyznaniem na ustach, i uczuciem w sercu, 
lecz czynem, codziennie praktykowanym w życiu.

Na tym terenie otwiera się wielkie pole do działania dla 
mężów katolickich. Stanowisko bowiem tychże w życiu rodzin- 
nem, w życiu publicznem, w kościele i państwie jest arcyważne. 
Od mężczyzn zależeć będą losy Kościoła i państwa, — to najle­
piej zdaje się tłomaczy wielkie ich zadanie stowarzyszenia.

Powstaje pytanie, w jaki sposób ma mąż katolik wypełnić 
to tak wielkie i ważne zadanie, od czego ma zacząć, by z po­
żytkiem go dokonać. Na to istnieje jedna i ta sama odpowiedź: 
od siebie samego. Trzeba więc niejako uczynić rozrachunek ze 
sobą i rozpatrzeć swoje dotychczasowe życie i postępowanie, 
a co się znajdzie w niem złego i nieodpowiedniego dla prakty­
kującego katolika — wykorzenić i naprawić. Nie jest to rzeczą 
trudną do wykonania: potrzeba tylko chcieć i zapewnić sobie 
pomoc Bożą, która w tym razie jest nieodzowna, — tembardziej, 
że jak powiedział Najprzewielebniejszy Ksiądz Biskup Kubina— 
„Jesteśmy członkami ciała Chrystusa, które jeśli mają być żywe, 
muszą żyć z sił duszy i z krwi serca. Sercem Kościoła jest 
Eucharystja św. Pierwsza więc czynność polega na przyjmowa­
niu sił Chrystusowych, aby pozostać z nim w łączności, jako 
żywe członki Jego ciała, a druga zaś na rozdawaniu tych sił in­
nym, ażeby i oni stali się członkami Chrystusa; pierwsza zatem 
na utrzymaniu się przy królestwie Chrystusowem, druga na roz­
szerzeniu tego królestwa w świecie.

Pierwszym tereuem, na którym ma mąż katolik niejako zakła*
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dać podwaliny pod owo królestwo Boże niechaj będzie rodzina 
i najbliższe sąsiedztwo. W iele tu się zaprawdę da przetworzyć 
i ułożyć po Chrystusowemu.

Wszak mąż jest głową i gospodarzem domu, jego też wpływ 
na wszystkich bywa najwidoczniejszy. Niechaj przeto wyzyska 
go na przeobrażenie dotychczasowego życia rodzinnego na mo­
dłę Bożą.

Pełen miłości i wyrozumienia stosunek do żony, wspólna 
troska o dobre wychowanie dzieci, pozatem sprawiedliwe i ła­
godne postępowanie ze służbą i otoczeniem—nietylko że przy­
niesie stokrotne owoce w przyszłości, wytrącając broń w walce 
z nami masonom i żydom, zaoszczędzając ostrych konfliktów i nie­
zgody między chlebodawcą a pracownikiem, z czego tak często 
dziś korzystają nasi wrogowie,—ale również już w rodzinie stworzy 
atmosferę szczęścia i radości z życia, owieje ją urokiem Boskości.

Ale to nie na tem końc?y się zadanie męża katolika. Jego 
praca odrodzeniowa nie ogranicza się tylko do rodziny i do wy­
chowania swych dziatek. Jest on bowiem nietylko mężem i ojcem, 
ale i pracownikiem,—czy to na roli, czy w warsztacie, Czy wre­
szcie w biurze. Powinnością więc jego i tu wnieść do życia— 
Chrystusa, oprzeć codzienny czyn na zasadach pełnego katoli­
cyzmu: niechaj ustaną ciągłe spory i niezgoda między pracowni­
kami a pracodawcami, a stosunek ich niech będzie unormowany 
według nauki Chrystusowej, wówczas ustaną owe bunty i strajki, 
owa piekielna zawiść i podstęp a rozpocznie się prawdziwy roz­
kwit naszej gospodarki i współpracy opartej na podstawach mi­
łości chrześcijańskiej i sprawiedliwości. Nie będzie się słyszeć 
tych ciągłych zgrzytów i utyskiwań na obustronny wyzysk. Go­
rąco przeto powinni wziąć do serca tę sprawę mężczyźni kato­
licy i czemprędzej zacząć uprawiać i to zarosłe pole. Ale i to 
jeszcze zamało. Przenieśmy się do naszych wszelakiego rodzaju 
instytucyj społecznych i państwowych zajrzyjmy do biur i fabryk, 
do szkół i szkółek naszych.—jak tam mało jeszcze dziś Boga, 
jaki rozdźwięk między słowami a czynami. Przecież, jeśli cho­
dzi o szkołę, inneby pokolenia młodych wychodziły z niej, gdy­
by i tu wszystkie starania oparte były na słowach i czynach 
Mistrza naszego. Cóż jednak zrobić, jeśli nasz kierownik, nasz 
nauczyciel—nie mówię o wszystkich, bosą  na szczęście dobrzy ka­
to licy — jest albo zupełnym i zdecydowanym bezwyznaniowcem
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wrogiem wszelkiej religji, albo w najlepszym raz'ie obojętnym na 
sprawy Boże. Trudno, by taki wyciosał z dziecka silny filar na 
przyszłość dla Kościoła i dla Ojczyzny. Tylko drzewo dobre, 
owoce dobre rodzi. (Mat. 7,17.)

Najbliższą przeto troską ojców katolików powinno być 
stworzenie i urobienie silnych wiarą i zasadami nauczycieli. Gdy 
tego bowiem dokonamy, wówczas można będzie ręczyć za przy­
szłe pokolenia, wtedy urzędy i dostojeństwa w państwie obsa­
dzone będą przez ludzi solidnych i oddanych sprawie Kościoła 
i narodu.

Dziś daleko jesteśmy od tego. W najczęstszych bowiem 
wypadkach nie tylko że nie są obrońcami praw ludu katolickie­
go, ale poprostu chcą go nawet pozbawić wszelkiej swobody re­
ligijnej w każdej dziedzinie życia. Obowiązkiem przeto naszym, 
jeśli chcemy całkowicie zwyciężyć, zastąpić dotychczasowe nie­
domagania i zło wprowadzeniem do życia Chrystusa, jest zwal­
czanie takich zakusów, przeciwstawianie fali brudów i demora­
lizacji w pismach i kinach—literatury zdrowej i pięknej, owianej 
tchnieniem Bożem, popieranie w tym celu wszelkich dobrych 
i szlachetnych poczynań ze strony Akcji Katolickiej.

I cały szereg innych dziedzin życia dziś zachwaszczo­
nych i zatrutych jadem szatańskim, których oczyszczenie i upra­
wienie na wzór Chrystusowy — spada w największej części na 
barki mężczyzn.

Akcja Katolicka Akcji to nie zamykanie wiernych w kościele 
na ciągłej modlitwie i rozmyślaniu. Owszem potrzeba się więcej 
modlić, by zaczerpnąć mocy do trudów i wysiłków, szczególniej 
w pierwszych początkach, ale nie na tem się tylko ogranicza. 
Jest to raczej zbiorowy czyn, wspólna dążność do zaprowadze­
nia królestwa Bożego na ziemi. My więc jako „królewscy kapła­
ni”—jak powiada św. Paweł, winniśmy pokazać innym, otoczeniu 
i światu, jak można i jak się powinno postępować w życiu w myśl 
zasad wiary naszej, jak pracować 7. Chrystusem w każdej dzie­
dzinie życia i jak się wreszcie weselić i bawić. Bo i tego by­
najmniej pełne życie nie usuwa. Owszem, więcej i pełniej jeszcze 
każe się radować życiem, ale w ramach nauki i przykazań Bożych.

Może teraz niejeden powiedzieć:—wszak ja podobnie postę­
puję, od początku mego życia jestem katolikiem, spełniam mniej- 
więcej przykazania, chodzę do kościoła i t. d., dlaczegóż ja mam
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specjalnie łączyć w jakąś Akcję Katolicką, należeć do organizacji 
Wystarczy, jeśli sam dalej pójdę tą  droga.

Otóż odpowiem mu, że niema nic fałszywszego ponad takie 
twierdzenie, bo apostolstwo ludzi świeckich ma być apostolstwem 
zorganizowanem. Brak organizacji, dorywczość, samowola, praca 
w pojedynkę na różne fronty, wniosłaby tylko chaos i nie poży­
tek, ale szkodę przyniosły. Dziś tyle przekonań i haseł się gło­
si przewrotnych, tyle religji i sekt zakłada, że trudno jednemu 
nie zbłądzić w tym labiryncie nowych pomysłów.

Tak więc, jeśli wszelka praca społeczna musi opierać się 
na pewnych zasadach, regułach i metodach, by wprowadzić 
w społeczeństwo ład, dyscyplinę i harmonję, to szczególniej akcja 
katolicka, mająca w świat wprowadzić najwyższą harmonję Kró­
lestwa Chrystusowego ścisłym statutem organizacyjnym określo­
ną i w jeden szyk i ordynek wojskowy ujętą być musi. (J. E. 
Ks. kard. Kakowski).

Jak wielką pomocą jest organizacja w życiu katolików, — 
niechaj wykaże przykład stowarzyszenia Mężów Kat. w Holandji.

Od szeregu lat zwalcza się tam niemoralne przedstawienia 
teatralne i filmowe. Utworzono w tym celu specjalne komisje 
cenzurowe katolickie które zajmują się oceną wartości moralnych 
sztuk teatralnych i wyświetlanych filmów. Jak wielki już jest 
wpływ tej komisji wynika choćby z tego, że wielu właścicieli 
teatrów i kin zobowiązało się nie wystawiać filmów odrzuconych 
priez ową komisję.

Tam również związek mężczyzn śmiało zwalcza przekleń­
stwa, niemoralne rozmowy i zabawy pośród swych towarzyszy, 
obrażające żarty i śpiewy w fabrykach, warsztatach, biurach, 
pociągach i restauracjach, nietyiko, przez bierny opór, ale rów­
nież przez odważne przeciwko nim występowanie i zorganizowa­
ne protestacje.

Dokona się tego i u nas, ale tymczasem potrzeba przygo­
tować się, urobić. Dla tego właśnie istnieje stowarzyszenie mę­
żów kat. w Ligach parafjalnych, aby łącznie z hierarchją kościel­
ną, kapłan z wiernymi, a wierni z kapłanem — pogłębiali znajo­
mość prawd wiary, któraby ich uzdolniła do wyższego wyznawa­
nia i obrony tejże; by wspólnie radzili nad tern, w jaki sposób 
szerzyć i stosować zasady chrześcijańskie w społeczeństwie. By 
zaś jeszcze skuteczniej ta prąca mogła postępować naprzód wy­
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biera się odpowiedni i więcej uświadomiony zarząd, dla kiero­
wania całością spraw. Jego więc zadaniem jest zwoływanie od 
czasu do czasu zebrania, kontrolowanie postępów swych człon­
ków i wprowadzenie ich w rozumienie dzisiejszych zagadnień 
moralnych, społecznych i obywatelskich by z pełnią wiary łączyli 
miłość ojczyzny i cnoty obywatelskiej. Obowiązkiem człon­
ków przeto jest uczęszczanie na takie zebrania, słuchanie rad 
1 wskazówek zarządu i proboszcza, korzystania z każdej choćby 
najmniejszej okazji wykazania, żeśmy katolikami nie z imienia i pasz­
portu tylko, ale z czynu i życia całego.

Tak więc udoskonalając się powoli, zataczając najprzód 
małe kręgi swem zbawczem działaniem, wyrośniem w przyszło­
ści na potęgę i promieniować będziemy na cały świat. Ale pow­
tarzam, do tego potrzeba się otrząsnąć z dotychczasowego le­
targu, wyzbyć się fałszywego wstydu i lęku, a zabrać z mocą 
i systematycznie.

Tak dziś pojmują katolicy w innych krajach swoje zadanie. 
Tak np, we Włoszech, gdzie potężna Akcja katolicka, zorgani­
zowana silnie pod kierunkiem samego Ojca św., podniosła na 
wyżyny życie religijne całego społeczeństwa i—rozszerzyła się 
z taką siłą żywotną, że wszyscy i społeczeństwo i Rząd liczą 
się z nią i uznają za siłę poważną. Podobnie rzecz się ma 
we Francji, Belgji Holandji, w Ameryce, - - gdzie kilka lat temu 
odbył się wszechświatowy kongres Eucharystyczny, tak wspaniały, 
jakiego dotąd świat nie widział. (J. E. ks. Bisk. Kubina). W szę­
dzie więc panuje, ruch, akcja, życie.

Miejmy nadzieję, że i u nas wkrótce nastanie wiosna kato­
licka, czyli odrodzenie się narodu przez Kościół Jego. Już wi­
dać pierwsze jej objawy w przejęciu się głębokiem społeczeń­
stwa owem wezwaniem do nowego życia. Potrzeba tylko zrozu­
mieć swoje zadanie, przejąć się niem i spełnić co do joty ciążą­
cy na nas obowiązek. Gdy tylko wprowadzimy do życia naszego 
Chrystusa i przykazania Jego, wówczas napewno zaświeci w całej 
pełni lepsze jutro; Państwo nasze zupełnie zmartwychwstanie 
i na wzór tamtych rozwijać się będzie. Chciejmy tylko chcieć 
i nie zrażajmy się przeciwnościami, jakie zwykle gromadzą się 
na początku wszelkich poczynań. Pamiętajmy, zawsze, że z nami 
Bóg, bo to Jego dzieło. Do czynu więc i pracy w Imię Boże!

Pierzan.
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Akcja charytatywna w parafji.

„Jeśli kamyk rzucony w wodę daje początek ruchowi fal, 
czyż usiłowania człowieka mogą bez śladu przepaść" powiedział 
słusznie Michał Bałucki.

Pisać zamierzamy o czynnej miłości bliźniego, która prze­
jawia się w niesieniu pomocy biednym i nieszczęśliwym, zarówno 
pod względem materjalnym jak i moralnym. Stosownie do tego 
będziemy omawiać pomoce materjalne, a więc: zapobieganie 
biedzie, chorobom, o opiece nad matką, niemowlętami i dzieć­
mi oraz o pomocy moralnej.

Przedewszystkiem całą siłą musimy dążyć do tego, aby 
w kraju nie szerzyła się tak gwałtownie nędza jednostek, bo 
nietylko, jak słusznie mówią, jest ona złym doradcą, sprowadza 
ludzi na złe drogi, ale zniechęca ich do życia, powodując tak 
liczne samobójstwa. Aby temu zapobiedz musimy zwalczać 
bezrobocie, starać się wyszukiwać ludziom biednym pracę, nie­
chętnych dobrym przykładem do niej zapalać. Po miastach 
większych mamy różne biura pośrednictwa pracy, które tern się 
Zajmują. W parafjach i po miasteczkach także należałoby za­
łożyć już nie biuro, ale sekcję pośrednictwa pracy, któraby 
specjalnie zajmowała się wyszukiwaniem zarobku dla ludzi bez 
pracy, gdyż nie każdy może znaleść zajęcie sam.

(Wszelkich wskazówek i bliższych informacji w tej kwestji 
udzielić może Akcja Katolicka, która w tej parafji rozpoczyna 
swoją działalność).

Drugą- wielką bolączką ludu biednego jest choroba. 
W wielu wypadkach sami ludzie są winni, gdyż nie chcą się 
leczyć w zaraniu choroby i boją się iść do szpitala, który jest 
prawdziwem dobrodziejstwem ludzkości. Zanim jednak chorego 
umieści się w szpitalu, należy dać mu pierwszą umiejętną pomoc.

W tym celu trzeba utworzyć Sekcję Chorych.
Czynność tę powierzyć można trzem  najrozumniejszym 

i energiczniejszym mieszkankom parafji, zaopatrzywszy je w od­
powiednie książki i lekarstwa. One zarządzałyby miejscową 
apteczką i w wielu wypadkach niosłyby użyteczną pomoc lud­
ności, w razie zatrucia, porażenia i wypadków, o które na wsi
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nie trudno. I tu Liga Katolicka też może posłużyć radami 
i -pomocą.

Osoby prowadzące Sekcję Chorych mogłyby jednocześnie 
opiekować się niemowlętami i dziećmi. Tu też możnaby zało­
żyć kursa parotygodniowe na miejscu, albo też wysłać kilka 
dziewcząt na takie kursa do miasta. Na tych kursach nauczy­
łyby sie młode matki i dziewczyny, jak należy obchodzić się 
z niemowlętami, jak je żywić, jeżeli matka nie może karmić 
dziecka, aby zapobiedz tak licznym śmierciom niemowląt z przy­
czyny braku odpowiedniej opieki. Jest wiele popularnych ksią­
żek z tej dziedziny.

W m iastach większych zorganizowano specjalne poradnie 
dla matek i położnic, tam dają kobietom odpowiednie wska­
zówki, jak mają się zachować w czasie ciąży i w okresie kar­
mienia dziecka. Po wsiaęh jest mało lekarzy, więc temi rze­
czami musiałyby zająć się osoby, prowadzące Sekcję Chorych. 
Bardzo niebezpiecznym okresem w życiu kobiety jest połóg, 
musi być wtedy przestrzegana bezwzględna czystość i kobieta 
powinna w tym okresie bardzo się oszczędzać, należy zakładać 
Kasy połogowe, aby w razie potrzeby kobiety mogły czerpać 
zapomogi.

Starość dla ludzi biednych, utrzymujących się z pracy rąk 
swoich jest ciężka. Często ludzie na starość pozbawieni środków 
do życia. — I co im pozostaje, muszą wziąć kij do ręki, torbę 
na plecy i udać się na żebry.

Znaną była na wsi stara Antoniowa komornica, wszyscy ją 
znali i potrzebowali jej pracy, bo kobieta była uczynna i zdolna. 
Trzeba nieszczęścia, że Antoniowa, która, jak ten kołek, sama 
została na świecie, zachorowała ciężko, a pomimo, że wszyst­
kim była potrzebna, jak zachorowała, przyjaciele u których 
mieszkała kątem , wyrzucili ją w zimie na dwór. Z płaczem  bie­
daczka prosiła ludzi o dach nad głową, nikt z gromady nie chciał 
jej dopomódz. Przypadkowo wyratowała ją z biedy nasza Liga 
Katolicka, a to w ten sposób: Oto referentka Ligi przyjechała
^ odczytem, dowiedziała się o tern co się we wsi dzieje. P rze­
konała lud, że tak być nie może, że kobiecie starej i dawniej 
pożytecznej trzeba dopomódz wspólnemi siłami, zebrano więc 
składkę jednorazową, opodatkowano się na przyszłość, co kto 
mógł to dał staruszce: ten kąt u siebie, tamten mleko, a ów
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pieniądze i t. d. staruszka do końca życia błogosławiła swoją 
wieś.

Przykład ten ilustruje nam, jak można wspólnie pomódz 
jednostce, ale często nie jedna osoba żąda od nas pomocy, 
w jednej wsi może być kilka starców niedołężnych każdy oby­
watel powinien starać się w miarę możności im pomóc. Za 
drugim swoim przyjazdem prelegentka, widząc pomyślne rezul­
taty swej pracy, zachęciła gospodarzy do utworzenia przytułku 
dla starców, proponując aby każda chata opodatkowała się 
w miarę możności, aby wynająć na koszt gromadki izbę i dać 
tam nocleg i stalą opiekę starym i chorym.

Matki zmuszone często zostawiać dzieci w domu bez opieki 
martwią się o nie podczas swej nieobecności. Jest to dla nich 
straszną udręką. I tu można zaradzić, tworząc żłobki dla dzieci 
w wieku przedszkolnym, W takiej ochronce lub żłobku młoda 
osoba mogłaby przez kilka godzin dziennie zająć dzieci zabawą, 
pogadankami i robótkami. Byłoby to dobrodziejstwem dla dzieci 
i matek, które będąc spokojne o swe pociechy, mogłyby przez 
te kilka godzin poświęcić się pracy zarobkowej. Na urządzenie 
takiego żłobka czy ochronki nawet nie wiele trzeba pieniędzy, 
jakaś spora izba, latem kawałek ogrodu, jednp z młodych a po­
ważniejszych mieszkanek wsi, kochająca dzieci, za niewielką 
opłatę ze strony matek, mogłaby się zająć przez kilka godzin 
dziećmi. I tu Liga Katolicka posłużyć może pomocą i wska­
zówkami.

Pod względem moralnym najtrudniejsze do zwalczania są; 
nierząd, alkoholizm i przestępczość.

Nierząd to plaga ludzkości1. Zwalczać go jest bardzo trudno. 
Trzy są kategorje nierządnic: z nędzy, z lenistwa i skutkiem 
chorobliwego usposobienia. W wypadku pierwszym należy 
dać pracę i to już wystarczy, aby je zwrócić ze złej drogi. W dru* 
gim wypadku jęst trudniej, gdyż ten sposób zarobkowania jest 
łatwiejszy od wielu innych, mniej wymaga pracy. Najtrudniej 
jest zwalczać wypadek trzeci, tu przedewszystkiem należy dzie­
wczęta leczyć, następnie dać im taką pracę, w której mogłyby 
wyładować swoją energję i tem peram ent. Przez czynny nadzór, 
polepszenie warunków bytu i oświaty, odpowiednie ustawy należy 
zrzucić ciężar tej hańby z powierzchni Polski, my kobiety 
musimy w tym kierunku dołożyć wszelkich starań.
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Drugą plagą jest alkoholizm, który wpływa na zwyrodnie­
nie rasy ludzkiej i odbija się na potomstwie, szerzy się bardzo, 
do zwalczania jest też trudny. Tu wielką pomocą są domy 
ludowe, gdzieby można się zbierać w dnie świąteczne, wspólnie 
czytać gazety i książki. Brak domów ludowych po wsiach, 
przyczynia się do tego, że mężczyźni wieczory zimowe w dnie 
świąteczne spędzają w karczmie naturalnie przy kieliszku 
i często w towarzystwie kobiet niemoralnych. Jeżeli we wsi 
niema domu ludowego, można zbierać się po kilka osób w izbach, 
urządzać wspólne czytania, gawędy i rozmaite rozrywki godziwe. 
Kobiety jako mniej używające alkoholu, muszą w tym kierunku 
pracować i zwalczać najusilniej pijaństwo.

Wieló można przytoczyć przykładów z życia codziennego, 
w których wyraźnie zarysował się umoralniający wpływ kobiety 
na mężczyznę i życie społeczne.

W pewnej wsi jeden z zamożniejszych gospodarzy był na­
łogowym pijakiem. Do czego go to doprowadziło. Ziemia sta­
ła ugorem, w domu żona obarczona gromadą dzieci, ledwie so­
bie dawała radę z parobkami i gospodarstwem. Kobieta była 
to dzielna, więc nie upadła pod brzmieniem nadmiernych obo­
wiązków, tylko w głębi duszy swej buntowała się przeciwko te ­
mu, co się dzieje i Boga prosiła o pomoc. A mąż każdy grosz 
wynosił do karczmy, ileż razy pijaniusieńkiego przyprowadzała 
do domu. Wyspawszy się należycie wieśniak przepraszał żonę 
i obiecywał poprawę. Parę dni rzeczywiście nie chodził do 
karczmy, ale spotkał znajomego, czy poszedł do miasta, już za­
pomniał o danem przyrzeczeniu i znowu pił. Zniecierpliwiona 
gospodyni postanowiła z tern skończyć, zaczęła myśleć nad tern 
jak męża odzwyczaić od picia. Przedewszystkiem prosiła są­
siadów, aby częściej ich odwiedzali, postarała się o gazety i tym 
sposobem zaczęli się u nich powoli zbierać inteligentniejsi go­
spodarze. Mąż początkowo był temu niechętny, zaraz chciał 
z kompanją iść do karczmy, ale już zapobiegawcza małżonka 
cóś znalazła do przekąszenia a nawet i kieliszek do wypicia 
i powoli, powoli weszło w zwyczaj, że się czekano na sąsiadów, 
a kto tam dziś przyjdzie na gazetkę. Za gazetką poszły książ­
ki i wspólne gawędy na tematy z gazet zaczerpnięte i wieśniak 
ani się spostrzegł, jak karcźma przestała go nęcić, czytanie
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książek wskazało mu inne drogi, chwycił się z przerażenia za 
głowę, jak jego rola wygląda, jakie ma biedne gospodarstwo, 
zabrał się sam do pracy i ani się spostrzegł, jak praca stała 
mu się potrzebą a odpoczynek w domu rozrywką. Wszystko go 
teraz interesowało, dom i dzieci, przestał zupełnie pić i stał 
się we wsi prawdziwym przykładem pracowitego i uczciwego 
wieśniaka. W rozmowach z sąsiadami zawsze chwalił swoją 
żonę, mówiąc, że Bóg mu ją dał aby go ze złej drogi sprowa­
dziła.

Trzecią plagą z kolei jest przestępczość, zaczyna się to 
już. w wieku dziecięcym i tu bieda jest podstawową przyczyną 
a zły przykład też odgrywa wielką rolę. Opieka nad dzieckiem, 
rozbudzanie zamiłowania do pracy, poszanowanie cudzej i wspól­
nej własności, rozbudzanie w dziecku umiłowania natury 
a przez to uszlachetnianie jego duszy i budzenia w niej umiło­
wania piękna, wpłynąć muszą na umiłowanie Boga i bliźniego 
oraz na zmniejszenie się ludzi złych i przestępców. Pobyt 
w więzieniu też ma bardzo ujemny wpływ na duszę człowieka, 
bezpośrednie zetknięcie się z sobą przestępców różnej kategorji, 
nie znieohęca do przestępstwa a przeciwnie z więzienia wy­
chodzi przestępca wielokrotnie lepiej wyszkolony w ziem, niż 
przed pobytem w więzieniu, naturalnie bywają wyjątki jak za­
wsze w życiu.

Pewien pobożny robotnik za drobne przewinie dostał się 
do więzienia, tam poznał, jak zły wpływ więzienie wywiera na 
przestępców, jak często więźniowie upadają na duchu, tracą po­
prostu ochotę do życia. Po wyjściu z więzienia, otoczył wy- 
chodców specjalną opieką, czekał na nich przed więzieniem, 
pytał się co będą ze sobą robili, namawiał ich, aby się brali do 
pracy, jeżeli który nie m iał gdzie mieszkać to brał go do sie­
bie i dopomagał do wynalezienia zajęcia. I my wszyscy Polacy 
za jego przykładem powinniśmy pomagać przestępcom do zna­
lezienia pracy, podać im rękę, nie odpychać ich od siebie, 
a przestępca jednorazowy napewno do więzienia nie powróci.

Należałoby także zapobiec emigracji naszych włościan i rze­
mieślników do Ameryki i Prus. Rzadko się to opłaca, a prze­
cież i tu w Polsce można znaleść pracę i zarobek, tylko musi­
my dążyć do tego wszyscy wspólnemi siłami, zakładając war­
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sztaty pracy, ucząc się całe życie, nie zniechęcając się trud­
nościami.

Ogromnie trudno jest prowadzić akcję miłosierdzia po­
szczególnym jednostkom. Coprawda mogą one mieć dużo ini­
cjatywy i zapałem swoim zachęcić do pracy, aby ta praca dała 
pomyślne rezultaty, należy się zorganizować tworząc zrzeszenia 
i stowarzyszenia i dopiero jednością silni możemy z posad 
dźwignąć bryłę świata.

Jak wiele może zdziałać wpływ jednostek mamy przykład 
na Liskowie, gdzie kwitnie teraz kultura i znacznie się podnio­
sła zamożność obywateli. Wszystko to Liskowcy zawdzięczają 
działalności księdza Blizińskiego, który swoją inicjatywą i pracą 
nad ludem wieś zupełnie biedną wyniósł na pierwsze miejsce 
i obecnie Lisków może być przykładem dla całej Polski jak 
należy postępować, aby stopniowo wzrastał dobrobyt i kultura 
rolnicza, aby podniósł się poziom moralny współobywateli zwal­
czano tam alkoholizm, i wiele mniej jest przestępców, o Lis­
kowie i ks. Blizińskim piszą w książkach, wie o nim nawet 
zagranica, a przecież to co zrobił ks. Bliziński i my możemy 
zrobić, gdy wspólnemi siłami z naszym proboszczem założymy 
koło Ligi katolickiej i wszyscy się do niej zapiszemy, gdyż 
tylko wspólnemi siłami, możemy wywalczyć sobie lepszy byt, 
W pracy tej musimy kierować się nie egoizmem, ale przepeł­
niać nas musi uczucie miłości bliźniego i całego społeczeństwa. 
Władze rządowe i państwo liczą się tylko z organizacjami a nie 
poszczególnemi jednostkami, a więc i dlatego należy się 
jednoczyć.

Miłość bliźniego to uczucie piękne i wzniosłe. Kochaj 
bliźniego twego jak siebie samego—mówi Pismo Święte a więc 
wszyscy za Chrystusem spełnijmy to przykazanie, przejęci głę­
boką miłością ojczyzny i bliźniego pracujmy dla dobra ogółu, 
wypełniając przedewszystkiem swe obowiązki, postępujmy tak 
zawsze, abyśmy byli w zgodzie ze swoim sumieniem.

Janina Łabęcka.
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Ru nieznanym wybrzeżom.
i .

We mgle porannej kierowałem ku wam  
swoje niepewne kroki
0 czarodziejskie, o dziwne wybrzeża, 
spowite w mrok tajemnicy.
P rzy  pierwszych brzaskach, złoconych jutrzenką  
bladły na niebie ostatnie gwiazdy.
B łąkały się jeszcze  me senne marzenia, 
a duch mój, ciągle w ich mocy 
modlił się, błagał — 
modlił się do Nieznanego Boga.

II.
P rzy  zimnem świetle dnia ja  idę
ja k  kiedyś — —
przez pola odłogiem leżące —
mgła się rozprasza i tam przedemną
widzę... ja k  stroma je s t ścieżka górska
1 ja k  to w szystko je s t jeszcze  daleko, 
to w szystko, com w idział we śnie.

1 III.
Będę szedł, póki nie znikną ciemności,
obrócę krok odważny
ku brzegom tak upragnionym —
aż tam  — gdzie błyska na górze,
m iędzy poświatą nowych gwiazdozbiorów
i żarem ogniów zw ycięskich
Ś W I Ą T Y N IA , K T Ó R A  J E S T  M I O B IE C A N A ,
Ś W IĄ T Y N IĄ , K T Ó R A  N A  M N IE  C ZE K A .

W łodzimierz Sołowiew, 
przełożył 

Tadeusz Kordyasz.

SPOŁECZEŃSTWO 1 WYCHOWANIE. 

Akcja Katolicka a chrześcijański ruch 
robotniczy.*)

(Na marginesie polemiki między ks. Kowalkowskim a ks. Dr.
Kozłowskim).

W grudniowym numerze poznańskiego „Przewodnika Spo­
łecznego” ukazał się artykuł wstępny pióra ks. Dr. E. Kozłow­
skiego, polemizujący z poglądami ks. A. F. Kowalkowskiego, za-

A rtykuł dyskusyjny.
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mieszczonymi w JM° listopadowym „Pro Christo” na temat: 
„Akcja katolicka a robotnik przemysłowy”.

Nie jest zadaniem dzisiejszych naszych wywodów brać 
w obronę ks. Kowalkowskiego, sądzimy bowiem, że sam autor 
będzie miał sposobność wypowiedzieć się nieraz jeszcze na ten 
temat, a pożytecznej i wyjaśniającej wiele spraw polemiki by­
najmniej tamować nie zamierzamy. Chodzi nam dzisiaj o spro­
stowanie pewnego nieporozumienia i dorzucenie kilku nowych 
myśli a propos poruszonych zagadnień.

Czytaliśmy kilkakrotnie artykuł ks. Kowalkowskiego i od­
nosimy wrażenie, że streszczenie jego, zamieszczone na początku 
artykułu wstępnego „Przewodnika Społecznego” nie oddaje istot­
nych i najważniejszych idei autora, raczej zupełnie z innego 
punktu widzenia rozpatruje powyższe zagadnienia. Nie chcemy 
wyprzedzać wyjaśnień samego autora, stwierdzamy jednak, że 
nie dopatrywaliśmy się w jego artykule tak daleko idącego kry­
tycyzmu w stosunku do „chrześcija iskiego ruchu społecznego”, 
jak sądzi „Przewodnik Społeczny”. Przeciwnie, autor omija ra­
czej starannie nasuwającą się logicznie wśród jego wywodów 
krytykę tego ruchu — natomiast ciągle wraca do głównej swojej 
myśli: co „Akcja katolicka”, jako wyraz apostolstwa w zakresie 
swojej działalności wszechstronnego, a więc i społecznego, kie­
rowanego przez duchowieństwo, działającego ponad tendencjami 
partyjnymi i gospodarczymi może zdziałać dla przeciwstawienia 
się prądom materjalistycznym wśród rzesz pracujących i przy­
bliżenia ich do Kościoła. Charakterystyczne jest przytem, że 
wszystkie konkretne cele, czy środki podawane w artykule, jak 
odrodzenie religijne rodziny, obudzenie i ożywienie poczucia 
wspólności parafjalnej, wywołanie i wzmocnienie ruchu liturgi­
cznego, wreszcie usunięcie godnych pożałowania nieporozumień 
na tle materjalnym między duszpasterzem, a jego parafjanami — 
w znacznej mierze leżą w rękach duchowieństwa, a chociaż mu­
szą być urzeczywistnione przy czynnej pomocy świeckich kato­
lików, tem nie mniej kierownictwo akcji musi być przy ićh rea­
lizacji w rękach duchowieństwa. Widzimy więc, że ks. Kowal­
kowski ma na myśli wyłącznie te środki, które należą bezspor­
nie do kompetencji Akcji katolickiej. I nic dziwnego — to wła­
śnie jest tematem jego artykułu.
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Lecz to nie wystarczy. Bardzo słusznie „Przewodnik Spo­
łeczny” rozszerza ramy zagadnienia i sięga do repertuaru środ­
ków bardziej świeckich, lecz nie mniej koniecznych. Wywody 
jego, j&ko bardzo ciekawe, przytaczamy in extenso:

„N iew ątpliw ie odrodzenie religijne rodziny, obudzenie i ożyw ienie po­
czucia wspólności purafjalnoj i wywołanie oraz wzmocnienie ruchu liturgicz­
nego mają niezmiernie w ielkie znączenie dla Kościoła. I rzeczyw iście kw estja 
robotnicza byłaby z sw ej strony  religijnej rozw iązana, gdyby  rodzina robot­
nicza s ta ła  sią tw ierdzą religijności, gdyby  robotnik brał żyw y udział w  ży­
ciu parafjalnem  i był gorliwym uczestnikiem ruchu  liturgicznego. Nie by­
łyby w tedy te prądy radykalno-społeczne z swem nastawieniem antyreligij- 
nein niebezpieczne. Lecz są to w szystko cele, do k tórych  dążyć należy, 
a nie środki, którem i trzeba się posługiw ać w obronie robotnika przed a ta ­
kami na jego  religijność i przyw iązanie dó Kościoła. I w łaśnie cały  błąd 
au to ra  a rty k u łu  om aw ianego polega na pomieszaniu celów ze środkami.

Jakże bowiem m ożna podnosić życie religijne rodziny, jeżeli je j  głowa 
a często i członkow ie siedzą w organizacjach, będących siedliskiem  p ropa­
gandy antyreligijnej, i tam przesiąkają ich nastrojem  ? Jakże ma robotnik 
zżyw ać się z parafją i łączyć się coraz ściślej z jej organizacją i p racą, 
jeżeli ta  parafja jest mu czem ś zupełnie obcem, a często naw et nienaw ist- 
nem, jeżeli, jak  to bywa w wielkich ośrodkach przem ysłow ych, on wogóle 
nie wie, do której parałji należy, bo się nigdy o to nie troszczył, jeżeli nie 
wie, jak jego  proboszcz wygląda lub się nazyw a, bo go n igdy nie w idział 
ani o nim nie słyszał? Jakże ma go ogarnąć ruch liturgiczny, jeżeli on do 
kościoła wcale nie chodzi i praktyki religijne ju ż  dawno, często naw et jesz­
cze w wczesnej młodości zarzucił?

Życie .religijne rodziny robotniczej podniesie się w tedy, jeżeli je j gło­
wa i członkowić nie będą podlegali w pływ ow i złych  organizacyj, lecz prze­
ciw nie w dobrych organizacjach będą się umacniali w sw ych przekonaniach 
religijnych i wyrabiali w sobie cnoty rodzinne. Robotnik w tedy zżyje się 
z parafją  i je j pracą, jeżeli w łaśnie na terenie swej organizacji spotka się 
z swym  księdzem parafjalnym. I zostanie on w tedy pociągnięty  przez ruch 
liturgiczny, jeże li przez sw ą organizację przyzwyczai się do częstych praktyk 
religijnych i znajdzie sposobność do liturgicznych zainteresowań.

G łów ne niebezpieczeństw o dia robotnika p łyn ie  z organizacyj o zabar­
wieniu antyrelig ijnem , przez nie przedew szystkiein obojętn ieje on w wierze, 
traci ją  i odstręcza się od Kościoła. Trudno zaś obyć się w obecnych cza­
sach robotnikowi bez organizacji, d a je  mu ona wiele korzyści. Konieczną 
więc je s t  organizacja dobra, któraby go nietylko odciągała od złej, ale także 
urabiała jego  ducha.

Na poparcie swoich słów cytuje ks. Dr. Kozłowski ustęp 
z Encykliki Rerum Novarum, w którym Wielki Papież poleca 
katolikom tworzyć samodzielne organizacje w celu polepszenia 
bytu warstw pracujących i uchronienia ich od wpływu związków
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socjalistycznych, dalej pouczenie Papieża Benedykta XV (list do 
Biskupa z Bergamu) do duchowieństwa, aby działało jaknajin- 
tensywniej na polu gospodarczo-społecznym, wreszcie list św. 
Kongregacji Soboru do ks. Biskupa w Lille, będący najgorętszą 
obroną i pochwałą katolickich organizacyj robotniczych, stw ier­
dzający, że w obecnym stanie rzeczy Kościół uważa zakładanie 
związków zawodowych za „rzecz moralnie konieczną". Potem 
czytamy co następuje:

A rtykuł, którym się teraz zajm ujem y, wysuwa przeciw chrześcijańskim  
organizacjom  robotniczym ten zarzut, że mimo ich istnienia i pracy jednak 
robotnik masowo idzie na lep agitacji socjalistycznej i kom unistycznej i od ­
pada od Kościoła. Z arzu t to poważny, bo rzeczyw iście p rądy socjalistyczne 
oraz komunistyczne wielkie robią postępy a  rów nolegle do tego i niewiara 
się rozszerza wśród rzesz robotniczych. Nie je s t  to jednak  żaden argum en t 
przeciw  pożyteczności i konieczności chrześcijańskich or6anizacyj robo tn i­
czych. Porów najm y bowiem te kraje, w których już od dłuższego czasu pra­
cują chrześcijańskie organizacje robotnicze, z temi, w których one dopiero od 
niedaw na podjęły  swą akcję lub bardzo słabo pracują. W takiej Francji n ie ­
mal aż do bardzo niedaw na mieli prawie całkow ity monopol na organizow a­
nie robotnika socjaliści, chrześcijański ruch robotniczy istn ieje tam dopiero 
w łaściwie od końca- wojny, to też prawie zupełnie spoganiał francuski robot­
nik. W Niemczech wprawdzie p rądy  socjalistyczno-kom unistyczne i antyre- 
lig ijne porobiły w ielkie szczerby wśród robotników katolickich, lecz z d ru ­
giej strony  bardzo silne rzesze robotnicze sto ją  jeszcze niew zruszenie pod 
sztandarem  Krzyża; trzym ają je  zaś tam  n iew ątpliw ie m. i. także chrześci­
jańskie  organizacje robotnicze. Hoiandja, gdzie katolickie organizacje robot­
nicze są bardzo dobrze postawione, nie zna prawie wcale niebezpieczeństwa 
czerwonego dla robotnika katolickiego; pozostał on w całej masie w iernym  
swej relig ji i Kościołowi. A w Belgji odradzający się katolicki ruch ro b o t­
niczy n iety lko  zatam ow ał postępy fali socjalistycznej, lecz naw et j ą  zw y­
cięsko już wypiera 7  terenów  przez nią zajętych, zgadnie z swym hasłem : 
powrócić kraj C hrystusow i. Także w naszej Ojczyźnie w b. dzielnicy p rus­
kiej, gdzie chrześcijański ruch społeczny w yprzedził robotę socjalistyczną 
„czerwoni” niew ielkie m a ją  wpiywy i robotnik naogół pozostał wiernym 
sw ej religji i Kościołowi, gdy w drugich dzielnicach jednak propaganda so­
cjalistyczna i kom nnistyczna poczyniła w ielkie szkody.

Nie chcem y jednak tw ierdzić, że chrześcijańskie organizacje robotni­
cze zda ły  we w szystkiem  świetnie swój egzamin. G dyby au tor artykułu 
zrobił im  zarzut, że dopuściły się one pew nych zaniedbań, że nie zawsze 
ńość intensyw nie pracowały, że nie zawsze w ykazały należytą e n trg ję , ruch­
liwość, inicjatywę, m oglibyśm y się z nim zgodzić. I całkow icie bylibyśm y 
Po jego  stronie, gdyby by ł w ysunął postulat, by one więcej niż dotychczas 
starały się urabiać duszę robotnika, by system atyczniej pracow ały  nad oży­
wieniem życia religijnego rodziny robotniczej, nad ściślejszem  zespoleniem  
robotnika z o rgan izacją  oraz pracą parafji, nad w zbudzeniem  w nim zainle-
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resow ania dla spraw liturg icznych. Katolicki ruch robotniczy m usi bowiem 
zaliczać te zadania do swych najgłów niejszych i najpierw szych.

I tu dochodzimy do głównego zagadnienia. Doszli do niego 
obydwaj Szanowni Polemiści, lecz je celowo lub przypadkiem po­
minęli, obawiając się może jego drażliwości, lub uważając inne spra­
wy za ważniejsze. My zamierzamy się nad nim trochę zatrzymać.

Dlaczego to w Polsce chrześcijański ruch społeczny jest 
tak słaby, że nie stanowi dostatecznej zapory przeciwko socja­
lizmowi i innym prądom wywrotowym. Dlaczego z trzech prą­
dów myśli i Czynu, rywalizujących o miejsce pod polskim słoń­
cem: socjalizmu, nacjonalizmu i ruchu chrześcijańsko-społecznego— 
ten trzeci kroczy na ostatnim miejscu i rozwija się bardzo powoli.

Będą może tacy, którzy winę niepowodzenia widzieć będą 
w politycznym charakterze tego ruchu. Nonsens. Każdy ruch, 
który chce coś zdziałać w całokształcie stosunków społecznych 
musi mieć ambicję do oddziaływania na aparat państwowy i jego 
funkcje. Inaczej będzie to ruch wyłącznie religijny, naukowy, 
czy literacki, a i taki po pewnym czasie może zapłodnić dziedzinę 
życia politycznego i wytworzyć instrument oddziaływania w sferze 
politycznej. Wszak w Niemczech, Belgji, Austrji, Holandji, Francji 
i innych krajach kultury zachodniej ruch społeczny posiada zu­
pełnie wyraźne tendencje i zabarwienia polityczne, a mimo to 
działa, rozwija się, a nawet niekiedy bierze czynny i decydujący
udział w rządach krajem.

* **
Są poglądy, jakoby ruch ten powstał w Polsce za wcześnie 

i dlatego nie może się rozwinąć, jak ten owoc przedwcześnie 
zerwany z drzewa, gdyż społeczeństwo nie jest jeszcze przygo­
towane do jego przyjęcia. Zwolennicy takiego poglądu uważają, 
że najpierw trzeba przeorać grunt Akcją katolicką, a po­
tem dopiero na tej roli wzejść będą mogły owoce idei Leona XIII. 
Stańmy jednak na twardym gruncie faktów. Encyklika Rerum 
Novarum ukazała się w r. 1891 i w roku bieżącym obchodzić 
będziemy jej 40-lecie. W chwili, w której pierwszy egzemplarz 
Encykliki wyszedł z druku organizacje chrześcijańsko-społeczne 
istniały już w szeregu krajach zachodniej i środkowej Europy. 
Jeżeli przyjmiemy za datę powstania tego ruchu w Polsce rok 
1905, kiedy tworzyły się pierwsze Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich w Kongresówce — to i tak Polska spóźniła się
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o dobre lat kilkadziesiąt w stosunku do Europy a 15 lat w sto­
sunku do daty ukazania się Encykliki. Czy można przypuszczać 
że Polska w rozwoju cywilizacyjnym znajduje się nie o kilka­
dziesiąt, lecz o kilkaset lat poza Europą? Czy dopiero przy­
puszczalna i możliwa, walka między Kościołem a państwem w Pol­
sce w latach czterdziestych, ezy pięćdziesiątych naszego wieku 
ma powołać do życia silny ruch chrześcijańsko-społeczny, jako anti­
dotum przeciwko uciskowi religijnemu i panowaniu sekt masoń­
skich, czy chłop i robotnik polski ma się stać poganinem, aby 
dzieci nasze miały go powtórnie nawracać na wiarę chrześci­
jańską!

Ruch chrześcijańsko-społeczny w Polsce istnieje. Znalazła 
się garstka ludzi, która odpowiedziała w sposób godny 30-mi- 
ljonowego Narodu z przydomkiem: „Semper fidelis" — na wiel­
koduszne wezwanie Leona XlII-go — ona ocaliła honor Polski 
wobec Europy i kultury — powstały Stowarzyszenia kulturalno- 
oświatowe, istnieją liczące około stu tysięcy ludzi związki za­
wodowe chrześcijańskie, powstają organizacje młodzieży pracu­
jącej, uniwersytety robotnicze i t. d.

Dlaczegóż więc ruch ten jest tak słaby i rozwija się bar­
dzo powoli. Czyżby robotnicy byli zdemoralizowani i nie prze­
mawiały im już do duszy hasła katolickie. Bynajmniej. Każdy 
praktyczny działacz, który nie tyllco przy biurku o idei katolickiej 
opowiada, ale tak samo stara się ją w życiu społecznym reali­
zować, wie, że wśród robotników polskich idea ta spotyka się 
zawsze z niesłabnącym entuzjazmem i daleko idącym poparciem. 
Niestety, do prowadzenia organizacji chrześcijańsko-społecznych 
nie wystarczą sami robotnicy, potrzebna jest także inteligencja, 
zarówno duchowna, jak i świecka — ci, którym Leon XIII spe­
cjalnie polecił zakładać te organizacje i nimi kierować.

I tu trzeba stwierdzić smutną prawdę: inteligencja polska 
zawodzi z małemi wyjątkami, nie ma jej przy warsztatach pracy 
społecznej. Na posterunkach tych znajdujemy zaledwie garstkę 
inteligencji, reszta jest obojętna, albo znajduje się w obozie prze­
ciwników, tak, że wymieniana przez nas garstka, zwracając się 
o pomoc i poparcie do t. zw. inteligencji katolickiej spotyka się 
zawsze z zimnym spojrzeniem i kamiennym sercem, z dziwną obo­
jętnością ze strony tych, których obowiązkiem jest kulty­
wować miłość i sprawiedliwość. Nawet dobrego słowa zachęty
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i uznania od nikogo nie usłyszą, bo ruch nacjonalistyczno-Iibe- 
ralny, ogromnie w Polsce rozwielmożniony, wykorzystujący zrę­
cznie dla celów politycznych hasła katolickie — zwalcza organi­
zacje chrześcijańsko-społeczne z niesłychaną wprost zaciętością, 
używając przytem metod pozbawionych wszelkich cech dobrej 
woli —• tak, jakby w dzisiejszych ciężkich czasach kryzysu go­
spodarczego i wzrostu w masach nastrojów rewolucyjnych nie 
było nic innego pożyteczniejszego do roboty, jak rozbijać i psuć 
akcję chrześcijańsko-społeczną! Oprócz 3—5 pism nie mamy 
właściwie w Polsce niezależnej prasy codziennej katolickiej. 
Istnieje wprawdzie liczna prńsa ruchu nacjonalistyczno-liberal- 
nego, przyznająca się oficjalnie do ideałów katolickich. O bser­
wujemy jednakże bardzo charakterystyczny i dużo dający do my­
ślenia fakt, że prasa ta odsądza systematycznie i celowo orga­
nizacje chrześcijańsko - społeczne od wszelkiej zasługi, starając 
się je zdyskredytować w oczach polskiej inteligencji i wykazać, 
że ruch ten jest w Polsce zbędny, a nawet szkodliwy, gdyż robi 
rzekomo konkurencję t. zw. ruchowi „narodowemu”. Z niesłychaną 
lekkomyślnością i złośliwością, dla względów egoistyczno-partyj- 
nych — zwalcza się w Polsce ruch, który stanowi niezbędną ko­
mórkę organizmu duchowego narodu. Jest rzeczą jasną i bez­
sporną dla każdego człowieka rozsądnego, że robotnik polski, 
a w znacznej mierze także i swłościanin może być uratowany dla 
Chrystusa i Narodu tylko pod skrzydłami ruchu opartego na za­
sadach Leona XIII-go; organizacje nacjonalistyczno-liberalne z na­
tury swej nie są zdolne przyciągnąć pod swoje sztandary więk­
szych rzesz fizycznie pracujących i upośledzonych społecznie.

W gruncie rzeczy całą winą ruchu chrześcijańsko-społecz- 
nego w Polsce jest głównie jego słabość, wywołana właśnie ni- 
czem innem, jak brkkiem poparcia i zrozumienia ze strony inte­
ligencji katolickiej.

Na zmaterjalizowanie dusz i serc inteligencji t. zw. kato­
lickiej skarżył się już w swoim czasie organ papieski: „Osser-
vatore Romano", który w swoim czasie zamieściliśmy prawie 
w całości na łamach „Pro Christo". Artykuł ten twardo i zde­
cydowanie uderzał w panujące wśród tej inteligencji poglądy 
liberalno-kapitalistyczne i kończył się groźbą: „Biada wam, ob­
łudni faryzeusze"! Aby wykazać, że objawy przez nas sygna­
lizowane, są dostrzeżone tak samo przez innych zacytujemy arty­
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kuł „Przeglądu Powszechnego" z grudnia 1930 r., w którym 
znany publicysta katolicki ks. Jan Urban T.J. po dokładnym za­
nalizowaniu metod , używanych przez współczesny bolszewizm 
przeciwko religji i Kościołowi i środków zaradczych, które na­
leży podjąć przeęiw tej akcji—pisze dalej co następuje:

Ale najdzielniejszym  środkiem  apologji chrześcijaństw a będzie dalsze 
urzeczyw istnianie w jego im ieniu i przez nie idei spraw iedliw ości społecznej. 
Oskarżenia, rzucane mu w twarz przez ateizm rew olucyjny, zm uszają chrześ­
cijaństw o do pilniejszego obrachunku sumienia czy dostatecznie w ywiązuje 
się ze swoich społecznych zadań. S taw iając oczywiście na pierwszem m iejscu 
wieczne zbawi anie dusz, nie możemy w religji i Kościele widzieć tylko łodzi, 
przepraw iającej ludzi na tam ten  brzeg. Chrześcijaństwo i tutaj ma o lb rzy ­
mie posłannictw o - - przetwarzania grzesznego, pełnego niesprawiedliwości 
św iata na  Królestwo Boże. Może niegdyś było w skazanem  usuw anie się od 
rzeczy  i spraw doczesnych, by łatw iej oddawać się wiecznym; w naszych 
czasach, zdaje mi się, trudno zbawić duszę sw oją inaczej, jak  oddając ją 
całkowicie na służbę K rólestw u Bożemu i sprawiedliwości jego.

W ytyczne dla tej pracy, jej zasady i m etody, zostały  naszem u poko­
leniu w skazane przez nieś niertelne encykliki społeczne Leona XIII, uzupeł­
nione przez jego następców  na Stolicy Piotrowej. Czy atoli wszyscy, którzy 
się poczytują za katolików, zrobili w szystko, co leży w ich mocy, aby  w ska­
zania Kościoła urzeczyw istnić? Zarówno papieże, jak cały szereg biskupów  
katolickich g łośno po tęp ia ją  nadużycia now oczesnego kapitalizm u, — czy 
atoli mało je s t chrześcijan i katolików, którzy całego system u z jego nad­
użyciami i zbrodniam i względem  klas pracujących bronią, jak  świętości ja­
kiej, którzy zainteresow ani w utrzym aniu jego sabo tu ją , że tak  powiem 
ucha ew angelji, do której się przyznają? W łaśnie p a n u ją c y  w świecle 
mamonizm, kult złotego cielca, przygotow uje najskuteczniejszy g ru n t pod 
bolszewizm, a zarazem  dostarcza mu pretekstu do oskarżania chrześcijaństw a 
o niemoc społeczną, jeśli nie o św iadom ą zmowę z książęciem św iata tego.

C hrześcijaństw o zatem  musi zdobyć się  na większy radykalizm  w żą­
dan iach  reform społecznych i na w iększą aktyw ność w realizacji tych żądań, 
Zdaniem księdza b iskupa Kubiny z Częstochowy, „dla opanowania stosun­
ków w tej dziedzinie w dzisiejszym  stanie rzeczy ju ż  nie wystarczy zwykła 
polityka socjalna, nie w ystarczą mniejsze, lub w iększe reformy socjalne 
w ram ach dzisiejszego ustro ju  gospodarczego, nie w ystarczą różne akcje 
zaradcze — choć i one są potrzebne - -  ale trzeba odnowić i odm ienić cało­
kształt życia społecznego i z niem zw iązanego życia  gospodarczego od sa­
mych podstaw , trzeba przyw rócić w pełnej sile, bez komprom isów, prawo 
Boże”. Dostojny au to r nie waha się posunąć do tw ierdzenia, że .kapitalizm  
bezw arunkow o m usi zostać zastąp iony  przez inny sposób produkcji” i że 
jeżeli tego rodzaju zmian nie dokonam y nh drodze spokojnej ewolucji, mo­
żemy być pewni, że lada dzień wbrew 'naszej woli na drodze gw ałtow nej 
rew olucji będą nam narzucone zmiany napraw dę radykalne, k tóre  zam iast 
K rólestw a Chrystusow ego, do którego dążym y, stw orzą istne królestwo sza­
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tana na ziem i”. Jeśli sam kapitalizm  je s t ślepy i nie widzi na jak niebez­
piecznym w ulkanie stoi, niechaj przynajm niej nie spada n a  chrześcijaństw o 
zarzu t, że mu oczu nie otw ierało, albo, ,że poprzestając na przestrogach, nie 
pracow ało czynnie nad usunięciem jego  niespraw iedliw ości. I d latego nie 
można nie zgodzić się z Ks. Biskupem , gdy mówi, że kwestja społeczna 
w ysunęła  się dziś jako  najaktualn iejsza, najwięcej paląca, na pierwszy plan  
działalności całej ludzkości”, i że ona władnie winna stać się najważniejszą 
troską .A kcji kato lick iej”.

Pow tórzym y od siebie jeszcze raz, iż in tensyw na akcja społeczna na 
rzecz idei spraw iedliw ości społecznej, na rzecz k las uboższych i przez ka­
p ita ł wyzyskiw anych, będzie najlepszą ochroną relig ji — nie wobec sam ych 
ateistów , bo ci tej akcji najbardziej się bo ją  i okrzyczą ją  jako  nowe usy­
pianie czujności i aktyw ności p ro letarja tu  — ale wobec w łaśnie tego prole- 
tarjatu , który pragnie przy Bogu pozostać ale pragnie  także widzieć, że 
te  insty tucje, które mu Boga reprezentują, czynią w szystko, aby mu wymie­
rzoną zosta ła  sprawiedliw ość. Jeśli tego widzieć nie będzie, to próżne 
w szystkie nasze w ysiłki, by go p rzed  bolszewizmem uchronię, bo jak  mówi 
ks. biskup Kubina, „nędza społeczna i k rzyw da mas... zawsze silniej będzie 
przem awiała za bolszewizmem, niż w szystkie inne argum enty  przeciw niemu.”

Dodajmy jeszcze, że kwestja społeczna posiada pierwszo­
rzędne znaczenie dla rozwoju naszego Narodu. Nie tani frazes 
ąuasi patrjotyczny, będący czasami parawanem zakrywającym wal­
kę o władzę i wpływ, lecz pozytywna praca dla Narodu winna być 
miarą zasługi ludzi i organizacyj. Naród tylko wówczas bę­
dzie potężny i harmonijnie rozwinięty, gdy między jego warstwa­
mi będzie panować jaka taka równowaga i współdziałanie. Tylko 
program Leona XIII, program r.hrześcijańsko-społeczny zdolny 
jest zaprowadzić między polskim chłopem, robotnikiem, stanem 
średnim i inteligencją współdziałanie, ład i harmonję. Zarówno 
socjalizm, jak i liberalny nacjonalizm reprezentują pod tym wzglę­
dem kierunki skrajne,prowadzące do konfliktów społecznych.

Nie zdołała tego pojąć i zrozumieć dotychczas polska in­
teligencja katolicka, ale jesteśmy pewni, że zroiumie w przy­
szłości bliższej lub dalszej. O by tylko nie zapózno, czasami 
bowięm się zdarza, że za naukę bardzo drogo płacić trzeba — 
mamy przykłady w historji....

Streszczając się, powtarzamy: Dwie istnieją główne przy­
czyny utrudniające rozwój ruchu chrześcijańsko-społecznego 
w Polsce: 1) obojętność i nieuświadomienie polskiej inteligencji, 
2) przytłaczająca walka, którą wydał temu ruchowi wojujący 
o władzę i potęgę polityczną nacjonalizm liberalny. Gdy te 
przeszkody zostaną, choć częściowo i stopniowo usunięte—chrze-
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śćijański ruch społeczny pójdzie naprzód drogą wspaniałego roz­
woju i widmo bolszewizmu zostanie z Polski raz na zawsze usu­
nięte. Wierzymy, że to się stanie, nie odrazu, ale stopniowo. 
Nie ulega wątpliwości, że stać się to może przez wysiłki i prace 
Akcji katolickiej. Wprawdzie ma ona wiele innych także prac 
przed sobą. Jednakże to, o czem pisaliśmy, byłoby jednym 
z zadań najważniejszych i najaktualniejszych.

Stefan  Kaczorowski.

Z pojęć człowieka pierwotnego
Jak poranek dnia letniego, pełny tajemniczych mgieł, opa­

rów, barw, promieni i świeżości, ma szczególniejszy urok i wdzięk 
dla każdego z nas, tak poranek życia ludzkości na ziemi, spo­
wity we mgłę nieznanego i niepewnego, bardziej niż życie współ­
czesne pociąga umysły ludzkie do badań i dochodzeń. I nie dla 
prostej tylko ciekawości i rozrywki, ale dlatego, że w tych mgłach 
kryją się odpowiedzi na wiele niepokojących nas pytań i rozwią­
zania pierwszorzędnych dla nas zagadnień.

Nas, którzy cieszymy się promiennym darem wiary, pytania 
te nie dręczą, jednakże choćby ze względu na tych braci naszych, 
co poszli przyziemnemi drogami ułomnego rozumu i potykają się 
w pomroce zbyt naturalnych przypuszczeń i omyłek, powinniśmy 
zaciekawić się tą dziedziną, wobec doniosłych nowych danych, 
których coraz bardziej przybywa.

Bo w miarę oddalenia się od czasów pierwotnych, wzrasta 
zaciekawienie do nich, w miarę zaciekawienia wzmagają się po; 
szukiwania; z poszukiwaniami mnożą się odkrycia i występują od­
powiedzi na pytania, a odpowiedzi chylą się coraz wyraźniej ku 
temu,... co nam z góry dało poznać Objawienie.

W edług pomysłów, wysnutych z teorji rozwoju, wypadałoby 
napozór słusznie — że człowiek pierwotny żył w stanie półzwie- 
rzęcym, bez przemysłu, sztuki i religji. Tymczasem badania do­
wiodły i coraz jaśniej dowodzą, że tak nie było, owszem, że na­
wet nieraz było przeciwnie za wyjątkiem tych wypadków, gdzie 
znaleziono jakieś pojedyncze kości ludzkie, naprzykład szczękę 
dolną lub cżęść czaszki, znaleziska pełniejsze wykazują szkielety
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otoczone narzędziami i najwyraźniej z umysłu złożone do grobu. 
Znaleziono wiele narzędzi zdobionych, rzeźb i rysunków. Wszy­
stkie tego rodzaju dane tak wiele mówią o rozumie, pomysło­
wości, poczuciu artystycznem i religijności człowieka pierwotnego, 
że dziś chyba tylko ignorant lub uporczywy przeczyciel mógłby 
odzywać się o jego półzwierzęcym stanie.

Odłożywszy nabok inne punkty, weźmiemy narazie pod uwa­
gę jeden: pojęcia i wierzenia człewieka pierwotnege, a z pośród 
nich parę ciekawych szczegółów.

Co można wnioskować, gdy się znajduje szczątki ludzkie— 
kości, w bardzo głębokich warstwach ziemi —których epokę można 
określić—leżące wraz ze szczątkami ogniska i kamiennemi narzę­
dziami rozłożonemi obok? Oto, że zmarłego pochowano w tej 
jaskini, w której mieszkał, wraz z ogniskiem i sprzętami, których 
za życia używał. Tak wygląda znalezisko w jaskiniach Grimaldi, 
między Vintimitle a Mentoną. Grób położony jest w warstwach 
odpowiadających okresowi auryniaceńskiemu, a narzędzia kamien­
ne należą do typu czeleńskiego, to jest do najstarszych, jakie 
ręka ludzka wyłupała.

Jaka myśl tkwi w szczegółach urządzenia grobu?
Ta, najwyraźniej, że wierzono w życie pozagrobowe. Ów 

człowiek pierwotny, którego wielu uczonych poczytywało za pół- 
zwierzę, okazuje się posiadającym wysokie pojęcia, wyższe niż 
materjalistów nam współczesnych; pojęcia które nie mogły mu 
przyjść znikąd inąd, jak tylko... z Nieba.

Ale pocóż zmarłego zaopatrywał w narzędzia, do życia na 
ziemi potrzebne? Powiadają, że widocznie wobrażał sobie życie 
pozagrobowe podobnem do ziemskiego. Ale może być inna jesz­
cze przyczyna: szanując ciało, ziemską powłokę zmarłego, przez 
szacunek dla niego składał do grobu także narzędzia jego, nie- 
śmiąc brać ich do własnego użytku. Bo wraz ze śmiercią czło­
wiek stawał się w jego oczach uświęconym, a z nim do p.ewnego 
stopnia i dobytek, który do niego należał. A może pogrzebane 
ze zmarłym narzędzia jego były poprostu symbolem życia poza­
grobowego.

Tak było już w paleolicie i archeolicie — najdawniejszych 
epokach istnienia człowieka.

I grobów podobnych jest wiele rozmieszczonych po całej 
Europie zachodniej. Gdzie brakło jaskiń, robiono grobowce
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sztuczne—z płyt kamiennych; jedne płyty stawiano pionowo, inne 
na nich poziomo, i tworzono komory kamienne, im później, tem- 
bardziej złożone z kurytarzami, z alejami z kamieni; tern okazal­
sze, nieraz nawet potężne—bo groby aćhemenidów w Persji i fa­
raonów tebańskićh oraz piramidy to w zasadzie takie same gro­
bowce, jak tamte pierwotne.

Nazwano je, z bretońska, dolmenami.
I widać ta wiara w życie pozagrobowe nie była zjawiskiem 

ograniczonem do pewnych tylko miejsc ziemi; musiała być po­
wszechną, bo dokąd badania ściślejsze datarły, tam odkryto dol­
meny. Niema ich tam, gdzie nie mieszkał w owych epokach 
człowiek, lub gdzie zbywało na materjale kamiennym. Gdy miej­
scowości z dolmenami wyznaczono na mapie, to ogromne obszary 
Starego Świata okazały się objętemi przez nie: od wysp Brytań- 
skich, przez Galję, Hiszpanję, Danję, Skandynawję, Italję, Bał­
kany, całą Afrykę północną, kraje od Araratu, poprzez Indje do 
Bramaputry. Ale i Korea i Japonja posiadają podobne staro­
dawne pomniki z kamienia.

To pisano przed wojną (J. Morgan. L’humanite prehistoriąue). 
A dziś wiadomo więcej. ' Wiemy dziś, że przedhistoryczne ka­
mienne pomniki ciągną się dwoma długimi pasami przez Azję. 
Syberja południowa, ów kraj do niedawna uważany za pusty i dzi­
ki, usiany 'jest słupami z kamienia; w pobliżu Minusińska (nad 
jenisiejem) sterczy cały las takich bloków. Spodziewać się moż­
na, iż wykryty zostanie dalszy ciąg tych kamieni, i Europa po­
łączy się tym pasem ze wschodnim krańcem Azji.

A na południu pomniki przedhistoryczne przekraczają gra­
nice Indji: idą przez Asam, Birmę, Laos i Tonkin. I tu nie kres 
jeszcze megalitom: nie tak stare, ale takiegoż typu kamienie cią­
gną się po wyspach Indonezji. Są na Sumatrze, Jawie, Nias, 
Sumba, Flores, Borneo, częściach Celebesu. I na tern nie ko­
niec:—znaleziono je w Polinezji, na wyspach: Rarotonga, Tahiti, 
Markizach, i aż na wyspie W ielkanocnej, która stanowi wschodni 
kraniec wielowyspia oceanu Spokojnego, wysunięta najbliżej lądu 
Ameryki południowej.

Zadziwiająco szerokie rozpowszechnienie! A  co dziwniejsza, 
to  że owe tajemnicze budowle, których znaczenie pogrzebane 
jest w ciemnych otchłaniach wieków, zostały nareszcie wytłó- 
maczone... praktyką dni naszych!
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Oto ludy zamieszkujące krainy położone miedzy Tybetem, 
Chinami a Malaką, tak zwane ludy tybeto-birwańskie, oraz mie­
szkańcy wysp Sundzkich i sąsiadujących z niemi archipelagów, 
ludy austroazjatyckie za dni naszych stawiają dolmeny, menhiry 
i kromlechy. U Khasi: naprz. w Asamie, w górach, sterczą po-, 
jedyncze kamienie pionowo ustawione ręką ludzką. Tacy, na- 
przvkład, angami, w Birmie, mają przy swych wioskach całe pla­
cyki, obstawione w koło jakby ławami kamiennemi, wśród któ­
rych bywają także po dwa kamienie wzniesione, ułożone jeden 
na drugim; a do miesća takiego prowadzą w skale wykute schodki. 
Miejsce takie jest miejscem uroczystem, uświęconem i niejako chlu­
bą wioski. Na owym pojedynczo sterczącym kamieniu, lub na 
podwójnym, wykute bywa zagłębienie. W wielu miejscowościach 
zagłębienie jest podwójne i ma kształt stóp ludzkich. To miejsce, 
którego nie zajmuje nikt z żywych, bo je przeznaczono dla du­
cha wielkiego jakiego wodza lub księcia zmarłego, który znako­
mitych czynów dokonał za życia i dobrze się przysłużył swemu 
narodowi. Gdy w chwili ważnych obrad naistarsi z ludu zasiądą 
na kamieniach dokoła, duch wielkiego przodka zstępuje na prze­
znaczone dla siebie miejsće i z niego duchowo przewodniczy 
zebraniu. Od niego to, z wierzchołka kolumny kamiennej, spły­
wają na obradujących dobre pomysły i natchnienia. W jego ob­
liczu żyjący zawierają umowy i nie śmią ich potem złamać, po­
mni, kto zobowiązań ich słuchał. U niektórych plemion w uro­
czyście krajowe zbiera się lud na takiem miejscu; odbywają się 
walki lub tańce obrzędowe. Nieraz i groby innych ziomków sku­
piają się w pobliżu. A w czasach pokoju i pracy duchy wiel­
kich zmarłych patrzą z wysoka na pokolenie żyjące, na jego pola 
ryżowe, na chaty i roboty.

I cóż jest to wszystko, jeżeli nie wyraz łącznośći duchowej 
żyjących ze zmarłymi, teraźniejszej ludzkości z minioną, jeżeli 
nie — „świętych obcowanie”.

Domyślić się łatwo, że jednakowe co do myśli pomniki 
przybierają nieraz kształty urozmaicone, zależnie od czasu i lu­
du. Pod ruinami miasta Dimapur, nad Bramaputrą, menhiry 
w aleję ustawione, mają postać jakby wielkich grzybów zdob­
nych w ornamenty! bo lud tamtejszy osiągnął dość wysoką kul­
turę artystyczną. Innym kamieniem nadano kształt V rzeźbione­
go w kwiaty i postacie zwierząt. U szczepów czin, w Birmie,
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kamień główny nosi na sobie wyobrażenie zmarłego, żony jego 
i dzieci. Na wyspie Nias stoją istne obeliski, z  bogatą plastyka, 
z rzeźbionymi śladami stóp ludzkich.

Czy nie ta sama myśl wiodła . owych przedhistorycznych 
przedgreckich budowniczych, gdy stawiali koliska z bloków— 
ław kamiennych w Leukas, na wzgórzach attyckich, w Mycenach,— 
co i późniejszych o tysiące lat mieszkańców Indji, Birmy, Niasu 
i Polinezji? Są o tem nawet wspomnienia w Ujadzie, gdzie wieszcz 
śpiewa, jąk to książęta zasiadali w takim kręgu świętym, którego 
kamienie namaszczone były oliwą. I dusza Nestorowego ojca, 
Neleusza, na kamień taki namaszczony zstępowata. A prastary 
lud munda w Indjach za naszych czasów namaszcza podobne 
kamienie.

Niech nikt nie mówi, że te koliska były poprostu pierwot­
nymi amfiteatrami z ławami z kamienia dla widzów. Nie, w naj­
starszych greckich teatrach, z wieków IV-go, V-go przed Chry­
stusem Panem, ławy były drewniane, a tu kamień obowiązuje od 
wieków. Niech nikt nie sądzi, że grecy za Aleksandra teatry 
swe wnieśli do Indji: niema na ziemiach indyjskich szczątków 
teatrów greckich, choć jest wiele innych pamiątek.

A jeszcze jeden fakt pełny znaczenia u kamiennego pom­
nika na rzecz zmarłego, składano ofiary— co dodiiś odbywa się 
na  Celebesie. A gdy składanie ofiar ze zwierząt zanikło, to,*ja- 
ko ślad ofiary, woły ofiarne do słupów przywiązują. Jaka zaś 
w tem myśl? Ta, że ceniony zmarły, choć drogi dla swoich, mógł 
mieć jakieś winy za życia, które po śmierci stanowią dla niego 
przeszkodę do szczęśliwości, więc żywi poczuwają się do obo­
wiązku przebłagania sprawiedliwości ofiarami—ofiarowaniem cze­
goś najdroższego, co jest na ziemi,—życia, jeżeli nie ludzkiego, 
bo to zakazane, to przynajmiej życia zwierząt, które człowieka 
własność stanowią.

Nie strach przed zmarłym, jak u plemion zdziczałych, ale 
cześć dla niego kierowała człowiekiem pierwotnym, co widać 
z tych pamiątek. Chciał pozostawić nadal w zetknięciu ducho- 
wem, z tymi, co z ziemi zeszli, pragnął mieć udział w ich za­
sługach, i sam po własnem zejściu utrzymywać stosunek z tymi. 
co zostali. P ragnął dopomóc zmarłym, bo wierzył w zbawienie 
i wyzwolenie po śmierci.
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Jakież to ludy tak wędrowały i takie niosły pojęcia aż na 
krańce ziemi,—krańce, które my dopiero niedawnośmy odkryli 
(wyspa Wielkanocna nprz.)? Czy może ciemnoskóry lud drawi- 
da przyniósł je do Indji, na wiele czasu przed arjami? Nie, bo 
drawida wwędrowali tam z kulturą neolityczną, a te pomniki na­
leżą do kultury wcześniejszej. Może raczej ludy austroazjatyckie 
wniosły megality z Indochim do Indji, bo pomniki indyjskich 
munda tak podobne są do asamskich? Dotąd niema na te py­
tania stanowczej odpowiedzi.

Nie z Europy do Azji, lecz raczej z Azji do Europy szły 
w przeddziejach wynalazki i umiejętności, miedź i bronz, naprzy- 
kład, obrabiano już w Azji gdy ludy Europy wciąż jeszcze za­
dawalały się kamieniem.

Że czyste były pierwotne wierzenia, o tem świadczą przed- 
dziejowe pomniki, że potem kaziły się i zwyradniały wiemy 
z dziejów. Z ofiar budlęcych za zmarłego zrobiły się miejscami 
ofiary z ludzi, z jeńców wojennych zabijanych na grobie wodza 
i nawet, gdzieniegdzie, pożeranych.

Z ofiar za zmarłych uczyniły spoganiałe ludy ofiary na 
cześć zmarłych, z nabożeństwa za nich—nabożeństwo do nich. 
z wierzeń w życie za grobem, z nagrodą lub karą—kult zmarłych, 
jaki dziś, poprzez tyle wieków, utrzymuje się, napizykład w Chi­
nach. Ale to jest rzecz błędu ludzkiego, to wina skażenia umy­
słu i woli człowieka, to zjawisko dalsze, późniejsze.

Co ponad temi zmianami formy ponad przypadłościami po­
szczególnych miejsc, ludów i czasów, ponad późniejszemi skaże­
niami pierwotnej myśli, świeci z góry stałym blaskiem gwiazdy 
przewodniej,—to jasne świadectwo wielkiej i czystej myśli reli­
gijnej, szeroko ogarniającej ludzkość pierwotną, świadectwo lat ty­
siąca przetrwałe w megalitach. X. R. Wierzejski.

W obliczu prac nad nową Konstytucją.
Zmiana Konstytucji z dnia 17 marca 1921 r. stała się dziś 

kwestją dnia. Pod hasłem zmiany tej odbyły się wybory, wspo­
minają o niej oficjalnie ludzie, stojący u steru władzy, a nim 
tych kilka zdań dojdzie do rąk czytelników, faktem dokonanym 
będzie zapewne złożenie projektu Konstytucji przez rej wodzący
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teraz w naszych izbach ustawodawczych Bezpartyjny Blok W spół­
pracy z Rządem. Wypadki polityczne ostatnich miesięcy taki 
wzięły obrót, że nic już nie powstrzyma prac nad nową ustawą 
konstytucyjną, odwracanie zatem uwagi od tej palącej sprawy 
będzie rzeczą wprost wymuszoną, a z katolickiego punktu 
widzenia wręcz szkodliwą. Nie można zagłębiać się obecnie 
w tematy, które aktualności i znaczenia nie utracą za lat parę 
nie można oddawać się jedynie jakiejś ślamazarnej kontemplacji 
nad przeszłością, przyszłe bowiem wypadki wymagają kategory­
cznie zwrócenia wytężonego wzroku na manometr bieżących 
nastrojów. Dzisiaj na katolików spada obowiązek bacznego śle­
dzenia rozwoju prac nad przyszłą Konstytucją, gdyż od niej 
zależeć będzie sytuacja Kościoła katolickiego w państwie, ona 
też wywrze niezawodnie wpływ na dzieje katolicyzmu w Polsce 
w najbliższym okresie.

Nie wiemy jeszcze nic, jakie miejsce przyznają Kościołowi 
katolickiemu przyszłe projekty, nie chcemy dlatego snuć żadnych 
obaw, boć niema do tego podstaw, pozwolimy sobie jedynie 
z bogatej skarbnicy oświadczeń naszego Episkopatu przyto­
czyć kilka stosownych fragmentów, sądząc, że przypomnienie 
ich w tak ważnych chwilach nie będzie bezpodstawne.

Przedewczystkiem należy się zastanowić nad tem, czem 
właściwie Konstytucja jest dla narodu. Odpowiedź na to zapy­
tanie daje ks. biskup dr. Teodor Kubina z Częstochowy:

„Konstytucja — to zasadnicze prawo, na którem opiera 
się państwowość, to źródło życia państwowego... Nie każda 
wszelako Konstytucja jest źródłem życia państwowego... Były 
i są Konstytucje, które przynoszą śmierć zamiast życia”.

Konstytucja, którą ma otrzymać Polska, nie może być taką 
w żadnym wypadku i, żeby taką nie była, musimy dopilnować, 
w miarę potrzeby protestując energicznie przeciwko spychaniom 
Kościoła katolickiego do rzędu heretyckich kościołów i sekciar- 
skich zborów. By ustawa konstytucyjna była dla państwa źró­
dłem życiodajnej mocy, powinna opierać się o niewzruszony fun­
dament religji, wobec czego katolicyzmowi muszą być przyznane 
w zupełności przysługujące mu prawa oraz przywileje. Zagad­
nienie to poruszył jeszcze podczas prac nad Konstytucją z dnia 
17 marca 1921 r. ks. kardynał dr. Aleksander Kakowski. 
W 1919 r, pisał:
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„Polska powinna być i pozostać katolicką. Przeciwnicy tej 
zasady mogą nam mówić, że to hasło przestarzałe, mogą zarzu­
cać brak tolerancji, zacofanie. Nie lękajcie się, wszak Konsty­
tucję 3-go maja uchwalono u nas wtedy, gdy Polska szczyciła 
się wolnością i wśród narodów słynęła, jako państwo postępowe 
i dobrze stosujące w najrozleglejszym zakresie tolerancję reli­
gijną. I dzisiaj tedy Polska będzie i być powinna tolerancyjną 
dla wszystkich ludzi, rozumiejąc tę tolerancję tak gruntownie 
i tak konsekwentnie, jak ją nakreślił w swoich pismach wielki 
papież Leon XIII. Wyznawcy mojżeszowej religji niech się nie 
obawiają przejawów nienawiści ze strony ludności polskiej 
i katolickiej, albowiem Kościół zawsze potępiał wszelki gwałt. 
Wszelkie inne wyznania niech się nie obawiają o siebie, albo­
wiem prześladowanie nie leży w duchu Kościoła katolickiego 
ani w duchu polskim. My, katolicy, w poczuciu św. prawdy 
naszego Kościoła rządzimy się zasadą miłości względem każdego 
człowieka dobrej woli i nikomu krzywdy nie wyrządzimy. Ideał 
religji katolickiej, w Polsce panującej, powyższym zasadom wcale 
się nie sprzeciwia. Owszem stwierdzamy że zdrowo pojęta idea 
religji panującej łączy się nierozerwalnie z tolerancją innych 
wyznań. Inni znowu mogą nam mówić, że religja jest rzeczą 
prywatną jednostek, że zatem Konstytucja państwa sprawę reli­
gji powinna pominąć. Takie rozumowanie płynie z antyreligij- 
nego ducha czasu i każdy głębiej myślący człowiek musi uznać 
fałsz takiego mniemania, albowiem religja jest duszą państwa. 
Jak ciało bez duszy jest trupem, tak państwo bez religji jest 
zbiorowiskiem bezdusznem, a jeżeli nie umiera, to tylko dlatego, 
że pomimo zaparcia się religji w wielu sprawach rządzi się 
szczątkami wiary, przekazanej przez poprzednie pokolenia. 
Religja katolicka jest religją tak olbrzymiej większości, że bez­
względnie przysługiwać jej winien tytuł religji panującej i zagwa­
rantowane winny być jej wszystkie, prawa. Tysiącletnie węzły 
katolicyzmu z polskością były tak silne, że w opinji publicznej 
polskiej wobec sumienia narodowego z trudnością oddziela się 
katolicyzm od polskości. Katolicyzm u kolebki państwa był 
tym duchem opiekuńczym, który tchnął takie ducha swego 
w dzieje narodu i wytworzył to co barwę i krew historji i urny- 
słowości polskiej stanowi, co posłannictwem narodu polskiego 
było i jest po dziś dzień. W tern nierozerwalnem zjednoczeniu
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polskości z katolicyzmem tkwi najistotniejsze znamię tego co się 
duchem narodu nazywa, i dlatego to, chociaż z Zachodu wiał 
duch niewiary, wrogi Kościołowi, jednak twórcy Konstytueji 3-go 
maja mimo swoich prywatnych przekonań orzekli, że „religją 
narodową panującą jest i będzie wiara św. rzymsko-katolicka 
ze wsystkiemi jej prawami"... Słusznie mamy prawo domagać 
się, ażeby orzeczenie Konstytucji 3-go maja, odnoszące się do 
stanowiska katolicyzmu, przeniesione zostało dosłownie do two­
rzącej się obecnie Konstytucji odrodzonej Rrzeczypospolitej Pol­
skiej. Sprawa to wielkiej wagi dla przyszługo rozwoju Polski. 
Co obecnie jako prawo, postanowione będzie, pozostanie na 
długie czasy kamieniem węgielnym Rzeczypospolitej. W takiej 
chwili nie wolno być obojętnym. Baczyć trzeba, by naród nie 
postawił kroku, któryby losy państwa polskiego i. jego historję 
prowadził na bezdroża. Co więcej, wszystkie siły wytężyć należy, 
aby gmach państwowy oprzeć na najtwardszym fundamencie, 
jakim jest religja”.

Mocne te słowa Dostojnego Arcybiskupa-Metropolity, acz 
skreślone półdwunasta roku temu, posiadają i teraz rumieńce 
życia, są tak samo aktualne, jak wówczas.

Nawiązując do słów ks. kardynała Rakowskiego o tole­
rancji, warto przytoczyć tytułem uzupełnienia wynurzenia ś. p. ks. 
bisk. dr. Arkadjusza Lisieckiego ze Śląska 1928 r., zahaczające
0 tęż samą kwestję:

„Nie wolno wam waszych przekonań innym narzucać. Kto 
chce być wolnym obywatelem państwa musi umieć uszanować
1 wolność przekonań cudzych”.

Katolicy wierni będą słowom swych pasterzy, ale mają 
prawo żądać uszanowania przekonań własnych, zwłaszcza, iż 
rozmaitego kalibru postępowcy czynią nam zarzuty rzekomego 
sprzeniewierzenia się Ewangelji i w rozmaitych zarządzeniach 
usiłują oprzeć się na zasadach „czystego chrystjanizmu, wpro­
wadzając różne poprawki. Odprawę takim działaczom, których 
nie zbraknie zapewne również podczas debat nad nową Konsty­
tucją, dał w 1928 r. ks. biskup dr. Henryk Przeździecki:

„Jeżeli rozmaici politycy nie będą poprawiali nauki Chry­
stusa, to my w ich poglądach politycznych czy społecznych nie 
będziemy mieli nic do poprawiania".

W innem piśmie z tegoż roku pasterz podlaski powiada;
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„Czy głosowanie lub umowy ludzi mogą coś zmieni* w woli 
Bożej, w nauce Bożej, prawdę Bożą na fałsz ludzki przerobić 
albo z fałszu ludzkiego prawdę Bożą utworzyć? Nie. Nigdy. 
Tak, jak umowy i głosowania jasnego dnia na noc nie przerobią, 
jak zmarłego z grobu nie wskrzeszą, tak też nie zaćmią prawdy 
Bożej i nie dadzą życia Bożego wymyślonej przez ludzi religji. 
Bóg jest prawdą. I na nic wszystkie wysiłki ludzkie, aby tę 
prawdę zmienić”.

Te przytoczone wyżej cytaty mieć winniśmy w pamięci 
w one brzemienne w znaczenie dni, gdy nasze izby ustawodawcze 
radzić będą nad nową Konstytucją. Szkoda jedynie, Ż6 nie 
dojdą one do rąk tych, od których uchwalenie jej będzie zale­
żeć. A zresztą, kto wie, może i tam dotrze jaki egzemplarz.

jm ch.

Zasada Św. Augustyna w życiu Katolika.
M OTTO: In n eces ia riis  unitas, 

in dubiis Iibortas e t in omnibus charitas.

Pragnę poruszyć bardzo ważne dla wszystkich zagadnienie, 
w szczególności zaś dla nas Katolików,—zagadnienie żywotności 
i aktualności zasady Świętego Augustyna: „W rzeczach koniecz­
nych jedność, w wątpliwych swoboda, a we wszystkich miłość”. 

'Doprawdy, zapewne mało jest Katolików, którzy by tę zasadę 
znali, a mniej jeszcze, którzyby ją dobrze rozumieli i skutecznie 
w życiu praktycznem stosowali.

Nie będę daleki od prawdy, jeśli rzućę twierdzenie, że od 
dobrego rozwiązania tego zagadnienia zależy przemiana naszego 
życia obyczajowego i publicznego, od czego znów zależy pogłę­
bienie kultury i oświaty w Polsce: od dobrych obyczajów i za­
sad rozpoczynajmy każdy dzień, każdego dnia pracę i każdej 
pracy myśl twórczą; poczynając od gabinetu ministra, a skoń­
czywszy na skromnym warsztacie drobnego rzemieślnika, pamię­
tajmy, że nie gwoli sobie pracujemy, ale „dla dobra bliźnich 
swoich braci”. Im szerszy zasięg zadowolonych z naszej pracy, 
tym większy dowód, że praca nasza jest dobra i twórcza. I to 
jest istotna zapłata, innej nie szukajmy—sama przyjdzie! Stając 
się żywym przykładem bezinteresowności i miłości chrześcijań­
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skiej, pociągać będziemy wszystkich ludzi dobrej woli. W ten 
sposób nieruchawemu z natury i biernemu dobru dodamy bodźca, 
który ożywi i wzmoże odwagę i energję, chwilowo uśpione przez 
oszałamiające postępy radykalizmu liberalnego.

W tej iście prometejskiej, chrześcijańskiej pracy nad przy­
wróceniem równowagi moralnej wśród ludzi, zachwianej wskutek 
wiekowej niewoli, jako przyczyny wewnętrznej, oraz wzmożonych 
prądów rewolucyjnych w Europie jako przyczyny zewnętrznej — 
dopomóc nam może skutecznie bezwzględne stosowinie zasady 
św. Augustyna we wszystkich trzech punktach, to znaczy wzglę­
dem wszystkich osób, we wszystkich okolicznościach, i we wszel­
kich sprawach: Do nikogo się nie' uprzedzać, choćby nawet da­
ny człowiek, czy organizacja w danej chwili nam się naraziła, 
czy nie podobała, względnie okoliczność, czy sprawa dana wy­
dawała by nam się podejrzaną czy choćby wrogą, -  winniśmy ją 
zawsze przyjąć z godnością i umiarkowaniem właściwym katoli­
kowi. Jeśliby zatem chodziło komuś i w danej okoliczności i spra­
wie o naruszenie jakiegokolwiek dogmatu Kościoła, jako prawd 
bezwzględnych, czy ustaw państwowych, jako praw względnych,— 
w takich wypadkach niezłomnie musimy stanąć na stanowisku 
jedności. Odpowiedź musi być wówczas jedna kategoryczna: 
Non possumus — nie możemy! Duchem bowiem jedności jest 
sprawiedliwość! Sprawiedliwość należy się wszystkim, począwszy 
od Stwórcy, a skończywszy na najmniejszem Jego stworzeniu. 
Sprawiedliwość, zatem, jest rzeczą konieczną, w której winna być 
jedność!

Przeciwieństwem punktu pierwszego jest punkt drugi zasady, 
którego duchem jest wolność,—najwyższy przywilej i skarb każ­
dego człowieka. Musimy go zatem szanować, i w rzeczach nie­
określonych dogmatami i ustawami, pozostawiać ludziom całko­
witą swobodę i wolność. Jest ona koniecznym warunkiem wszel­
kiej twórczości ludzkiej i postępu. Krępowanie więc w jakikol- 
wiekbądź sposób człowieka w jego dozwolonych sprawiedliwością 
czynnościach jest niedorzecznością i zbrodnią, bowiem nie przy­
nosi krępującemu żadnej trwałej korzyści, przeciwnie okrada sie­
bie i innych, cofając wszelki postęp wstecz, sprowadzając anar- 
chję, w której zamiast wolność panuje swawola. Jest również 
niecelowe, bo mimo najsilniejszych prześladowań i represji duch 
ludzki zawsze musi się zwycięsko objawić w formie w jakiej só-
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bie zamierzył; nicxgo więc nie powstrzyma w boskiej twórczości, 
może się tylko z powodu złej woli ludzkiej i głupoty opóźnić, 
lecz nigdy ulec.

Nie taję, że stosowanie tego drugiego punktu napotykać 
może na wiele trudności, gdyż wymaga to pewnego stopnia 
znajomości wiedzy, zarówno z dziedziny religji, jak również 
prawa... W Polsce, jak wiemy, nierzadko nawet przeciętny 
inteligent odznacza się typowym dyletantyzmem, zwłaszcza 
z zakresu religji, (choć fama głosi, że najwięcej teologów jest u nas). 
Najwięcej, bodajże, pod tym względem narobił spustoszeń indefe- 
rentyzm religijny, jaki się szerzył wśród olbrzymiej większości na­
szej inteligencji w XIX i w pierwszym ćwierćwieczu b. stulecia. 
Na szczęście prąd ten areligijny należy już do historji. Inteli­
gencja polska nad podziw szybko zdołała się zorjentować 
w przełomowej chwili i choć nie tak może powszechnie jeszcze, 
jednak w lepszej swej części stopniowo i stale powraca do 
dawnych swych chlubnych tradycyj wiary głębokiej i nieustra­
szonej. Odwieczni nasi wrogowie to wiedzą i boją się potężnej 
Polski katolickiej. Dlatego starają się wszelkiemi godziwemi 
i niegodziwemi sposobami kłócić nas wewnętrznie, ukazując 
nam wiele rzeczy koniecznych wątpliwemi, a wątpliwe koniecz- 
nemi, sztuczne stwarzając przez to pola ostrych walk i ciężkich 
nieporozumień we wszystkich prawie dziedzinach życia naszego. 
Teren ku temu znajdują u nas nieprzyjaciele doskonały: Weźmy 
choćby świeżo powstałe po przeszło wiekowej niewoli nasze 
państwo, które od fundamentów prawie buduje się i organizuje 
życie publiczne. Do tej budowy i organizacji wszystkie stany 
narodu polskiego są powołane. Wiadomo, że tylko jeden stan 
szlachecki miał tradycje państwowe, inne zatem zmuszone są 
szukać dróg i odpowiednich dla siebie wzorów. Nic więc dzi­
wnego, że w początkach tworzenia się państwa, wielu powoła­
nych i niepowołanych polityków zgłosiło się do współpracy nad 
utrwalaniem zrębów młodej państwowości polskiej. Oczywista, 
że w warunkach wojennych nie mogło być mowy o jednolitej 
i racjonalnej akcji w tym kierunku, zwłaszcza ze strony tych 
ugrupowań, które reprezentowały stany świeżo do tej pracy 
powołane. Wypływająca stąd chaotyczność i błędy taktyczne 
stronnictw mocno zaważyły na szali dziejowej Polski współcze-
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snej, Z tego, naturalnie nieomieszkają korzystać wrogowie 
i błędy nasze bardziej pogłębiać, nie dopuszczając równocześnie 
do ich naprawy i do zjednoczenia się wszystkich w rzeczy 
koniecznej, jaką bezwzględnie jest dobro Rzeczypospolitej. 
Dlatego podburza się jedne organizacje przeciwko drugim bez 
jakichkolwiek podstaw rzeczywistych, — jedynie dlatego, że 
jest mniej biała, mniej amarantowa, że jest ideologji X, a nie 
Y-ka! i t. d. i t. d.

Na miłość Bożą! Albośmy dzieci, żebyśmy się dawali na 
takie kruczki łapać, ku pożytkowi i uciesze naszych nieprzyjaciół!

Katolicy! My w pierwszym rzędzie powinniśmy się czuć 
powołani do położenia kresu temu straszliwemu nieporozumie* 
niu, jakie beznadziejnie toczy nasze życie społeczne i publiczne. 
Wystąpmy z bronią miłości męskiej, odważnej, która jest 
duchem  trzeciego punktu zasady Św. Augustyna. — Miłości 
wszystko wybaczającej, miłości wyrozumiałej dla słabości i błędów 
ludzkich! Nas katolików i wszystkich uczciwych i rozumnych, 
poza katolicyzmem stojących ludzi, powinna obchodzić, przede- 
wszystkiem strona moralna człowieka. Od niej bowiem zależy 
przemiana. Jeśli każdego otaczać będziemy zaufaniem, ciepłem 
życzliwości i uprzejmości, któż zdoła oprzeć się naszym ideom 
wychowania obywateli Królestwa Chrystusa Króla i naszej 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej!

Francuską zasadę: „Salus d’Elite” — Zbawienie w elicie, 
powziętą w analogicznej prawie jak nasza chwili, powinniśmy 
rozszerzyć i bardziej skonkretyzować przez powszechne i bez­
względne stosowanie zasady Św. Augustyna, zasady par excelence 
katolickiej: W rzeczach koniecznych jedność, w wątpliwych
swoboda, a we wszystkich miłość, — zasady, której duszą, jak 
wyżej zaznaczyłem, są: sprawiedliwość, wolność i miłość: To jest 
elita — wykwint naszego umysłu i serca, musi być i woli. — 
Rozsiewajmy więc ją przez promieniowanie powszechne i stałe , 
bez najmniejszego ograniczenia. Wszystkiemu sprawiedliwość 
oddawajmy, wolność człowieka szanujmy, miłością wszystkich 
obdarzajmy! Czyniąc to każdy w swem kółku, sprowadzimy po­
kój i zgodę w naszej Ojczyźnie i przyspieszymy oddawna ocze­
kiwaną erę „ braterstwa ludzi.

B. M. B.
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Na froncie walki o religję, Polskę 
i kulturę.

Cjciec św. o pokoju i o pogróżkach wojennych.— Plany bolsze­
wickich bezbożników na bliską przyszłość. — Śmierć Zwycięzcy 
z nad Marny.—„Barwa zbiorowej reakcji", — Napoelon le Pe­

tit. — Adolf Nowaczyński ostrzega społeczeństwo.

Katolicka Ajencja Prasowa dostarczyła nam dokładne tłu­
maczenie noworocznego przemówienia Ojca św., w części, w któ­
rej Namiestnik Chrystusowy mówi o niebezpieczeństwach gro­
żących pokojowi zarówno wewnętrznemu, jak i zewnętrznemu. 
Podajemy je w całości, podkreślając z własnej inicjatywy niek­
tóre charakte rystyczniejsze zdaniem naszem ustępy:

. „A te raz  do W as, N ajm ilsi i U kochani Synow ie, zw racam y s ię  z wy­
razam i se rd eczn y ch  życzeń, k tó re  Nam przyw odzą na usta  podniosłe i miłe 
d la  se rc  u roczysto śc i Bożego N arodzenia: ,A  na ziem i pokój ludziom  d o ­
b re j w oli”. Ż yczenie to zaw itało do nas z niebios; aniołow ie w p ieniach 
je zw iastow ali nad  kołyską now onarodzonego i n ieśm ierte lnego  Króla w ie­
ków. Życzenie to  przyszło, aby po jednać ludzi z Bogiem i pom iędzy sobą, 
aby ich  nauczyć du ch a  ofiary, przypom nieć, że  Bóg ich w szystkich je s t 
O jcem , wezwać do pow szechnej i czynnej m iłości b ra te rsk ie j, pogardy dóbr 
doczesnych  i zachęc ić  do ukochania  dóbr duchow ych i w iecznych. Z tem 
gorącem  życzeniem , z tem  w ezwaniem  do pow szechnej m iłości i pokoju 
zw racam  się n iety lko  do Was, ale i do całego św iata. Do całego św iata, 
gdyż C hrystus P an  p rzyszed ł na św iat, aby zbaw ić w szystkich ludzi.

W szczególn iejszy  zaś sposób zw racam  się z tem  w ezwaniem  do 
w szystk ich  dzia tek  w ielkiej rodziny kato lickiej, do w iernych Kościoła, k tó­
ry C hrystus założył. Mówię o pokoju, który C hrystus przyniósł, o pokoju 
C hrystusow ym . A n ik t n ie  je s t z C hrystusa  i z C hrystusem , kto nie jes t 
w K ościele i z K ościołem  katolickim : „Ubi Ecclesia, ibi C h ris tu s ’ — („gdzie 
Kościół, tam  C h ry stu s”).

Katolicy jednak  niety lko m ają obficie korzystać sarni z darów  poko­
ju C hrystusow ego, lecz nad to  w ezwani są  do u trw alan ia  i sze rzen ia  Kró­
lestw a C hrystusow ego oraz do u trw alan ia  i sz e rzen ia  pokoju C hry stu so ­
wego. Pokój C hrystusow y należy przcdew szystk iem  szerzyć  za pom ocą 
m odlitwy, dz ie ł ch rześc ijań sk ich  i m iłosiernych  uczynków . W pierwszym  
rzędzie  zaszczyt i obow iązek prow adzenia m isji pokoju C hrystusow ego 
przypada w udzia le  Nam i tym w azystkim , którzy są  sługam i Boga pokoju. 
W te j don iosłej m isji na szerok iem  polu m iłości i pokoju C hrystusow ego 
pow inni w ziąć też  udzia ł katolicy na  całym  św iecie, zw łaszcza zaś ci, k tó­
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rzy d z ia ła ją  w różnych  dz iedz inach  A kcji katolickiej, tak gorąco przez 
Nas zalecanej katolikom  św ieckim . Do tych przeto  katolików , którzy w spół­
p racu ją  l h ie ra rch ją  kościelną w sze rzen iu  K rólestw a C hrystusow ego, 
zw racam y się  ze szczególn ie  gorącem  wezwaniem , aby w jednośc i myśli, 
uczuć, pragnień , m odlitw , 'wysiłków  i prac, zw łaszcza na te re n in  prasy, 
usiłow ali zapew nić tryum f zasadom  i ideałom  praw dziw ego pokoju w śród 
w szystk ich  narodów .

C hciałbym  jednak , aby zatryum fow ał pokój C hrystusow y, a nietylkd 
jakiś .n ieokreślony oraz na trę tn y  i nierozw ażny (in d isc re to ) pacyfizm. P ra ­
wdziwy, trwały i owocny pokój przychodzi od Boga. O tym pokoju w spo­
m inał nam niedaw no we Mszy św. Kościół św ięty, M atka n asza  i n iezró ­
w nana nasza M istrzyni, słowy św. Paw ła Apostoła: „A pokój Boży, który 
przew yższa w szelki zm ysł, n iechaj s trzeże  se rc  w aszych i m yśli w aszych 
w C hrystu sie  Je z u s ie ” (Pilip- IV, 7). Pokój Chrystusow y .p rzew yższa 
zm ysł”, pokój praw dziw y. Wielkim przeto je s t błędem sądzić, ie  pokój pra­
w dziw y i trw ały może panować pomiędzy narodami i ludźmi, k tórzy przede- 
w szystkiem  chciwie i wyłącznie szukają dóbr zm ysłowych, m aterialnych i źiem- 
skich. D obra te, będąc  z natu ry  swej n iedoskonałem i i ograniczonem i, nie 
mogą zaspokoić pożądań i pragnień  w szystkich, ro d zą  natom iast zaw iści 
i w aśnie. Jedyn ie  bowiem skarby i bogactw a duchow e: prawdy dobra i ęnoty 
przynoszą pokój i szczęśc ie  jednostkom  i narodom .

Drugi b łąd, p rzed  którym  głos apostolski, przez Boga natchniony, 
w inien w szystkich p rzes trzec , polega na fałszyw em  mniemaniu, że praw dzi­
w y pokój może panować pom iędzy ludźm i i narodami, w śród których niema 
pokoju wewnętrznego, to znaczy, gdy w ich umysłach i sercach nie rządzi 
wszechwładnie duch pokoju; w um ysłach, by uznały i poważały zasady  sp ra ­
w iedliw ością w se rcach  — by w nich  zw ierzchnią w ładzę wykonywała m i­
łość, uzupełn ia jąca  zakon spraw iedliw ości. Pokój bowiem je s t owocem 
ducha spraw iedliw ości (Izaasz 32,17) i m iłości (św. Tom asz, Sum m a theol. 
2-ae, 2. 29,3), a przedew szystk iem  z natu ry  rzeczy  owocem m iłości.

N iezw ykle trudnem jest, aby panował i trw ał praw dziw y pokój w um y­
słach i sercach tych obywateli i klas społecznych, wśród których brak spra­
wiedliwego podziału zysków  i ciężarów, praw  i obowiązków, przyjaznych  sto­
sunków pom iędzy pracą i kapitałem, co da się osiągnąć jedynie za pomocą 
pokojowej współpracy. Jeszcze  trudniej, jeśli nie wręcz niepodobnem jest. 
aby trw ał pokój pomiędzy narodami i państwami, gdy zam iast praw dztw ej 
i zdrowej miłości o jczyzny panuje i szaleje (imperuersi) egoistyczny i bezli- 
tośny (duro) nacjonalizm, który krzew i zazdrość i nienawiść m iast zgodnego 
pragnienia dobra, nieufność i podejrzenie? miasto braterskiej ufności, współ- 
ubieganie się i walkę miasto zgodnej współpracy, żądną ambicję hegemonji 
i przewagi miasto uszanowania praw w szystkich, zw łaszcza praw słabszych  
i maluczkich.

W reszcie ab so lu tn ie  niem ożliw ą je s t rzeczą , aby narody  zażywały 
owoców pokoju w dz iedz in ie  ład u  publicznego i wolności, co stanow i is to ­
tę  pokoju, gdy w ew nątrz  i zew nątrz  zagrożone są przez pow ażne n iebez­
p ieczeństw a, nie posiadając  d o sta tecznych  środków  do obrony.
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Bez w ątp ien ia  te pow ażne i g roźne  n iebezp ieczeństw a, są  n ieod łącz­
ne od w zrastającej propagandy wywrotowej i an ty relig ijnej, nie da się 
jednak  u sunąć  i pokonać tych  n iebezpieczeństw  za pom ocą środków  m a- 
terja lnych .

Co się tyczy  pogróżek nowe] wojny, podczas gdy narody jeszcze  dziś 
odczuwają tak dotkliwie skutki ostatniej w ielkiej wojny, to M y nie chcemy, nie 
możemy wprost dać wiary, aby one były uzasadnione. Nie możemy zw łaszcza  
uwierzyć, aby znalazło się obecnie jakieś państwo) któreby chciało dokonać 
tak okropnej zbrodni zabójstw a i bezsprzecznie samobójstwa, Podczas gdy
0 istnieniu takiego państwa należałoby wątpić, powinniśmy zwrócić się do Bo­
ga z  natchnioną modlitwą Króla-Proroka, który tak dobrze znał, co to jes t 
wojna i zw ycięstw o: „dissipa gentes, quae bella uolunt" (Ps, 67,31), oraz 
z  tern codziennem i powszechnem wezwaniem Kościoła: Dona nobis pacem!"

fak widać Ojciec Chrześcijaństwa nietylko wczuł się sub­
telnie i wnikliwie w sytuację współczesnych społeczeństw i na­
rodów, lecz także podaje od razu środki zaradcze, zaczerpnięte 
ze skarbnicy Kościoła katolickiego. Charakterystyczne i koniecz­
ne do zapamiętania, zwłaszcza przez inteligencję polską jest pod­
kreślenie, że prawdziwy pokój nie może panować tam, gdzie 
„brak sprawiedliwego podziału zysków i ciężarów, praw i obo­
wiązków, przyjaznych stosunków między pracą i kapitałem” oraz 
potępienie bezlitosnego i egoistycznego nacjonalizmu. Pamiętajmy, 
że słowa te powiedział ten sam Ojciec św., lftóry potępił sta­
nowczo nacjonalistyczną „L’Action Franęaise” i ani o jeden krok 
nie ustąpił Mussoliniemu z moralnych, apostolskich praw Kościoła.

W szechstronna i niestrudzona działalność Stolicy Apostol­
skiej sprawiła, że nawet wśród różnowierców utarło się przeko­
nanie o największej powadze i sile moralnej papiestwa. A ntyte­
zą — wszechstronnym, stuprocentowym jego przeciwstawieniem 
może być tylko bolszewizm rosyjski, który nie zrezygnował by­
najmniej z podboju Europy, lecz zapuszcza w dalszym ciągu swe 
macki drapieżne i zdradzieckie w łono wszystkich państw i na­
rodów. Oto jeszcze jeden przykład, o którym pisze „Głos Na­
rodu”:

W spom nieliśm y przed paru  tygodniam i o sensacyjnym  praw dziw ie 
zam iarze  bolszewików  — p rzen iesien ia  cen tra li „M iędzynarodów ki Bezboż­
ników ” z Moskwy do B erlina, aby akcja a te is ty czn a  mogła być spraw niej
1 sku teczn ie j prow adzona. M usiał być w te j spraw ie zrobiony ze strony  
Moskwy jakiś krok pew ażny, jeśli lewicowy klub „partji państw ow ej” 
w R eichstagu  w ystąpił z in te rp e lac ją  do rząd u  B riininga i w sposób s ta ­
nowczy zażąd a ł od niego w ydania za rząd zeń , k tóreby uniem ożliw iły prze- 
prow adzenią bolszew ickiego planu... O becnie nadchodzą  dalsze w tym
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w zględzie w iadom ości; n iem iecka prasa  kato licka przynosi garść  nowych 
inform acyj, k tóre  zdają  s ię  zapow iadać, że w najbliższym  czasie podejm ie 
B olszew ja skoncentrow any atak  na relig ję, i to  zarów no w R osji, jak  za ­
gran icą. M ianowicie dziennik i kato lickie N iem iec ogłaszają wyciąg ze 
s ta tu tu  „M iędzynarodów ki B ezbożników ”, dalej pew ne jej p lany na bliską 
przyszłość.

Cele te j „M iędzynarodów ki” są  n astępu jące:
1) z jednoczen ie  całego w olnom yślnego ru ch u  św iatowego w jedy­

nym organie, ■'
2) zorganizow anie m etodycznego ataku  przeciw  religjom,
3) opanow anie bezrobotnych i sk łon ien ie  ich do masowego w ystępo­

w ania z kościołów na znak p ro testu  przeciw  nędzy m as zaw inionej rz e ­
komo przez czynniki kościelne,

41 an ty re lig ijna  propaganda w śród dziec i i m łodzieży, do czego ma 
służyć zak ładan ie  „kom órek” ateistycznych  po szkołach ludowych (!) i do 
kształcających,

5) organizow anie odczytów  i zebrań, w ydaw anie pism, b roszur i fil­
mów ateistycznych,

6) an tyrelig ijna propaganda za pośrednictw em  rad ja  (w pierwszym  
rzęd z ie  — m oskiew skiego),

7) w ydaw anie ateistycznego  tygodnika w językach: niem ieckim , f ra n ­
cuskim  i angielskim .

Poniew aż organizow anie „zw iązku bezbożników ” pod w yraźną firm ą 
a te is ty czn ą  natrafi — zdaniem  bolszewików — na trudnośc i w poszcze­
gólnych państw ach , p ro jek tu je  się p rzeprow adzenie  organizacji pod firm ą 
jakiegoś kulturalno-ośw iatow ego zw iązku, któryby mógł być zarejestrow any  
przez w ładze państwow e. W iększą część  kosztów  pokryje zw iązek rosy j­
ski, poniew aż związki z innych krajów  nie będą  jeszcze  m ia ły . środków  na 
sfinansow anie akcji.

W dn iu  11 g rudn ia  1930 r. odbyła się  w Moskwie konferencja  „bez- 
bożn icza” d la zastanow ien ia  się nad planem  pracy na najb liższy rok. P o ­
stanow iono m. in. w ydać — przygotowyw aną od daw na — encyklepedję 
„m arksow skiego a te izm u ” we w szystkich językach eu ropejsk ich , — dalej, 
rozszerzyć w ytw órczość filmów ateistycznych , żeby m ożna było obsłużyć 
całą E uropę (w r. 1931 ma się  nakręcić  12 nowych filmów), z tern, że fil­
my te  będą  s ię  zw racały głów nie przeciw  katolicyzm owi i protestan tyzm ow i.

N iezależn ie  od tej „europejsk iej" akcji w zmoże .zw iązek  bezbożników ” 
sw oją dzia ła lność  szczególn ie  na te ren ie  Rosji. Ma s ię  z 1 styczniem  
1931 r. rozpocząć „p iatile tka a te is ty czn a”, k tórej celem  będzie  p rzeprow a­
dzić zupełne  w ytępienie „przesądów  relig ijnych” na te ren ie  R osji do r. 193g. 
P racu je  już w tym duchu  18 akaderrrij „bezbożniczych” i k ilkadziesią t ty ­
sięcy instruk torów  rozsianych pó całym  obszarze  państw a.

S toim y zatem  — nie ulega wątpliwpści — u początków  kam panji bo l­
szew ickiej, k tóra  ma zniszczyć re lig ję  w św iecie. Możemy z góry pow ie­
dzieć, że  sza tańsk i iście  plan nie będzie  w pełni zrealizow any. Religja 
je s t w artośc ią  n iezn iszczalną. Kam panja bolszew icka jednak , o ile się  jej
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uda zjednoczyć w szystkie w olnom yślne żywioły, m oże wywołać duże 
szczerby  w relig ijności — już i tak  zachw ianej w pew nych k ra jach  — mas. 
T rzeba się  jej przeciw staw ić... N iestety , z praw dziw ą przykrością przy- 
chodzi nam  stw ierdzić  d użą  lekkom yślność naszego rządu , który pozwala 
na odbycie m iędzynarodow ego z jazdu  w olnom yślicieli w r. 1931 w W ar­
szaw ie. Byłoby gołosłow nem  o skarżen iem  w idzieć w tym  zjeżdzie  ręk ę  
bolszewików. T rudno  jednak  nie oprzeć się  w rażen iu , ze  z jazd  w arszaw - 
ski idzie  pe lin ji bolszew ickich  planów. T rzeba wobec tego  w yrazić n a ­
dzieję , że rząd  cofnie sw oją zgodę na zjazd. Cofnąć ją zaś będzie  m u­
siał, gdy tego zażąda całe w ierzące  spo łeczeństw o polskie!

Jest wprost nie do wiary, aby rząd polski miał dopuścić 
do tak niesłychanej prowokacji uczuć religigijnych ludności kato­
lickiej, jak Zjazd międzynarodowy wolnomyślicieli w Stolicy 
Polski—jest to doprawdy niewskazane chociażby ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne! O współdziałaniu organizacyj wolno- 
myślicietskich z bolszewickim bezbożnictwem wielokrotnie już pi­
saliśmy, szereg faktów dowodzi tej łączności, nietylko ideowej, 
lecz i organizacyjnej. W szystkie nasze organizacje katolickie
winny zaprotestować przeciwko projektowi takiego kongresu*).

** *
Nasza sojusznica Francja straciła w ostatnich dniach dru­

giego Wielkiego Wodza swojej armji, tego, który w pierwszych 
miesiącach wojny światowej z niezwykłą siłą moralną i zimną 
krwią powstrzymał i odparł inwazję zaborczego i brutalnego nie­
przyjaciela. „Rzeczpospolita” ijdaje następującą charakterystykę
zmarłego Marszałka;

Niezłom ny rycerz, w ielki wódz,1‘—bo h a te r z nad  M arny,—K siążę Zwycię­
stw a — czysta  i sz lach e tn a  postać—M arszałek Jo ffre  legł zmożony niem ocą.

S ztandary  w ielkiej F rancji i w szystkich zw ycięskich arm ij zwisły 
w bezruchu , zastygły w sm utku: chłód w iecznego spokoju owiewa w ynio­
słe sk ron ie  W odza w ieńczone dotychczas tylko w awrzynem  tryum fu.

W obliczu m a jes ta tu  śm ierc i ogarnijm y m yślą pobieżnie chociażby 
żyw ot tego rycerza bez skazy — jednego z tych wodzów, którym i słuszn ie  
szczycić  s ię  m oże F rancja .

Jo seph  Ja c ą u e s  C esaire  Jo ffre  u rodził się  w dn . 12 stycznia 1852 r. 
w R iyesaltes (P irene je  W schodnie). Jako rów ieśnik m arszałka F ocha stu- 
djow ał z nim  w spółcześn ie  w kolegjum  S a in t - C lem en t poczem  przeszed ł 
do szkoły w ojennej w Sain t-C yr.

W ojna z P ru sam i w r. 1872 s ta ła  się polem , na k tórem  dw udziesto ­
le tn i podów czas Jo ffre  w yróżnił s ię  n iepospo litem i za le tam i wojskowemi: 
m ęstw em , szybką decyzją, nieugiętym  charak terem .

*) Zjazd został na szczęście już po złożeniu numeru odwołany przez 
m iędzynarodów kę wolnomyślicieli, k tó ra  chciała w tęn  sposób zaprotestow ać 
przeciwko nadużyciom brzeskim .
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Stopniow o p rzechodził Jo ffre  w szystkie szczeble karjery  w ojsko­
wej — zdobyw ając coraz w iększe uznan ie  dla swej pracy; zo staje  ono 
uw ieńczone nom inacją  na  generała , a następn ie  w dn . 28 lipca 1911 r. na 
szefa  francusk iego  sz tab u  generalnego.

Jed n o cześn ie  n iem al Joffre  obejm uje stanow isko przew odniczącego 
W yższej Rady W ojennej i p ias tu je  je  do chwili wybuchu wojny światowej.

W chw ili, gdy naw ała n iem iecka poprzez pogw ałconą ziem ię boha­
te rsk ich  Belgów runę ła  na F ran c ję  — Jo ffre  s ta je  na czele  arm ji, jako 
głów nodow odzący - genera lissim us.

W myśl jego rozkazów  i głęboko przestud iow anych  planów w ojska 
francusk ie  cofały się  w pierw szej fazie  wojny pod Paryż — oczekując ro z ­
kazu, aby w odpow iednim  m om encie rz u c ić  się  na Niemców, — z odw rotu  
do n a ta rc ia .

Ju ż  6-go w rześn ia  odczytany zosta je  arm ji francusk ie j sław ny roz­
kaz dzienny  głów nodow odzącego genera ła  Je ffre ’a, który  w prostych, 
a m ocnych słow ach przem ów ił do arm ji. N aprzód całym wysiłkiem , — 
zdobywać nowe stanow iska i racze j dać się wybić co do nogi, niż cofnąć 
na krok.

Z jasnym  spokojem , ze św iadom ością w łasnego czynu rzuc ił Jo ffre  
pułki w iernych synów F ranc ji w bój. Zapasy trw ały do dn ia  12 w rześnia 
1914 i arm je, korpusy, pułki n iem ieckie ze sw ych tran szy  z nad  Marny 
o d rzucone zostały  daleko  na północ poza Soissons, Reim s, C halons.

Z iścił s ię  cud  M arny, — oprom ienił zw ycięstw em  Jo ffre ’a, w zniecił 
en tuzjazm  w w ojsku i n a rodz ie  francusk im . A w całym św iecie  cyw ilizo­
w anym obudziła  s ię  w iara w zw ycięstw o pew ne wojsk e n te n te ’y.

I od te j chwili prow adzi Joffre  uderzen ie  za u derzen iem , kam panję 
za kam panją— prąc poprzez bitw ę we F landrji, bitwy pod Ypres i A rras — 
S zam panji i A rtois, — V erdun i S om m e’ą, aż  do osta tecznego  tryum fu.

P rzy  nim , w b lasku  Jego chwały w zrastali, po tężn ieli w bojach przy­
szli m arszałkow ie, — Foch i P etain .

S trudzony  n ieustannem  dow odzeniem  i wysiłkami, w g rudn iu  1916 r, 
Joffre u stępu je  naczelne  dow ództw o gen. N ivelle (który objął je  p rze jśc io ­
wo) i w dn. 26 grudn ia  m ianowany z o s ta je  m arszałk iem  F rancji.

Po p rzystąp ien iu  w r. 1917 S tanów  Z jednoczonych  do wojny p rze ­
pływa Jo ffre  ocean, — by w swej propagandow ej m isji w espół z Vivianim 
podnieść ogólny zapał w Am eryce.

N adeszło  w reszcie zw ycięstw o i pokój. N aród francusk i przy k ażd e j 
okazji objaw iał sw ą w dzięczność wodzowi o rgan izu jąc  spon tan iczne  m a n i­
fes tac je  na Jego  cześć, podkreśla jąc  na każdym  kroku Jego  wiekopomne 
Zasługi.

W dn. 14 lipca 1919 m arszałek  Jo ffre  w espół z m arsz. Fochem  prze­
chodzi na  czele  pochodu  zw ycięskich arm ij sp rzym ierzonych  pod Łukiem  
Tryum falnym  w Paryżu .

W o sta tn ich  la tach  m arszałek  Jo ffre—nie b iorąc już czynnego ud z ia ­
łu  w życiu w ojskow em —spędza ł schy łek  swego chw alebnego życia w sk ro - 
m nem  m ieszkan iu  w W yższej S zko le  W ojennej w P aryżu .
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Jak  w m łodości tak  i poprzez całe swe życie pozostał zaw sze gorą­
co w ierzącym  katolik iem  i ze w zruszającą pobożnością odbywał praktyki 
relig ijne, zw racając s ię  w najtru d n ie jszy ch  chw ilach do Boga m yślą i m o­
dlitw ą.

Był szczerym  a bliskim  przyjacielem  kardynała  D ubois — którego 
n ie jed n o k ro tn ie  p rosił o błogosław ieństw o dla siebie, d la w alczących arm ij 
i d la F rancji. A zaw sze p iastow ał w sw ojej duszy k u lt dla N iepokalanej 
Dziewicy, w k tó re j służbę duchow ą zaciągnął się już jako chłopiec: był 
Je j zaw sze w iernym , — pozostał też  na zaw sze czynnym sodalisem .

W dn iu  19 g rudn ia  1930 nasku tek  ciężkiego schorzen ia  nogi m usiał 
s ię  poddać o peracy—przeprow adzonej z Jego po lecen ia  w najzupełn iejszej 
tajem nicy.

F ra n c ja --a  z n ią  cały św iat dow iedzia ł się o tern dopiero  w tydzień  
później, gdy s tan  zdrow ia m arszałka okazał się  tragiczny.

Z asłuchan i w co raz  to  nowe wieści lekarsk ich  biu letynów —ze w zru­
szen iem  w p iersiach  m yśleliśm y ciągle o w ielkiem  se rcu  W odza, — które 
uderzać  poczęło coraz ciszej...

Aż oto w reszcie  ucichło to  w ielkie se rce  nazaw sze.

W ostatnich latach Francja wydała kilku wybitnych wodzów, 
którzy walnie przyczynili się do uratowania Ojczyzny podczas 
wielkiej wojny. Jednym z tych „peres de victoire” jest marsza­
łek Joffre. Foch i Joffre są wielkimi synami Narodu Francu­
skiego, najwybitniejszemi zwycięzcami ostatniej wojny, a równo­
cześnie wielkimi obywatelami o głębokiej kulturze patrjotycznej. 
W okresie wielkiej wojny sprawowali oni kolejno nieograniczoną 
władzę nad miljonowymi zastępami, po wojnie wrócili spokojnie 
do skromnej roli fachowców i ekspertów w sprawach militarnych. 
Zwycięska ich szpada, tak groźna dla Niemców nigdy nie prze­
rażała Republiki Francuskiej — groźni wobec wrogów Ojczyzny 
pozostali do końca życia łagodni i ulegli wobec parlamentu 
i rządu francuskiego. Na uwagę zasługuje, iż/ obydwaj byli pra­
ktykującym katolikami: Foch przez całe życie, Joffre podobno od 
czasu wojny. W zruszająca była chwila, kiedy stary Joffre godził 
się na łożu śmierci ze swoim przeciwnikiem gen. Weygandem 
i przyjmował ostatnie Sakramenta... Szczęśliwa Francja, że ma 
takich generałów i marszałków...

*
*  *

Protest społeczeństwa przeciwko metodom brzeskim zatacza 
coraz szersze kręgi, staje się coraz mocniejszym i coraz bardziej 
zdecydowanym. Gdy pisaliśmy o tej sprawie w poprzednim nu­
merze—nie znaliśmy jeszcze szeregu szczegółów, o których, do­
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wiedziała się opinja dopiero z interpelacji Chrześcijańskiej De­
mokracji i klubów dawnego centrolewu w parlamencie. Rewe­
lacje były, zaiste, pełne sensacyjnych szczegółów wskazujących, 
jak daleko zaszła u nas gangrena moralna! Nawet pewnym sfe­
rom sanacyjnym zaczynają otwierać się oczy! W Ns 813 „Gazety 
W arszawskiej” znajdujemy ciekawe streszczenie opinji pewnej 
grupy „piłsudczyków", zgrupowanych koło pisma „Przełom" na 
temat wypadków brzeskich:

„P rzełom ”, organ próbujących sam odzieln ie  m yśleć piłsudczyków , 
s ta ra  się  w artyku le  „Barwa zbiorow ej reak c ji” w yjaśnić czynnikom  d ecy ­
dującym  całe  n iebezpieczeństw o, jakie kryje się  w spraw ie brzesk ie j z a ­
rów no d la  państw a, jak i d la  panującego  dziś w Polsce system u . Z daniem  
„P rze łom u” reakcja  przeciw ko ponurej zb rodni b rzesk iej posiada cechy 
ruchu , którego podstaw a tkwi w „urażonej am bicji wolnego suw erennego  
N arodu” i którego dalszy  rozwój, wobec bezczynności i m ilczen ia  tych, 
„którzy m ilczeć n ie pow inni”, doprow adzić może do tego, że  w św iadom o­
ści zbiorowej m as reakcja  b rzaska będzie  „znaczyć ty le , co ro zb ra t z ideą  
państwow ą, rep rezen tow aną  przez kierowników  sys tem u”. „P rzełom ” uw a­
ża, że „ ruch  b rzesk i” n ie  pow stał w yłącznie na sku tek  słuchów  o katow a­
niu  i zn iew ażaniu  bezbronnych  w ięźniów politycznych, a le że w ieści te  
były tylko ;kroplą, k tó ra  p rzebra ła  m iarę rozgoryczenia i rozczarow ania, 
jakie obudziło się w społeczeństw ie „w wyniku odchyleń i błędów  w iele- 
kroć pow ażniejszych”, popełn ianych przez  obóz rządzący .

„Na w ydarzen ia  b rzesk ie  — p isze „P rzełom ” - re a g u je  am bicja n a ro ­
dowa, „ reg u la to r” m oralny, który nie ścierpi, by w Polsce było za dużo 
niepraw ości, za dużo n ienaw iści i za dużo... zem sty . Ambicja zdrow a, do ­
w odząca dużych walorów m oralnych całego narodu . W ykwit te j am bicji 
stanow i, zdaniem  naszem , w ażny punkt zw rotny w psychice zbiorow ej”.

Musimy w całości uznać pow yższą charak te ry stykę  za s łu szn ą  i p rze ­
nikliwą. P odobnie , jak „B rześć” s ta ł s ie  najlepszym  w ykładnikiem  sy s te ­
m u majowego, tak  sam o i „reakcja  b rzesk a” je s t decydującym  punktem  
zw rotnym  w psychice zbiorow ej. D okonąła ona i je szcze  dokona g łębo­
kich p rzem ian  .zarów no w szerok ich  w arstw ach  narodu , jak i w śród jego 
elity , odsuw ając zw olenników  m etod  b rzesk ich  po za naw ias zbiorowego 
sum ien ia  i uczciw ości publicznej, k tó ra  je s t m iarą ch a rak te ru  i poziom u 
cyw ilizacyjnego narodu . „P rzełom ”, mówiąc o „ciężarze gatunkow ym " ru ­
chu  brzeskiego, zastrzega  się. oczyw iście, że nie p rzecenia  go jako e le ­
m en tu  siły politycznej, zapom ina jed n ak  o tem , że  w ielkie konflikty mo­
ra lne j n a tu ry  w życiu n a rodu  bardzo  często  sam e przez się  nab ie ra ją  
ch a rak te ru  is to tnych  sił politycznych,

O dnosi s ię  te  w szczególności do stosunków  polskich, gdzie  na 
sku tek  w ielkiej trag ed ji dziejow ej, naszej niewoli i walk o n iepodległość 
w ykształciło się pojęcie polityki nieco odm ienne niż to , jakie  wyznaje 
obóz rządzący. Z aw iera ono w sobie bardzo  w iele pierw iastków  natu ry  
m oralnej i n ie  znosi hańby w życiu publicznem , podn iesionej do wyżyny 
sy s tem u  rządzen ia  i urzędow ych m etod  tych, którzy „sto ją  u góry”. To
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czysto  polskie, rasow e, poczucie życia publicznego n ie obce iest, jak  s ą ­
dzić m ożna z n iek tó rych  głosów prasy sanacyjnej, naw et n iektórym  kołom 
obozu rządow ego, z czego m ożna w nosić, że spraw a brzeska  stan ie  się  nie 
tylko dla „opozycji”, probierzem  w artości system u i w ykładnikiem  walki 
o „polską z a sa d ą ” w życiu  publicznem .

S łuszn ie  p rze to  p isze „P rzełom ”, że „ trzeba  to sobie dobrze zapa­
m iętać: „B rześć” s ię  po kościach  n ie rozejdzie! C zas najlepszym  lek a ­
rzem  nie będz ie . Tylko znachor doradz ić  m oże czas, jako lekarstw o na 
ruch b rze sk i”.

Tak jest. Sprawa brzeska nie rozejdzie się po kościach. 
To punkt krytyczny kształtowania się opinji społeczeństwa o sy­
stemie rządów pomajowych. To nietylko humanitarne branie 
w obronę ludzi bezbronnych, dręczonych bezprawnie przez opraw­
ców, to nietylko dążenie do oczyszczenia armji z elementów, 
hańbiących mundur żołnierza polskiego—to w pierwszym rzędzie 
protest obrażonej ambicji Wolnego Suwerennego Narodu prze­
ciwko tyranji i bandytyzmowi politycznemu!

W innym numerze „Gazety Warszawskej” znajdujemy bar­
dzo charakterystyczny artykuł pióra Adolfa Nowaczyńskiego
0 t. zw. Napoleonie Małym:

O tóż 20 grudn ia  r. 1870 tj. bez m iesiąca la t tem u 60 we F rancji 
odbyły s ię  wybory do ciał parlam en tarnych , k tó re  też  zainicjow ano w łaści­
wie jako plebiscyt. R ządzącem u obozowi wobec gw ałtow nej ofenzywy całej 
opozycji i spadkow i popularności w ielkiege wodza, bohatera  narodow ego 
(porównyw anego s ta le  z K arolem  W ielkim, Ludwikiem XlV-tym, T u ren iu - 
szem , R ichellieu, N apoleonem  1-wszym itp.) chodsiło  o to , aby zagrać  v a 
b a n q u e, zaryzykow ać i wym usić od n a ro d u  m oralną ap roba tę  d la  tego  
b ra tanka  napoleońskiego, którego d siew ięć-dziesią tych  F rancuzów  m iało 
już w ięcej, niż dosyć, a le k tórego jed n a  dz ies ią ta  F rancuzów  trzym ała się  
pazuram i, d rżąc  z obawy, że z jego upadkiem  ru n ie  i ich pow odzenia, pa­
now anie i dobrobyt.

Wybory odpow iednio „przygotow ano” i zaaranżow ano bezw stydnie
1 bezcerem onia ln ie  ku oburzen iu  i pośm iew isku całej Europy. I oto nad ­
spodziew any w ynik. Na przeszło  dziesięć m iljonów upraw nionych do gło­
sow ania: 7.500.000 w ypowiedziało się za dalszym  absolutyzm em  sta rego  
i schorow anego N apelona 111-go, podczas gdy 2.500.000 słowam i: dw a milj. 
p ięć se t tysięcy (tylko) ośw iadczyło się  przeciw  dalszym  rządom  tego c e ­
sa rza , który m iał za  kilka m iesięcy pchnąć F ran c ję  do wojny ze w schod­
nim  sąs iad em  i doprow adzić do kom pletnej k lęski i hańby.

Znakom ity d ram atu rg , poeta  i polem ista  francusk i V ictor Hugo, p rze­
byw ający w ówczas na dobrow olnej ban ic ji w Londynie, w pam flecie swoim 
na S edańczyka pt.: „ N a p o l e o n  L e  P e t i t ” tak  p isał o 'ty ch  w yborach 
i o tym  p leb iscycie:
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„W zamian za to  p rzed oczyma wyborców postawiono dwie tylko 
alternatyw y: pana B onapartego i przepaść. W idmo kom unizm u i piękno 
dyk ta tu ry  .m o ra ln e j” pana B onapartego. K azano m asom  w ybierać m iędzy 
panem  B onaparte  a kom unizm em , między panem  B onaparte  a przepaścią. 
M acie wybory! w ybierajcie! kom unizm  czy B onapartego? Spokojny m iesz­
czanin, ciem ny w ieśniak, głodny robotnik i w ystraszony, zdepraw ow any 
u rzędn ik  głosowali za panem  B onaparte . Na d z ies ięć  miljonów g łosu ją­
cych dw a miljony p ięćse t wyborców wolało jednak  przepaść, niż p. B ona­
partego. Przeciw ko p. B onapartem u padło w tym plebiscycie 2.500.000 
głosów i te  głosy choć w części uratow ały honor F rancji, były św iadectw em , 
że jeszcze  nie wszyscy spodleli, n ie w szyscy ulękli się, że  są  ludzie , m a­
jący poczucie odpow iedzialności”.

Z apam iętajm y sobie raz jeszcze: 2.500.000 głosów przeciw  cesarzow i. 
T rzeba tu  je szcze  dodać, że V ictor Hugo, którego s tu lec ie  n iedaw no tak  
F rancja , jak i św iat ku ltu ra lny  obchodził niezw ykle uroczyście  i k tóry  po­
chowany jes t w P an teon ie  pisząc o N apoleonie Ill-cim  cesarzu  i b ra tanku  
L’E m pereura nie używał nigdy innych tytułów , jak tylko „pan” lub .b a n ­
d y ta ” (brigant).

W niespełna rok potem Francja poniosła jedną z najwięk­
szych swoich klęsk wojennych. Dyktatura Napoleona III go skoń­
czyła się pod Sedanem.

Ażeby wypełniła się  m iara spraw iedliw ości, w szystko m usiało ponieść 
karę . Najpierw  naród  cały, który to  rozpasan ie  m oralne to lerow ał, u p a ja ­
jąc się  fetam i, bankietam i, rew jam i, s tro jn o śc ią  w ojska, cynizm em  dw ora­
ków, bezkarnośc ią  załganej szu i prasow ej, naród, który dał w sieb ie  wmó­
wić, że  tylko drogą pom iatania w szelkiem i prawaipi Boskiem i i ludzkiem i 
dochodzi się do I m p e r j u m, do p o t e s t a s. Na ten  naród  przyszła 
inw azja pruska i co jeszcze  straszliw sze, obo jętność kom pletna całej E uro­
py, m oraln ie sankcjonującej (C arly le) tę  kaźń w ym ierzoną rozpustnikom ' 
w ładzy i adoratorom  gw ałtu i despocji. Potem  przyszła kara na Sodomę 
paryską i na dynastję , t. j. S edan  i kap itu lacja . S tro jn i i buńczuczni ge­
nerałow ie pobici i wzięci do niewoli z całem i korpusam i i arm jam i. Wielki 
wódz z pod M agenty i So lferino , zw ycięzca, b oha te r narodow y, daw niej 
„m ęczenn ik”, spiskow iec, „w ięzień z tw ierdzy Ham ", genjalny konspirator, 
u lubieniec gm inu „carbonaro”, potem w drugiej połowie życia książę p re ­
zyden t, zam achow iec z m arca, cesarz , im perator, u lub ien iec arystokracji 
p lu tokracji i duchow ieństw a, te raz  okrągło w dw anaście  m iesięcy po p le­
b iscycie zw ycięskim  s ta ł z obnażoną głową p rzed  grupą generałów  p ru ­
sk ich  w p ickelhaubach. Nic nie pomogły arm aty  francusk ie  firm y Schae- 
ider-C reuzo t. G rzechy, n iepraw ości, przew iny i zbrodn ie  drugiego ce sa r­
stw a n ie  tylko dw oru i kliki, a le  i tchórzliw ej, zastra szo n e j, nie agresyw ­
nej, a le  czysto  defenzyw nej opozycji w sum ie defin ityw nej m usiały ponieść 
sw ą karę.

Czy należy przypisyw ać zbyt dużo  winy i zby tn ią  odpow iedzia lno­
śc ią  obarczać ojca Lulu, tego b iednego  schorow anego na w ątrobę m ega­
lom ana, który w edle znanej w ersji ów czesnej: . i i  v e u t  f a i r *  d e a
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c h o s e s  e x t r a o r d i n a i r e s  e t  i l  n ’ e n  f a i t  q u e  d ’ x t r a v a -  
g a n t e s ”? tego w edle S ain te-B euve’a „C ezara z drugiej sorty , który na 
swój sposób F rancję  kochał, m iał w ch a rak te rze  i rycersk ie  rysy i który 
mógł być naw et dobrym regen tem , gdyby nie n ikczem ność pochlebców, 
zła wola zauszników , no i przedew szysfkiem  bezp rzyk ładna korupcja p ra ­
sy, t- z- „psiarni napo leońsk ie j”?

Tenże sam znany dramaturg i publicysta polski Adolf No- 
waczyński obawia się, aby ten sam los nie spotkał Polski, co Fran­
cję za czasów Napoleona Iii-go i oto co pisze w liście do re­
daktora „A. B. C .” w numerze świątecznym (24 grudnia) tego 
pisma:

„Wiesz, że tydzień tem u wróciłem do kraju, wiesz, gdzie byłem, czego 
się nadowiadywałem , ua co byłem nastawiony w mych badaniach i obser­
wacjach i do jakich rezultatów  doszedłem . W iesz, że już od przeszło  reku  
nastrojony jestem kassandrycznie i że w ostatnich m iesiącach ta  opresja 
moja doszła już do ostatecznych granic.

Poza tą  jedną ideą prześladow czą nie interesuje  mnie już omal nic 
poważniej i do głębi i na najstraszliw sze kataklizm y m oralne w ewnętrzne, 
na ten tragiczny okres dziejowy, który  przechodzim y obecnie, patrzę wy­
łącznie przez pryzm at przyszłościowy, pod kątem  nadchodzących bezapela­
cyjnie i nieubłaganie wielkich wojennych perturbacyj. Odsunąłem już i juk 
najdalej całą lite ra tu rę , przestałem  się zajmować wszelkiemi problemam i 
wewnętrznemi jeszcze z nałogu i z narowów dawnych piętnuje już od n ie­
chcenia i mechanicznie satanizm  i zbydlęcenie współcześników i rozszerzo- 
nemi źrenicam i w patruję się tylko w nadchodzący D ies Irae, w dzień Sądu 
Bożego.

Wiesz już kochany mój Pośle jaki miałem plan jeszcze przed sobą. 
Chciałbym wydawać i zapisywać od początku do końca tygodnik pod ty tu ­
łem S. O. S. pismo alarm ujące i o strzegające przed nadchodzącą nową woj­
ną europejską. Nic więcej. Niczem już więcej.

Podczas, gdy św iat realny, św iat zjawisk widzę od kilku lat już tylko 
jednem  okiem , to  nadchodzącą wojnę jasno widzę dwojgiem oczu. Czuję ją 
już w pow ietrzu, myślę już tylko o niej, czytam co tylko z nią ma związek, 
studju ję w szystko co z tej dziedziny dostępne, badam w szystko, co jej do­
tyczy, wchłaniam w siebie całą w iedzę o niej, żyję już myślowo tylko tą  
fantasm agorją, k tó ra  prędzej czy później ale wcześniej niż się to  wydaje 
najbardziej ponurym pesym istom, najniespodziewaniej, najprzypadkowiej zej­
dzie z obłoków na ziemię i z przerażającej utopji stanie się krocie i miljo- 
ny m ordującą rzeczyw istością.

Ponieważ już przeszło od roku wchłaniam tę  całą w iedzę o nowej 
wojnie nadchodzącej, przeto  zmagazynowałem w mózgu tysiące szczegółów, 
wiadomości, hypotez, ustaw ień, ew entualności, przypuszczeń, kom binacyj, 
z którem i z rosnącą niecierpliw ością chciałbym się podzielić z ogółem.

N iekiedy myślę, że powinno to się wyładować w form ie powieściowej, 
tem bardziej, że tych pow ieści utopijnych jako wzorów i przykładów  leży
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przedew szystkiem  stos, poprostu  stos. Ale nie. To już może zapóźno, mo­
że już niema czasu i na napisanie i na drukow anie i na wydawanie. Po­
wieść może zostać niedokończoną, a tu  nagle zaskoczyć nas może ten 
Dzień Pierwszy.

Więc nie. To trzeba w piśmie, w piśmie może całkiem, spe.cjalnem. 
Oczywiście, ludzie m ądrzejsi, stateczniejsi, spokojni i zrównoważeni mogą 
na to  odpow iedzieć: wróżby jak wróżby, spraw dzają się tylko w 10 procen­
tach . M arotta. mauja, idee fixe, mózg przeciążony jednostronną lek turą . 
O dpowiadam im na to: zgoda, ale każdy z nas publicystów winien spełnić 
obow iązek dzielenia się z ogółem naw et swemi m arottam i o ile im dać po­
trafi podkład pozytywny, wiedzowy. O bowiązkiem zatem  publicysty, który 
wierzy w rychło grożącą katas tro fę  światowę, jes t nie ukrywać tego tylko 
dla siebie.

Obowiązkiem jes t wytężyć w szystkie siły, aby ostrzegać ogół p rzed 
takim  szałem  złości, przed takiem  zapam iętaniem  i opętaniem  nienawiścią 
wzajemną, przed taką  masową psychozą i masową gangreną moralną, k tó ra  
nadchodzącą wojnę niejako usprawiedliw i już z góry jako kardynalną ko­
nieczność i mus w moralnem porządku świata.

To też  w ierz mi, kochany Stasiu, że dla człowieka, k tóry  pogrążony 
je s t w wizjach nadchodzącego Dnia bądnego, k tóry  czyta tylko i czyta: 
„jak to  będzie w yglądało?”, który  nie na podstawie powierzchownych urojeń 
i koszm arów wyobraźniowych, ale na podstawie sum iennej lektury  sum ien­
nych prac i dzieł widzi już dokładnie jakby przez jakieś szkła dzisiejszych 
astronom icznych lunet zbliżającą się przyszłość, dla takiego człowieka to  co 
się od trzech  m iesięcy, od dwóch miesięcy dzieje u nas, robi już w rażenie 
albo jakiegoś olbrzym iego domu obłąkanych, albo jakiejś nocy na „Tytani- 
cu”, kiedy to  pow tarzał się ciągle refren, „a muzyka grała i grata...” „a mu­
zyka grała i grała...”

Groźnie jes t wszędzie... Groźne jest to, że cztery w ielkie państw a 
europejskie, aby uniknąć wojny domowej i perm anentnych rzezi b ratobój­
czych, m uszą znaleźć dla nagrom adzonych wybuchowych konfliktów we­
w nętrznych ujście na zewnątrz. C ztery  wielkie. Innego sposobu już nie 
znajdą.

K to przypatrzy ł się zbliska wulkanowi niemieckiemu, dudnienie w k ra ­
te rze  już słyszał i przenikający zapach siarki już zapam iętał. Z te j strony 
zdecyduje o Dniu Sądu już tylko przypadek, drobiazg, incydent, p ro test, 
moment całkiem  iracjonalny.

I błądzą, zdaniem moim, ci, którzy nie orjentując się już w dzisie j­
szej rzeczyw istości niem ieckiej, pozwalają sobie na .k rzep iący” optymizm 
ze statystycznych zestawień płynący. Jak  nie należy stanowczo defetyzmem 
kokainować ogółu, tak  znowu i m iecza Damoklesa nie można przedstaw iać 
ogółowi jako szpileczki. W szystko zasię zależy i zależeć będzie od tego, 
czy zorganizowany w państwo naród ufa swoim moralnym walorom ogólnym, 
czy jako całość ma czyste sumienie i ludzkości całej może w dniu k ry tycz­
nym śmiało spojrzeć w oczy pomocy się domagając, jeże li tak, to każda 
wojna jest tylko wielkim egzam inem, „kąpielą w s ta li”, „sem inarium  heroum ”,
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Żle jest dopiero i niebezpiecznie, gdy naród zatraca, zatraci! w iarę 
w swoje etyczne w artości, w swoją godność, w swój honor, w swoją misję 
cywilizacyjną, w swoich czołowych ludzi, nie w jednego człowieka, a w wie­
lu swoich czołowych ludzi.

Źle jest, gdy naród mógł siebie sam ego szanować, kiedy był w niewoli, 
a zatraca w siebie w iarę i miłość wzajem ną, gdy sobie własny dom wy­
budował.

Złe jest i niebezpiecznie, gdy naród nagle dostrzeg ł w sobie ze zdu­
mieniem te  wszystkie odrażające i ohydne... zalety, k tórych  nienawidził 
i którym i gardził w narodach innych.

Jak  bowiem w takim  narodzie może wypaść rzecz najważniejsza z tych 
co i nas ju- niechybnie czekają, to  jest. . to  jest: m obilizacja?

Czy k to  z nas nad tern już się zam yślił? Czy predyspozycje m oral­
ne ogółu do tego już się przygotowują i organizują?

Czy naród pokochał istotnie swoje „państwow o - tw órcze" czynniki? 
swoich pasterzy , w łodarzy i wodzów?

Czy niema przypadkiem  potw ornej p rzepaści animozji między rządzą­
cymi a rządzonymi ?

Czy nie ma walki na śm ierć i życie między Siłą a Praw em ? uczciwo­
ścią a zw ierzchnością?

Egzamin wielki bowiem się zbliża; z dobrym rezultatem  zdadzą go te 
narody, u których dynamika dośrodkow a przew aża nad tendencjam i odśrod- 
kowemi, k tórych m entalność etyczna jes t chorohotw órczem i zarazkam i nie­
tkn iętą . Wybacz więc drogi Stasiu, że zam iast napisać Ci coś lekkiego, we­
sołego, pogodnego, ja w form ie listu wypisałem Ci publicystyczne, aktualne 
moje: Credo.

W ierzę, że w gw ałtow nie, obłędnie, przyspieszonem , w piorunowem 
tem pie nadchodzi d ruga wojna europejska, może krótsza, może bardzo k ró t­
ka, ale stokroć straszniejsza od tej, którąśm y przeżyli. Mogę się mylić 
w terminie, ale się nie mylę w tem , że jest kategorycznym  im peratywem 
w szystkich św iatłych, i przew odzących Polaków już tylko pod kątem  tego 
niebezpieczeństw a patrzeć, mówić, pisać, i działać.

I jeżeli czego życzę przy nadchodzących Św iętach i U ow ym  Roku 
Swoim bliższym i dalszym  przyjaciołom i wrogom, to  tylko tego  jednego, 
jedynego: opam iętania. Jeżeli rok 1931 nie przyniesie u nas pokarania zbro­
dniarzy, usunięcia demonów, pogodzenia się uczciwych ludzi z uczciwymi 
ludźmi, mocnych z mocnymi, zdrowych z drowymi, oświeconych z ośw ieco. 
nymi..., na to  kochany S tasiu , pisząc Ci szczerze, będzie źle z nami, tak 
źle, jak jeszcze nigdy nie bywało. Zostaniemy sta rc i jak ziarna między 
dwoma kamieniami młyńskiemil

Jeszcze  jes t czas, jeszcze jes t możność zrehabilitow ania się przed 
Europą, jeszcze są ludzie, jeszcze są  młodzi, jeszcze jes t dobra wola i pa- 
tryotyzm  i gotow ość pośw ięcenia się i ofiary. Ale czasu na pogłębianie 
nienaw iści już niem a. Stanowczol
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T akie jes t moje' najgłębsze przekonanie. I to miałem Ci do pow ie­
dzenia p rzed nadchodzącem i Świętami. Jeżeli uznasz za stosow ne, to to 
w ydrukuj”.

Może sytuacja nie jest jeszcze taka tragiczna. Może od 
wojny z Niemęami oddziela nas nie rok, ale kilka lat. Niewia­
domo, przyszłość zakryta naszym oczom. W każdym razie nie 
wolno nam lekceważyć tego ostrzeżenia publicysty o przenikli­
wym umyśle i głębokim poczuciu interesów Narodu.

5. J. K.

DZIAŁ LITERACKO - OPISOWY. 

Człowiek, który szukał szczęścia...
Onego czasu przemyślni ludzie, wyciąwszy odwieczną pu­

szczę, zbudowali, na jej cmentarzysku, potężny gród. Ziemię 
pokryto zwartym pancerzem asfaltu i z tego kamiennego podło­
ża, niby wysmukłe konary olbrzymów leśnych, strzeliły „drapa­
cze nieba", potworne w swym ogromie; podbój — dokonany; 
trwająca tysiąclecia praca przyrody — przekreślona; powstało 
nowe dzieło, dzieło człowieka. I jedno tylko można było za­
rzucić tej szachownicy kamiennych klatek, brak — nieskalanego 
piękna, utajonego we wszystkich pracach Boskiego Architekta, 
począwszy od źdźbła trawy, a skończywszy na górach niebosięż­
nych i morzach przepastnych.

* **
Codziennie słońce miejskie, bladym i anemicznym swym 

promieniem budziło miasto do życia. Świtający dzień zaglądał 
najpierw przez wąskie okienka do poddaszy robotniczych. Pó­
źniej zwolna pełzając po chropowatych murach i gipsowych 
sztukaterjach zagłębiał się w sztolnie podwórek.

Ruch miejski pulsujący, w rannych godzinach, słabym 
tętnem, nabierał coraz szybszego tempa, aby koło południa 
wrzeć, już w całej pełni, gorączkowym tętnem  pracy. Szare, 
przygniatające swymi rozmiarami i koszarową jednostajnością, 
mury kamienic rozbrzmiewały gwarem i hałasem tłumów. Na 
ulicach kłębiło się w wiecznym pośpiechu miljonowe mrowisko 
ludzkie. W tym potwornym wirze indywidualności ścierały się
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na proch i powstawał jednostajny motłoch, goniący za złotem, 
oraz niewybredną rozrywką.

Straszna walka o byt wygnała z dusz wszelkie wyższe 
dążenia i aspiracje. W najgłębszych tylko tajnikach jaźni, czaiła 
się świadomość o dawniejszych, innych czasach. Nieraz w wy­
obraźni mieszczuchów majaczyły się gęstwiny leśne, w*których 
miast syren fabrycznych rozbrzmiewały rogi myśliwskie, lub 
śniły im się stepy bezbrzeżne skąpane w purpurze zachodzące­
go słońca. Hej, gdzie te czasy! Gdzie wolność i swoboda?

W owym rojowisku ludzkim zwanem miastem, żył czło­
wiek imieniem Gotfryd. Nieznośnym ciężarem gniotła go je- 
dnostajność bytowania, tłumiła duszna atmosfera życia miejskie­
go. Nie były to jednak, jak u jego współbraci, jakoweś fanta- 
smagorje senne, czy niejasne pragnienia; była to wola twórcza, 
męska, która skrystalizowała się w czyn i pchnęła go dó szu­
kania szczęścia.

Nauka ujarzmiająca wszechświat, stwarzająca cuda w oczach 
prostaczka, zdała się pewną i niezawodną przewodniczką - 
Gotfrydowi. I stało się, iż czerpał z krynicy wiedzy. Wszystko 
co ludzkość zdobyła po przez wieki stało się dla niego do­
stępne. Przemówiły do śmiałego badacza zapleśniałe księgi 
manuskryptów i odkryły mu swą mądrość pradawną. A czego 
nie pamiętały zatarte ręką czasu papyrusy, to dopowiadały ka­
mienne szczątki kultur przedhistorycznych.

Świat cały rozbrzmiewał sławą Gotfrydową. Zdało się 
wszystkim, że ów mędrzec nowe horyzonty odkryje przed ludz­
kością i odnajdzie zapomniany sens życia.

On jeden chodził z zasępionem troską czołem. Z „pyłu 
historji” otworzył zamierzchłe, zapomniane dzieje, lecz przeko­
nał się, że po przez wieki wyzierała tęsknota ku temu samemu 
szczęściu, którego on, Gotfryd szuka. Zmarli, przed tysiącami 
lat, mędrcy, nie mogli mu dać odpowiedzi na pytanie, bo go 
sami nie rozwiązali. Marną zdała mu się wieloletnia praca. 
I kiedy z rozpaczy w sercu myślał o życiu, które było dla nie­
go już bezcelowe i beznadziejne, ujrzał pewnego razu niewia­
stę przedziwnej urody.

Patrząc w głębie jej oczu zapominał o swych troskach 
i zawodach. Każdy jej ruch, każde jej słowo tchnęło niezna­
nym mu dotąd wdziękiem i rozkoszą. Rozgorzał ku niej Got­
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fryd miłością wielką i mówił: „Oto tyle czasu straciłem ślęcząc 
nad księgami, a cóż znaczy ich martwa i zimna mądrość wobec 
jej piękna”. Uzyskawszy wzajemność owej kobiety, sądził, iż 
zdobył zdawna upragnione szczęście. Bolał tylko nad tern, cóż 
jej da wzamian za miłość promienną, którą rozjaśniła mu życie 
i postanowił stać się bogatym, aby złożyć u stóp ukochanej te 
wszystkie dobrodziejstwa, jakie daje pieniądz

Dzięki żelaznej woli, decyzję swą urzeczywistnił. Po la­
tach pracy stał się potentatem finansowym, od którego woli za­
leżał dobrobyt lub nędza mas. Nieprzeliczonem złotem lśniły 
jego pałace, a tysiączne tłumy pracowały i ustawicznie pomnażały 
mu majątek.

Gotfryd chodził wśród bogactw taksamo jak niegdyś... smut­
ny. Zaspokoił zmysły i żądzę majętności, ale nie nasycił duszy, 
która wciąż wydzierała się ku szczytom. Tymczasem on już nie 
wiedział którędy ma iść i czego szukać. „A ludzie patrzali 
i nie rozumieli. Ani kładli w serca takich rzeczy". W głupocie 
swej zazdrościli mu.

W owych czasach zjawił się mąż od Boga natchniony. 
Nie głosił rzeczy nowych. Były to prawdy stare, głoszone jeszcze 
przed dwoma tysiącami lat przez rybaków galilejskich. Widać 
jednak „twarda była ich mowa”, kiedy zostały zagłuszone przez 
namiętności ludzkie.

Stal się cud: motłoch ludzki, nie pożądający niczego\>prócz 
rozpusty zaczął czynić pokutę. Tysiączne tłumy w skupieniu 
najwyższem słuchały słów „sługi Bożego", który uciszał troski 
i niósł sercom ulgę. Tam gdzie dotąd niepodzielnie panowała 
zawiść i nienawiść poczęła się krzewić miłość. Zdało się lu­
dziom, że zrobiło się jaśniej na świecie i życie stało im się 
lżejsze.

Wieść o świętobliwym kapłanie biegła poprzez gwar miej­
ski, przenikała przez mury kamienic, aż dotarła do uszu Got- 
frydowych.

Pewnego dnia wraz z liczną rzeszą słuchaczy i on przybył 
słuchać proroka. A ów wołał: „Kto ma uszy ku słuchaniu nie­
chaj słucha. Albowiem mówit Pan: „Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy pracujecie i obciążeni jesteście a ja wam ulżę. Bierzcie 
jarzmo moje, uczcie się odemnie pokornego serca, a dusze
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wasze znajdą pokój, bo jarzmo moje słodkie jest, a ciężar mój 
jest lekki".

Gdy rozeszły się tłumy przypadł Gotfryd do rąk starca 
i łkając skarżył się: Tyle lat szukałem daremnie pokoju dla du­
szy mojej i nie znalazłem. Jeśli możesz, zaklinam cię przez 
Boża Żywego daj mi go”. I rzekł mu na to ów mąż błogosła­
wiony: „Troszczyłeś się i zapobiegałeś o bardzo wiele". Zdo­
byłeś wiedzę, sławę, miłość, bogactwo, lećz „nie samym chle- 
bem żyje człowiek”; także i Słowem Bożem. Jak spragniony 
wędrowiec łaknie wody, tak dusza ludzka Boga. A że czując 
ów głód kołatałeś, więc będzie ci otworzone, prosiłeś więc bę­
dzie ci dane. Pokój ci Gotfrydzie.

Począł starzec mówić spragnionemu .słowa żywota wiecz­
nego”. A ten słuchając „Dobrej Nowiny”: iż „Baranek Boży 
odkupił ludzkość i wskazał jej nieomylną drogę ku Prawdzie 
Wiekuistej", czuł jak nieznana dotąd radość i ukojenie ogarnia­
ją serce i umysł, zwiastując zdawna upragnione szczęście.

Zygmunt Prószyński.

Znak z nieba.

Bóg i przez dziecinne usta przemawia do sług swoich...
Ciągła walka bez powodzenia i bez nadzieji zwycięstwa 

uczyniła z Jerzego ponurego, zamkniętego w sobie człowieka. 
Cechował go spokój, lecz spokój tragiczny, pod którego pokry­
wą gromadziły się żal, gorycz, zniechęcenie.

Już minęły dla niego te chwile, w których z zapałem 
i wiarą w powodzenie zabierał się do pracy, walczył bez wy­
tchnienia, te chwile, w których nawet przegrana nie przygnę­
biała go; on tylko wtedy z większem jeszcze zapomnieniem 
o sobie wprzęgał się w nowy znój.

Potem wola naginała go do czynu, wola potrafiła wykrze­
sać w nim zapał nawet, porywała swą potęgą. Po sto i tysiąc 
razy rozpoczynał trud swój na nowo, lecz już siły go opuszcza­
ły... Po raz setny i tysiączny sprężał wszystkie władze, lecz 
już ten chwilowy poryw najmniejszego owocu wydać nie był 
w stanie...

A czas bez przestanku pędził, coraz nowe przynosząc wy­
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padki, coraz nowe trudności piętrząc przed zmęczonym czło­
wiekiem.

I teraz nowy cios. Wrócił do domu; już rozpacz chwytała 
go za gardło, coraz nową uderzała falą.

Szarpał się i wił i łam ał/ ale ani na chwilę nadzieja nic 
zajrzała w jego serce, ani na chwilę nie znajdował ukojenia.

Lecz wnet uwagę jego zwróciły słowa, które przytłumione 
dochodziły do niego.

W pokoju obok mała dziecina kładła się do łóżeczka i sen­
nym głosikiem odmawiała pacierz wieczorny, powtarzając za 
matką słowa Pańskiej modlitwy.

Rączki złożone, ciężka marzeniami dnia główka pochylała 
się coraz bardziej ku dołowi, a ogromne ciem noniebieskie oczy 
coraz mniej rzucały blasku. Wreszcie, wymówiwszy „Bądź wo­
lą Twoja” dziecina zamilkła i cicho zasnęła pod opieką m at­
czyną.

Jerzy wstał, przetarł oczy, jakby chciał każdym zmysłem 
wchłonąć w siebie to co widział i słyszał. Zaczęła się w ser­
cu- jego zawzięta walka pomiędzy rozpaczą, a nową, potężną, 
budzącą się nadzieją—między Złem, a Dobrem. I coraz bar­
dziej bunt przycichał, zmniejszał się, milkł, wreszcie znikł zu­
pełnie.

Człowiek wytrwał i zwyciężył i policzonem mu to będzie.
Od tej chwili inne życie rozpoczęło się dla Jerzego. Cio­

sy nie ustały, lecz już nie były temi ciosami co dawniej, bo 
wpatrzony w Pana i Jego Wolę potrafił je ze spokojem przyj­
mować i znosić i czytał w nich dla siebie szczęście.

Bóg i przez dziecinne usta przemawia niekiedy do sług 
swoich. Ł. R.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE-
M ysterium  C hristi. C zasopism o litu rg iczne. R edak to r ks. d r 

M ichał Kordel. Kraków, ul. św. Marka 10. Rocznie 10 zł. ,
„M ysterium  C h ris ti” w śród innych religijnych pism polsk ich  stanów  

praw dziw y un ikat: nie uznaje  ono roku kalendarzow ego, ale num ery  swoje 
w ydaje stosow nie do okresów  litu rg icznych  roku kościelnego. Rok rocznie 
u kasu je  się  osiem zeszytów, a z minionym  A dwentem  czasopism o rozpo­
częło  drugi rok is tn ien ia  z błogosław ieństw em  ks. kardynała-prym asa dr.
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A ugusta H londa, który w liście  do redakcji pow iada: „N iezm iernie szybko 
i dobrze, jak na dz is ie jsze  stosunki, zaprow adziło  się  u nas M ysterium  
C hris ti, k tóre  w ciągu jednego roku sta ło  się m oralnym  ośrodkiem  akcji 
i lite ra tu ry  liturgicznej w P o lsce . Ju ż  się zaznacza jego wpływ na ducho­
w ieństw o, na k lasztory, na szkoły i parafje. P rzez  szerzen ie  znajom ości 
i zam iłow ania liturgji zaczyna ono oddziaływ ać na polskie życie re lig ijne 
i s ta je  się czynnikiem  chrześc ijańsk iego  od rodzen ia  n a ro d u .”

W obec słów uznan ia  ze strony  prym asa Polski b ledną w szelkie inne 
pochwały, dodać tylko trzeba , iż „M ysterium  C h ris ti” po trafiło  zgrom adzić 
koło sieb ie  najw ybitn iejszych p isarzy-liturgistów . Nazwiska ks. Jan a  Ko- 
rzonkiew icza, ks. dr. B ronisław a G ładysza, o M arjana M orawskiego, ks. 
Rudolfa Tom anka, mówią sam e za sieb ie . Na wysokim poziom ie postaw io­
ne, czasopism o to powinno znaleźć  s ię  konieczn ie  w rękach  naszej in te li­
gencji. Liturgja katolicka, która także  w ielkie w rażenie czyniła na angli- 
kan in ie  O skarze  W ilde’zie, niezaw odnie przyczyni się  do od rodzen ia  m o­
ralnego jednostek , a z kolei i n a ro d u  całego o ile tylko g łębiej zostan ie  
poznana. J. M. Ch.

„ Kalendarz R yce rza  N iepokalanej” . U kazał się na rok 1931 
„K alendarz Rycerza N iepokalanej”. J e s t  on przeznaczony dla szerok ich  
m as i jako taki spełn i niew ątpliw ie sw oje zadanie . W dziale  literackim  
znajdu jem y parę  opow ieści ilu stru jących  łaski M atki Bożej. Dla w ieśn ia­
ków ak tualnem i b ędą  „wskazówki dla rolników, w których znajdą  program  
prac na każdy m iesiąc. „Poradnik  lek a rsk i” zapew ne w ielce użytecznym  
b ędzie  dla cherlaków . N atom iast bez w ątpienia w szystkich za in teresu je  
„H um or” i „Rzeczy c iekaw e”. Pod w zględem  graficznym  „K alendarz” p rzed ­
staw ia s ię  popraw nie. Z. Pr.

,.0 wychow anie nowej kobiety” . W hand lu  księgarskim  po­
jaw iła się  b roszurka  p. Józefa  W nęka p.t. „O w ychowanie nowej kobiety”. 
A utorow i należy się  szczera  w dzięczność, że choć w k róciu tk iej pracy po­
ruszył tak  ak tua lne  zagadnien ie . N apraw dę, już wielki czas, aby o tych 
sp raw ach  zacząć u nas m yśleć. W krótce może być zapóźno.

Należy przyznać autorow i, iż na życie um ie patrzeć  realn ie . Nie 
rozdz ie ra  sz a t nad em ancypacją  kobiet, uw aża ją  za rzecz dokonaną, p ra ­
gnie jedyn ie  w prow adzić pew ne n iezbędne reform y.

P ostaram  się pokrótce s tre śc ić  pogląd p. W nęka. Za najbardziej 
groźny objaw, uw aża to, że „m atka (jako wychowawczyni i p iastunka ogni­
ska domow ego) s ta ła  się p rzeży tk iem ”. „Matki nie m ają głosu. N ikt ich 
nie s łu c h a ”. U padek rodziny łączy się  śc iś le  z upadkiem  kobiety, która 
strac iła , daw niej jasno  w ytknięty, cel życia. Reform a je s t n iezbędną.

„Kobiecie dz is ie jsze j brak: 1) g łębokiej idei 2) b rak  odpow iedniego
w ychowania fizycznego i umysłowego 3) b rak  należytego przygotow ania do 
spełn ien ia  zadań, jak ie  na n ią  spadają  w życiu, przedew szystk iem  w rodzin ie".

Pod w zględem  ideowym „kobieta m usi mieć głęboką w iarę w Boga 
i gorącą m iłość teg o .co  nasze , polskie". „T rzeba to  w w ychowaniu pod­
kreślić  i rozdm uchać, trzeba dać  im  wielkie Idee",
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Nie mogę sobie odmówić, aby za przykładem  au to ra  nie przytoczyć 
słów prof. Kochanowskiego: „T andetą  je s t em ancypacja kobiet pod szum - 
nem  hasłem  w yzwolenia się jej z poniżającego stanu , jak gdyby kobieta 
kapłanka domowego ogniska, coś zyskać mogła na tern, że przyrodzone 
zalety płci sw ojej, tak godne kultu , rozproszy po targow isku ludzkiem , 
zm ieszana z m ężczyzną, a mimo w szystko n iezdolna przybrać płci innne^*'.

Je ś li idzie  o w ychowanie fizyczne, należy podkreślić objaw n iew ąt­
pliwie dodatn i, „zrozum ieliśm y, że dziew czyna je s t stw orzeniem , k tóre po­
siada  kości, m ięśnie, krew  i skórę, zarów no, jak i chłopiec, i jak chłopiec 
po trzebu je  do ich rozw oju słońca, pow ietrza i ru c h u ”. „W ychow anie zd ro ­
wych i silnych m atek zdobywa coraz w ięcej zw olenników ”. Jed n ak  jak 
w szędzie  tak  i w sporcie, p rzesada  je s t szkodliw ą. W spółczesna rekordo- 
m anja  sportow a je s t w rogiem  należytego rozw oju kobiety. P rzez  w ybuja­
łą  żądzę  laurów , na m iędzynarodow ych a renach , „przyczyniam y s ię  do 
depraw acji fizycznej i m oralnej przyszłych pokoleń”.

R easum ując sw oje wywody au to r żąda, aby 1) w ychowanie kobiet 
było oparte  na podstaw ach religijnych i ideowych, 2) aby było przeprow a­
dzane  celowo przez dom  i czynniki państwow o - spo łeczne, 3) a b y b y ło  
przystosow ane do warunków  now oczesnego życia i zerw ało z p rzestarza łe- 
mi form am i konw enansu. (

Ze w zględu na bardzo  in te resu jące  poglądy p. W nęka pozwoliłem 
sobie na ich  obszern ie jsze  omówienie. Jednocześn ie  pragnę w yrazić n a ­
dzieję, że au to r b roszurk i w gruntow niejsze j pracy przedstaw i ponownie 
całe zagadn ien ie . O siem naście  stron  to  tro ch ę  za mało, aby w yczerpać 
tak  trudny  tem at. Z. Pr.

Św ięty Augustyn Jako pedagog. W związku z 1500 le tn ią  
roczn icą  śm ierc i św. A ugustyna pojaw iło się  szereg  prac dotyczących tego 
wielkiego O jca Kościoła. Ks. dr, S tefan  Abt omówił jego dzia ła lność  pe­
dagogiczną.

D zieli życie D oktora H ippońskiego na trzy  okresy. P ierw szy obej­
m uje czasy uczniow skie. R zucają nam  na nie św iatło  „W yznania”. O grom ­
nie in te resu jące  są  m etody szkolne, którym się  św. A ugustyn m usiał-pod­
porządkow ać. Na okres drugi sk łada się dzia ła lność  pedagogiczna przed 
przyjęciem  ch rz tu  św iętego. Trzeci, najw ażniejszy, to praca nauczycielska 
na stolicy biskupiej.

Hippona s ta je  się  głośną w całym ów czesnym  św iecie katolickim . 
S tąd  w ychodzą na jbardz ie j św iętobliw i i uczeni kapłani. P osid ju sz  św iad­
czy, iż znał d z ies ięc iu  biskupów, którzy wyszli ze szkoły św. A ugustyna 
i odznaczali się  w ybitną w iedzą teologiczną.

Dla nas na jbardzie j aktualnym  je s t rozdzia ł o sta tn i pracy ks. Abta. 
Autor om awia „W yznania” i „Państw o B oże”, jako lek tu rę  dla m łodzieży 
szkół śred n ich  i w yższych. O kazuje się, że te  arcydzieła  lite ra tu ry  ś re d ­
niow iecznej nic n ie straciły  na w artości.

B aczn iejszą uwagę winni zw rócić na „W yznania" księża prefekci, 
na tom iast dla członków organizacyj kato lickich  będzie cennem  zaznajo-
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m ie n ie  s ią  z „ P a ń s tw e m  B o ż e m ”, z w ła s z c z a  w a ż n e  tu  b ę d ą  u s tę p y  o  p o ­
w o ła n iu  s p o łe c z n e m  in te l ig e n c j i  .i o  ro li  K o ś c io ła . Z . Pr.

A licja  Byszewskas Żyw ot św . S tan is ław a Kostk i. Ł u c k  
1930. S t r .  30  - f  2  n lb .

B r o s z u rk a  b e z p r e t e n s jo n a ln a ,  p r o s ta  a  s z c z e r a .  A u to rk a  n ie  s ili  s ię  
n a  k u n s z to w n ą  f o rm ę ,  n ie  p o d a je  ż a d n y c h  n o w y c h  s z c z e g ó łó w , n ie  u k a ­
z u je  p o s ta c i  św . S ta n i s ła w a  K o s tk i  z ja k ie g o ś  n o w e g o  p u n k tu  w id z e n ia ,  a le  
o p o w ia d a  k r ó tk o  o je g o  c u d o w n e m  ż y c iu , s t a w ia ją c  go  n a  w z ó r . C a ło ś ć  
o w ia ła  s p o r ą  d o z ą  n ie k ła m a n e g o  u c z u c ia ,  k tó r e  c z y te ln ik ó w  u jm ie  —  ja k  
to  s ię  m ó w i —  z a  s e r c e .  N o w ą  p r a c ę  sw ą  p r z e z n a c z y ła  z a s łu ż o n a  d z i a ­
ła c z k a  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .  J e d y n y m  z a r z u te m , j a ­
k i b y  m o ż n a  p o s ta w ić , j e s t  u ż y c ie  w ty tu l e  w y ra z u :  ż y w o t. R z u c iw sz y
o k ie m  n a  ty tu ł ,  m y ś li  s ie ,  iż  b ę d z ie  te g o  p o k a ź n y  to m , ty m c z a s e m  w r z e ­
c z y w is to ś c i  j e s t  to  m a le ń k a  b r o s z u r e c z k a .  J. M. Ch.

M iło ś ć  leczy... ')  Czytaliśm y już kilkakrotną recenzję broszury 
Mgr. Berfiniego (Roma. P ropaganda Fidel, mimo to, zdaje nam się, uda się 
może wskazać na kilka w artościow ych m iejsc w książeczce, którą czytam y 
z praw dziw ą przyjemnością: Czcig. Autor zna i kocha swój przedm iot i chciał­
by nim zainteresow ać młodzież katolicką, aby jako  lekarze i lekark i—m iło­
ścią leczyła wpierw ciała, uczyła higjeny, uzdraw iała okolice, zak ładała  w śród 
tubylców  uczelnie m edyczne dla krajowców — pociągając ku C hrystusow i 
i Jego  Kościołowi swem własnem życiem...

Mgr. Bertini da je  nam w bioszurze swój w ykład miany w Insty tucie  
Katolickim w Paryżu 1928— 1«29. podczas kursu corocznego dla inteligencji, 
urządzanego coiocznie przez francuski Zw. Mis. Kleru.

„Dzieje misyj Katol. możnaby zatytułow ać: Historja M iłosierdzia” 
(str. 15). M isjonarz, często nie-facliowiec, nie umie sobie dać rady z mnó­
stwem chorób tropikalnych 1 Innych, k tórych po części nie zna i leczyć 
sam  nie może, obok swych rozlicznych powinności jako duszpasterz i peda­
gog... Ks. Bertini w ym ienia um iejętnie IX rubryK zachodzących w krajach 
egzotycznych. Jak wiadomo, w Poznaniu 1929 odbył się w uniw ersytecie 
kurs o chorobach tropikalnych (początek) prowadzony przez dra. Łabendżiń- 
skiego dla lekarzy. Dr. Ł. zna te choroby po większej części z własnych 
obserwacyj. (A m eryka Połudn. i Afryka). Może być, że takie  kursa mają 
m iejsce także w innych ośrodkach uniw ersyteckich w Polsce.

N ajbardziej w ykazano potrzebę misji m edycznej na W ystawie Misyj­
nej w W atykanie 1925. do k tórej przyczyniły się, w dziale m edycznym , tak­
że rządy, wzgl. państw a nie-katolickie. Spisy sta tystyczne pouczyły, że 
więcej misjonarzy um iera w Afryce, niż w Azji. Trzy pierwsze lata pobytu 
misjonarza w krajach egzotycznych są d lań probierzem. Jeśli je  przetrzy­
ma, to dalej ju ż  zniesie klimai łatwiej. M isjonarze stw ierdzają  przytem, że 
nie um ierają od choroby samej, ile od braku opieki w chorobie. Choroby

')  Bertini. P ie XI et la Medecine au Service des Missions. Bloud et 
Gay. Paris 3 ruę Gąranci^re.
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zab ie ra ją  ofiary wśród personelu mis. i wśród sam ychże krajowców  przcde- 
wszystkiem  w skutek nieznajomości h ig jeny  tych ostatnich i w skutek braku 
urządzeń niezbędnych d la  zdrowia w krajach ciepłych.

Może pow iedziałaby Czytelnikom Pro C hristo coś na ten tem at nasza 
pierwsza lekarka m isyjna: p. dr. Stermecka W uhang. Hupeb, C hiny, Cat- 
holic Mission M oieby nasi m łodzi medycy naw iązali z naszą doktorką fa­
chową korespondencję? Jeste n newDa, że Droga M isjonarka bardzo by się 
z listów  ucieszyła! Wiemy o tem , że tęskni do kraju i radaby mieć w od­
leg łych  krainach świata, kolegów, wzgl. koleżanki do pomocy...

Czego potrzeba misjom od naszych medyków: szpitali, sanatorjów, 
am bulatoryj, aptek, i fachowego personelu pielęgniarskiego.

Poprzedniczka naszej p. dr. St., podczas jednego roku 300 uratowała z poś­
ród 30 tys. pielęgnowanych chorych. Aktyw ność ta wzmoże się zasadniczo 
i um iejętnie, gdy  tego rodzaju misjonarze świeccy z w łasnych przekonań zdecy­
du ją  się na organizację powołań świeckich. Nie brak ich zresztą  — poza 
Polską. W iemy zresztą  o podobnych odruchach także i u nas. (I nietylko 
o pow ołania w śród medyków ch dzi! bo misjom potrzebna cała in teligencja 
katolicka i nasze w arsz ta ty  w ykształcone mają zadanie tw orzenia jej uczelni 
z przeróżnych dziedzin i zaw odów ).1)

Jak  życzliw ie odnosi się <v akcji m isjo-m etycznej ks. B. do Polski! 
Nie wiedział o faktach, jakie my wplatamy dziś w ocenę Jego miłej książki, 
a słow a o nas na str. 77 chciałyby widzieć i pokazać, bodaj naszą dobrą 
wolę, w którą ks. B. tak silnie wierzy.

Nie jest zwyczajem krwi rycerskiej Polaków zawodzić pokładane przez 
kogoś w nas nadzieje, choćby bardzo górne, i bardzo odległe były!

Z książki ks. B. dowiemy się, co robią drudzy...
M iędzy „D okum entam i” broszury znajdujemy List, od Misjonarza—trę ­

dowatego, tchnącego taką miłością i oddaniem dla dusz pogańskich, że nie­
podobna go czytać sercem ohojętnem . Może zresztą  Czytelnicy zechcą sa­
mi na sobie doświadczyć tej wzniosłej dobroci bohaterskiego M isjonarza? 
Oto jego  aures: R. P. Choblet. M lssionnaire du S. Coeur. H ópital de Taraw a. 
Has G ilberts. Oceanja.

Drugi list od W. O. dr. med. (joąuard, (Abeokula. Nigerja. West. Afri- 
ca. S. H eart H ospital) woła również serdecznym , a zarazem przejm ującym  
głosem o fachowców dla swej ulworzonoj w A fryce szkoły m edycznej dla 
krajowców. Interesow ani może nawiążą bezpośrednią korespondencję? Wie­
m y już  z w łasnego doświadczenia, że listy tego niezw ykle zasłużonego Mi- 
sjonarza-P ionjera niezm iernie zapalają  do czynu, informując przytem facho­
wo! W. O. C oąuard w oła o takie Pauliny  Jaricot w akcji pow ołań świec­
kich dla misyj! „Encore une fois, dans Ies missions, ii nous fau t des „Lay 
M issionaries”, des hommes pour leś hommes, des femmes, doctoresses pour 
Ies fem m es, les meres et les petits enfants*. Jeszcze raz powiadam, iż m isje 
dopraszają się powołań św ieckich, męskich dla mężczyzn, żeńskich dla ko­
biet: m atek i niem owląt.

*) Porówn. w ykł. radjow y Poznań 28.X.29 o Pow ołaniach Św ieckich ' 
z cyklu nowoczesn. ruchu społecznego.
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D a jm y  z o b f i to ś c i  „ s to łu  p a ń s k ie g o ” o k ru s z y n y , n a d p ro d u k c ję  n a sz e j 
e l i ty  k a to lic k ie j ty m , k tó r z y  so b ie  b e z  nas- sam i r a d y  n ie  m o g ą  d a ć :..

R o z p rz ę ż m y  ra m io n a  do  p r a c y ,  k tó ra  z n a jd z ie  c z a s  i s i ły  n a  tu ta j  i n a  
tam ... Im  w ię c e j  m iłu ję , tem  s iln ie j ż y ję ... ż y je  b o w ie m  w te n c z a s  w e  m n ie  
tem  w y d a jn ie j  ła s k a  P a n a  B o g a  —  d a n a  n a m  n ie ty lk o  d la  w ła s n e g o  u ś w ię ­
c e n ia , a le  i d la  d o b ra  d u s z  w ie lu .

„ W e s z liśm y  d o  K o śc io ła  n a  to , b y  z a p e w n ić  so b ie  z b a w ie n ie  w ła s n e j  
d u sz y ; p rz e b y w a m y  w  n im  j e d n a k  n a  to , b y  p o m a g a ć  w  z b a w ie n iu  d u sz  
b liź n ic h !” (L e d ru s . P ie  XI e t  ie s  M issio n s . B ro sz u ra  ta  c e n n a  p e w n ie  w k r ó t ­
c e  t łó m a c z o n ą  b ę d z ie !)

K aźm ira Berkanówna.

Le Roy. Religja Ludów /Pierw otnych. Ksiąg. św. W ojcie­
cha. (N akł. Biblj. D zieł C hrześcij., W arszaw a).

Dzieło uw ieńczone przez Akadem ję F ra n c u s k ą .— 367 str., 3.50 z ł .— 
Je s t to  zb iór wykładów N ajcżcig. ks. Arcybp. Le Roy, genera ła  Zgrom . 
Misj. św. Ducha, odbytych 1907—1908 w Inst. Katol. w Paryżu . R zecz by­
najm niej nie nowa, ale w dzis ie jszych  okolicznościach, tj. wzmożonym ru ­
chu mis. w śród in teligencji, bardzo  na czasie, tem bąrdz ie j, że je s t cen n ą  
pere łką  nasze j je szcze  nie dość bogatej polsk. lite ra tu ry  m is. Dzięki P. 
Bogu, że ks.ks. Pallo tyn i w W arszaw ie bardzo zabiegają te raz  o dalsze  
przyczynki w lite ra tu rze  dla naszych licznych, pracow itych kół mis. m lodz 
i ich przywódców. W arto też  w spom nieć, że księża M isjonarze św. D u­
cha, B ydgoszcz, K upiecka 53, m ają zam iar w ydaw ania od 1930 własnego 
mis. czasopism a.—Ks. Arcybp. Le Roy, w eteran  m isyjny, żyjący dziś w ci- 
chem  m iasteczku  północnej F rancji, spędził, jak w iadomo, 20 la t w śród 
m urzynów  w Z anzibar,—w schodnia  Afryka. J e s t człowiekiem nauki o g łę­
bokiej p rostocie  serca , oddanego najzupełn iej dobru  dusz . N iew iadom o, 
czem  bardzie j zachw ycać się, czy pokorą i gorliw ością, czy też  nauką n ie ­
p rzecię tnego  M isjonarza. Ileż On m usia ł pozyskać dusz  P. Bogu?! Stu- 
d jum  Jego religij ludów pierw otnych, dokum entow ane bogato odsyłaczam i, 
rozpada się na n astępu jące  działy: 1. N auka h is to rji Religji w zastosow a­
n iu  do ludów pierw otnych. II Człowiek pierw otny w obec przyrody. III C zło­
wiek pierw otny i rodziną . IV W iara: Św iat n iew idzialny, dusza , m any, 
duchy, Bóg. V Etyka. VI Kult. VII Magja. VIII Religja ludów pierw otnych.

Kończy ks, Le Roy rozw iązaniem , że „Religja katolicka u tożsam ia 
się z re lig ją  p ierw o tną”, (s tr. 367). Z daje  mi się, że dzieło  to  w inno w ejść 
w sk ład  bib ljografji d la  stud jum  misjologji. K. B .

duinet. L ’Uniteó re  PEglise. P aris. De G igord. 15 me Ca-
sse tte .

Czcig. au to r wymienia w bibljografji źródłow ej d la  swej in te resu jące j 
broszury  jedno  nazw isko polskie: Snopek. Gdyby Z achód znał bardziej 
języki słow iańsk ie , z pew nością czerpałby z w iększą łatw ością z naszych 
naukow ych źródeł dla spraw  Unji. Z daje się, że  w łaśnie im b rak  zn a jo ­
m ości języków je s t w ażną przeszkodą w zb liżen iu  się ra s  dla apostolstw a 
m isyjnego. F rancuscy  dzia łacze  s ta ra ją  się z niem  obznajam iać sw oją pu-
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bliczność w b roszurach , jak powyższa, wyszła copraw da nie w ostatn im  
roku, n ie  m niej jednak  na tyle ciekawa i cenna, byśmy ja posiadali, ch o ć­
by dla h is to rji ruchu  un jonistycznego zagranicą. Ks. Q. om aw ia kw estję, 
U nji szczególnie ze strony  historycznej. W nioskować z tego rodza ju  kon- 
ferencyj francusk ., podanych n astępn ie  w druku , że zap raszan i na nie są  
także praw osław ni i że pewnie są  odw iedzani w dom u, aby zb liżen ie  się 
do Kościoła ułatw ić tym, którzy pragną sprawy poznać z naszego, k a to lic ­
kiego punktu  w idzenia. Kto wie, czy i nas publiczne konferencje  tego ro­
dzaju  m ogąc# zain teresow ać naszych około 6 miljonów innow ierców , w tem 
3 m iljony praw osławnych, nie przyniosłyby pożytku dla spraw y U nji? To 
pewne, że w ślad  za m odlitw ą, na tę  in ten c ję  w inna iść rze te lna  praca, 
w iodąca do zam ierzonego celul K. B .

Beaupin. Les IHissions. Bloud-Cay, Paris, ru e  G arancicie  3. 
E dition : B ib lio theąue  C ath . lH ustree—55 str. U kazała się  na półkach księ­
garsk ich  se rja  b roszur o Życiu Katol. we Francji p. t. B ibljoteka Katolicka 
Ilustrow ana. Cykl ten  obejm uje w szystkie dziedziny  życia społecznego po 
stron ie  katol. Mamy w ręku  brosz, o R uchu Katol. Skautów  i powyższą. 
Co do o s ta tn ie j, k tó ra  swym starannym  wyglądem ściąga uwagę także lu­
dzi, n ie znających  akcji m isyjnej w cale, (jak nas inform uje uprzejm ie p rzed ­
staw iciel firm y G e b e th n e r—Wolf w Poznaniu , m ający te  publikacje na sk ła­
dzie!), to  pragnęlibyśm y bardzo, by takie  rozprawy, popularyzujące nowo­
czesne  zagadnien ia  m isyjne w śród inteligencji, ukazywały się także u nas. 
W arunek: piękny wygląd i dobre ilu strac je , tre ść  dostosow ana do naszej 
pracy i w arunków. Tym czasem  polecam y bardzo rzecz Mgs. B eaupin.

K . B .

„R oczn ik i K a to lick ie”  wydam w początkach  lu tego 1931 r. jako 
tom IX na r. 1931 z pom ocą kilku współpracowników. U w zględni się tu  
szereg  narodów , także n iek tóre  przed tem  pom inięte , a osobliw ie A ustrję; 
Belgję, Jugosław ję do tego zagadnienia szkolne, un ijne , m isyjne, w ychodź­
cze, oraz ca łokształt ruchu  religijnego w Polsce, n ie  w yłączając sek ­
ciarstw a.

„Roczniki K ato lick ie” są  u nas po trzebne  ze w zględu na po trzebę 
łączności z zagranicą.

.R ocznik i K atolickie* są  u nas kon ieczne  ze w zględu na p ierw szo­
rzęd n e  stanow isko, jakie Polska zajm uje czy zająć powinna w pochodzie 
katolicyzm u; książki takiej żaden  inny naród  n ie posiada.

„Roczniki K atolickie” są  w prost n iezbędne  ze względu na budzący 
s ię  katolicki ruch  społeczny, zw ierający s ię  w Akcję katolicką.

.R oczn ik i K atolickie” są pewnym, bo opartym  o lite ra tu rę  op isane­
go n a ro d u  i o znąjom ość 20 języków  — przew odnikiem  w w spółczesnym  
ru ch u  katolickim  niety lko w kraju , a le i zagran icą. S tąd  znakom ite  u słu ­
gi oddać mogą nietylko księżom  przy kazaniach  i w ykładach, lecz i d z ien ­
nikarzom , posłom, nauczycielstw u, rozm aitym  urzędom , związkom spo łecz­
nym, bibljotekom  itd . itd . Przy końcu m ają Skorow idz imion.
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„R oczniki K ato lick ie” są  i przyjem nym  tow arzyszem , gdyż „chę tn ie  
s ię  o tw iera ten  gruby tom  i ch ę tn ie  się słucha  bogatej w tre ść  i epizody 
barw nej opow ieści a u to ra ” (Dr. Leon Białkowski w „Kurj. P ozn .” z 3. IV. 26). 
P isze  się  je  bow iem  językiem  powojennym, now oczesnym .

C ena roczn ika n ie  p rzekroczy 12 zł. (wyjąwszy jak ieś okoliczności 
n ieprzew idziane). O bjętość około 600 s tro n . C iągle jeszcze m ożna się  
zg łaszać na lis tę  abonentów ; im w ięcej ich będzie , tern tań sze  b ędą  „Rocz­
n ik i” i tern pew niejsze ukazyw anie s ię  w przyszłych la tach . A bonenci 
p łacą ’/,> klerycy i s tu d en c i i  ceny, jednak tylko do 1 kwTetnia 1931 r. 
A bonentów , k tórzy  zm ienili sw oje m iejsce pobytu, u p rasza  się  o podanie 
a d resu , by zapobiedz kosztom  i nieporozum ieniom . P ien iędzy  n ie  po trze­
ba w płacać, śc iągn ie  się  je p rzy  o desłan iu  książki przez zaliczkę.

A dres redakc ji i ad m in is trac ji „Roczników K ato lick ich”: X. N ikodem  
C ieszyńsk i— Poznań, przy kościółku P, Jezusa .

W. Szan. XX.— PP . Autorów i N akładców  uprasza  się  o łaskaw e 
przysy łan ie  d z ie ł z zak resu  zagadnień  relig ijnych, um ieści się  o nich  
w zm iankę czy recen z ję  w „R ocznikach K ato lick ich”.

Poleca s ię  je szcze  „Roczn. K at.” z la t ubiegłych, n iek tórych  zapas 
s ię  już kurczy.

Św. K atarzyna  S ieneńskai Jej życie , d z ie ia  i nauka1'.
N apisał O. M. W incenty B ernado t, ze w spółudziałem  0 0 ,  A. B ernand, A. 
de  B oissienn, R. C athala, E. Lajeunie, H. P etito t. P rzek ład  z francuskiego. 
Lwów 1930. (S tron  161. „B ibljoteka Religijna").

Tak w ybornej książki o św. K atarzynie sieneńsk ie j nie posiadaliśm y 
do tąd , o ile wiemy, w naszym  języku. Pom im o swej n iew ielk iej—sto su n ­
kowo—objętości zapoznaje nas ona z najw ażniejszem i m om entam i z życia 
i działalności aposto lskiej tej podziw en ia  godnej O blubienicy C hrystu so ­
wej, z główną, tre śc ią  „D ialogu", z jej ko respondencją  i m odlitw am i. J e s t 
to lek tu ra  duchow na p ierw szorzędnej w artości, zachęcająca nas do w yrze­
czenia się  m iłości w łasnej, do um artw iania się  i do usilnej pracy dla chw a­
ły Bożej i d la dobra b liźn ich . W ydanie jes t bardzo  s ta ran n e , przekład  
polski popraw ny i piękny; tylko gdzien iegdzie  zakradły  się  germ anizm y, 
k tóre  jed n ak  są  już tak  rozpow szechnione u nas, że m ożna się o to sp ie ­
rać, czy jeszcze  należy je wytykać; a m ianow icie czytam y na s tr. 9: „Ma­
my tu  do czynienia z ek stazą" . Na str. 11: „N ie była w s tan ie  o czem  
innem  m yśleć" (,,w ar n ich t im S tan d e" ), podobnie na s tr. 148 i gdzie­
indziej. Na s tr. 118, w. 5 nazw ana je s t K atarzyna „kierow nikiem  dusz". 
Na s tr . 121 w. 4 czytam y: „nadzieja  w cenną  K rew " i t. d.



DO CZYTELNIKÓW.
Prosim y Szan. C zytelników  o w płacen ie  za leg łej 

prenum eraty gdyż wprzeciwnym  razie zm uszeni b ę­
dziem y w strzym ać w ysyłkę num erów tym , którzy  
w op łacie  za legają . D la un ikn ięcia  teg o  prosim y  
o pośpiech  w uregulow aniu prenum eraty za za leg łe  
m iesiące.

E R R A T A .
W Ne 1 ., w art. p. t. „Do pracy i walki!", str. 4, w cy­

tacie wstępnym zam. „Prohaszca" ma być „Prohaszka" Tamże, 
sir, 9, w, 3 od dołu, po słowie: zadań ma być spójnik i, Str. 10 
w. 13 od dołu, zam. „współczesny” ma być „współmi«rny", 
Str. 11 , w. 6 od góry po słowie „Erziehung” ma być „zur," 
Str. 16, w. 6 od góry zam. „niedokładny" ma być „niedowładny" •

WARUNKI PRENUMERATY „PRO CHRISTO":

K w a rta ln ie .......................... 3.— R o c z n ie ................................. 12—
P ó łro c z n ie ......................6.— Cena pojed. numeru 1.—

Zmiana adresu 50 gr.

WARUNKI PRENUMERATY ZAGRANICĄ.

K w a rta ln ie  4.50 R oczn ie ................................ 18.—
P ó łro c z n ie ......................9.— Cena pojed. num eru . 1.70

CENY OGŁOSZEŃ W „PRO CHRISTO".
S tro n ica  okładki . . . . . 70 zł-
' / ,  stron icy  . . . . . .  35 zł-
' l i  stron icy  . . . .  . 20 zł.
S tron ica poza tekstem . . . . . . 60 zł.
*/g stronicy  . . . . . . 30 zł.
' / i  stronicy . . . . . . . 15 zł.



My MŁODZI KATOLICY CHCEMY:

1. przyśpieszyć triumf Chrystusa w Polsce na wszystkich po­
lach naszego życia indywidualnego i społecznego;

2- pomnożyć zastępy kapłanów, którzy w pierwszym rzędzie 
pracują dla Królestwa Chrystusowego;

3. budzić powołania zakonne w celu przeciw działania potęgą 
dziewictwa współczesnej demoralizacji społecznej;

4. przygotować czystych ojców i matki przez pogłębienie 
w młodzieży życia katolickiego;

5. oczyścić i uświęcić atmosferę rodzinną przez w prow adze­
nie do niej kultu Najświętszego Serca Jezusowego i życia 
eucharystycznego;

6. dem askować i zwalczać podstępne usiłowania wrogów, 
zm ierzające do podkopania dogmatu katolickiego;

7. zwalczać czynnie wszelkie objawy demoralizacji;
8. współdziałać ze wszystkiemi szlachetnemi usiłowaniami ku 

wyzwoleniu Polski z pod tyranji żydowstwa i masonerji;
9. stawiać przed oczy wzory wybitnych mężów w Narodzie 

ku pokrzepieniu serc i spotęgowaniu miłości Ojczyzny;
10. szerzyć wśród inteligencji katolickiej uświadomienie spo­

łeczne i zrozumienie konieczności czynnej współpracy 
z masami ludowemi;

11 . czerpać światło i moc z orzeczeń papieskich oraz wskazań 
Episkopatu polskiego.

dem askujący ciem ne m achinacje wrogów K ościoła.

i P f t ^ I E C ^ W T A J  M U M l E S ł  I  1 N M Y M !

D rukarn ia  D jecezjalna w Łomży.


